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Kiedy gmach państwowy Rzeczypospolitej roz­
sypywał się w gruzy — kiedy wielka reforma 3-go 
Maja przychodziła już zapóźno, by ratować państwo 
tak, że stała się ona tylko testamentem, zamiast być 
zbawieniem — przyszedł człowiek, który jako pierw­
szy testamentu tego wykonawca, myśl 3-go Maja 
podniósł wysoko, rozwinął, uzupełnił, krwią własną 
uświęcił tak, że samo nazwisko jego stało się sztan­
darem dla przyszłych pokoleń polskich.

K o ś c i u s z k o  streścił w sobie sumę patryo- 
tyzmu polskiego w tej chwili, gdy przyszło nietylko 
honor Polski ratować, aby wśród bohaterskiego pro­
testu a nie w hańbiącem padła upodleniu —- ale 
nadto rzucić żyzny na przyszłość posiew, by za kra­
t ą  więzienną nie śmierci ale odrodzenia krzewiły się 
2a-fodki. Dekrety Naczelnika, wskazujące narodowi 
^rogę do serc siermiężnego ludu — biała jego^ su­
kmana, wskazująca ludowi drogę do racławickiego 
zwycięstwa — to symbole tego, czem naród do dziś 
P°% cznie żyje, choć go z listy żyjących państw 
wykreślono.

Dlaczego — mając dziś pisać o M i c k i e w i ­
czu,  zaczynamy od Kościuszki? Nie dlatego tylko, 
że z wszystkich tych mężów, którzy od czasu roz- 
^°rńw_W r°dowi dobrze się zasłużyli, ci dwaj naj­
wyżej st®ięli w miłości i wdzięcznej czci narodu — 
ale, że oni dwaj byli p r a w d z i w i e  w i e l c y ,  że 
oni prawdziwie — każdy w swoim zakresie — epo­
kę stworzyli, że co w nas jest siły odrodzenia, to 
czerpiemy z ich duchowego posiewu.

Kościuszki myśl polityczno-społeczna, myśl po­
litycznego odrodzenia narodu przez lud — myśl, któ­
ra dla swego ; zwycięstwa potrzebuje głęboko sięga­
jącej a wszechstronnej pracy całych pokoleń — wy­
magała przedewszystkiem d u c h o w e g o  o d r o d z e ­
n i a  n a r o d u .

M i c k i e w i c z  potęgą swego talentu, wielkością 
swego umysłu i serca, pchnął naród swój na drogę 
Lego duchowego odrodzenia. W poezyi i literaturze 
zerwał pęta naśladownictwa wzorów klasycznych i 
pseudoklasycznycli, a rozpoczął epokę samodzielnej 
twórczości. Sięgnął w głąb duchowego życia swego 
narodu — wydobył z tej głębi nieznane przedtem 
skarby — w swej wielkiej duszy przetopił je na naj­

szlachetniejszy kruszec — a swym potężnym talen­
tem nadał kruszcowi temu przepiękne artystyczne 
kształty, tak, iź pięknością tą  swoją porywają dla 
idei, którą w nie wlał wielki poeta i myśliciel. Po- 
rywają dla niej wszystkich, wielkich i maluczkich, 
wykwintnych i prostaczków, tych, u których naro­
dowe poczucie i miłość ojczyzny z rodowej tradycyi 
płynęły i tych, których serca i umysły - dopiero się 
dla idei narodu i ojczyzny otwierały.

M i c k i e w i c z  stworzył prawdziwie narodową 
literaturę — a to jest z wszystkich czynników je ­
dności narodowej najpotężniejszy. I  jeżeli przy po- 
litycznem rozdarciu i wśród tak różnorodnych a wszę­
dzie obcych a przeważnie wrogich warunków, w ja ­
kich na trzy części podzieleni żyjemy — uratowa­
liśmy jedność narodową; jeżeli wśród prześladowań, 
na jakie byliśmy i w znacznej części jeszcze jesteśmy 
narażeni, uratowaliśmy mowę ojczystą i bronimy jej 
wszędzie zwycięsko; jeżeli dziś, w drugiem już stu­
leciu niewoli i rozdarcia coraz się mnoży i coraz 
szersze kręgi obejmuje liczba tych, co się czują Po­
lakami — zasługą to jest głównie stworzonej przez 
M i c k i e w i c z a  narodowej literatury. Cała sztuka 
polityczna niemieckiego przedstawiciela polityki krwi 
i żelaza, nie byłaby Niemców zjednoczyła, gdyby 
im wprzódy Goethe nie był dał duchowej jedności — 
ale też cała przeciwko nam zwrócona polityka krwi 
i żelaza rozbija się dotąd i da Bóg rozbije się za­
wsze o tę jedność duchową, którą nam dał M i c k i e ­
wi cz .

I  w tern jest wielkie, prawdziwie li i ś t  o iły c z n e 
znaczenie tej postaci — która staje zupełnie równo­
rzędnie obok postaci Kazimierza Wielkiego, co jedno- 
litem ustawodawstwem naród zespolił — obok Jadwigi, 
co ofiarą szczęścia własnego położyła podwaliny zje­
dnoczenia dwu narodów — obok Zygmunta Augusta, 
co hasłem „wolni z wolnymi a równi z równymi* 
zjednoczenia tego dokonał — obok Kościuszki, co 
miłością i sprawiedliwością poprowadził lud na pola 
racławickie.

Z tym „Naczelnikiem w sukmanie* o sercu 
prawdziwie gołębiem wiąże M i c k i e w i c z a  ta  całą 
jego poezyę i filozofię i politykę przenikająca pło­
mienna miłość Ojczyzny, pojętej nie tylko w znacze­
niu terytoryalnej ale i społecznej jej całości — więc 
miłość wszystkiego na niej osiadłego ludu, więc spra­
wiedliwość wobec wszystkich, która ma być sterni­
kiem we wszelkiej pracy naszej nad wewnętrznem 
odrodzeniem narodu. Co było przewodnią myślą dzia­
łania Kościuszki, gdy stał na czele swego narodu,

odrodziło się i rozwinęło w poezyi Mi c k i e wi c z a ?  
i w jego historycznej i społecznej filozofii.

Pasmo narodowej myśli nie rwie się nigdy, choć 
bywają chwile, w których się ono już zerwanem wy­
daje. Niedawno, na naszą narodową poezyę z miejsc 
„poważnych” ciskano gromy potępienia, jako na rze­
komą sprawczynię wielkich klęsk politycznych. Dziś. 
zamilkli ci gromowładni i łączą się z całą wielką' 
rzeszą, która tak entuzyastycznie w poecie czci tę. 
niedawno potępioną poezyę i myśl jej przewodnią/! 
i z zapałem cześć tę głosi i niesie ją  aż do chat 
wieśniaczych i do robotniczych izb. — .

C zy  p o k o l e n i e ,  k t ó r e  t a k  w s p a n i a l e  
c z c i  p a m i ę ć  M i c k i e w i c z a ,  p o t r a f i  m y ś l  
j e g o  w c z y n  z a m i e n i ć ?  Czy potrafi myślą tą  
natchnąć wszystkie swoje prace na wszelkich polach 
narodowego i społecznego życia? —

W tern pytaniu mieści się całe zagadnienie bytu 
naszego.

Listy z Pesztu.
Peszt, 18 maja.

(Z.) Jasna, czysta, szczera i dla każdego zro­
zumiała polityka hr. Gołuchowskiego nie potrzebuje 
wiele tajnych posiedzeń, ani głęboko wyglądających 
a płytkich i pustych ogólników, ani półsłówek, ani 
schodzenia z drogi niewygodnym pytaniom. To też 
ani „wystraszyć” opozycya, ani „wyłaskotać” przy­
jaciele nie potrzebowali nowych informacyj po dosko­
naleni expose ministra spraw zagranicznych, uzupeł- 
nionem kilku jędrnemi odpowiedziami, jak  tą, którą 
hr. Gołuchowski wywołał salwę śmiechu w delegacji 
węgierskiej na zapytanie o autentyczność brzmienia 
austro-rosyjskiego układu, ogłoszonego przez frankfur-' 
ską gazetę. -

Sojusz środkowo-europejski, t r ó j  p r z y m i e r z e  
stanowi nadal niewzruszoną podwalinę polityki, poli­
tyki pokoju ale takiego, co ma zabezpieczyć całość 
interesów, więc mając charakter defenzywny, nie do­
puścić do uronienia niczego z interesów moralnych 
czy materyalnych mocarstwa. Kiedy się na horyzoncie 
Europy zjawiła wieść, że taki sojusz w środku kon­
tynentu powstaje, witały go żywioły pragnące pokoju, 
a lord Salisbury nazwał ją  „wesołą nowiną” dla ludz­
kości. Takim jest już drugie dziesięciolecie, oddał świa­
tu wielkie usługi—myśmy byli nietylko formalnie w wo­
tach delegacyjnych, ale szczerze, z a u s t r y a c k i e -  
go  i n i e t y l k o  z a u s t r y a c k i e g o  s t a n o w i s k a  
szczerymi jego zwolennikami. T a k  s a mo  j a k  W ę ­
g r z y ,  którzy w nim widzą fundamentalną podwalinę 
międzynarodowego systemu polityki, a przytem dumni 
są, że to dzieło węgierskie. Do pewnego stopnia t a k  
s a mo  j a k  — Ni e mc y ,  u których jednak jest przy-

Bogarodzica,
GŁOS:

Nigdym ja Ciebie, ludu, nie rzuciła,
Nigdym ci mego nie odjęła lica,
Ja, podawnemu moc twoja i siła.

C H Ó R :
...Bogarodzica !...

GŁOS:
Rzeszom ja twoim przez zmierzchy hetmanię, 
Jako w zaranie.

Przed tobą idę, i prZy tobie stoję 
Z hasłem prastarem, z piór orlich szelestem. 
A kiedy ducha bierzesz na się zbroję,
Tarczą ci jestem.
I  w klęsce nawet w blask odziewam złoty. 
Poległe roty.
Sztandar ja niosę po nad ziemię wzbity,
Iżby g0 oczy gasnące widziały,
A iżby znak mój powiewał w błękity,
Jak za dni chwały.
Sztandar ja niosę, a nie puszczam z ręki, 
Mimo wiek męki.

A. choć go dzisiaj wiatr nie żenie chyży,
Co orły niegdyś porywał na boje,
Choć poczerniały u mogił i krzyży 
propos6 moje,

Lecz żołnierzowi — sztandar — i zwinięty 
Drogi a święty.
Żołnierze sąście zawołania mego 
I mej chorągwi towarzysze wierne,
A po przez wieki rubieży mych strzegą 
Duchy pancerne.
Żołnierze sąście, sąście kość orłowa, 
Rycerzy Słowa.

A ja was wiodę i stawiam gdzie trwoga, 
Przez sioła, grody, a przez ziemie rolne 
I tak sprawuję zdane mi przez Boga 
Hetmaństwo polne.
Od mej buławy idzie rozkazanie 
Szumem zbóż w łanie.

A ja was wiodę, niewiasty i męże,
Na mury ducha i na ducha bramy,
Bo choć dziś insze twierdze i oręze,
Lecz bój ten samy. . .
A przebojowan musi być, i będzie,
W mojej komendzie.
Ten tylko bowiem lud zapada w cienie, 
Który sam sobie nie dochował wiary.
Temu co stracił sztandaru widzenie,
Na nic sztąndary. . ,
Mocnym a prostym duchom ja hetmanię,
Jako w zaranie.
A wy się czujcie, nie jak luza marna,
Co w okrzyk trwogi przed bojem wybucha, 
Lecz jako zwarta w szeregi i karna,
Na żołdzie ducha.

I jak rycerstwo, któremu przystoi 
Ginąć we zbroi.
Tak odnawiane jest zaprzysiężenie 
Hetmaństwa mego i rycerskiej wiary, 
A wy zatknijcie nad krzywdy i cienie 
Światła sztandary.
Bo to jest scheda moja i dzielnica!

C H Ó R 1
...Bogarodzica I

Mary a Konopnicka.

W setną rocznicę urodzin wieszcza.
Na gruzach i zgliszczach co naszych ziem łono 

W cmentarz zmieniły szeroki,
Mistrz pieśni się zrodził i piersią natchnioną 

Śpiew dźwięczny podniósł w obłoki.

I duszę narodu, gdy w smutku omdlewa 
Gdy chmur się nocą osnuwa 

On w harfę swą zaklął, co jęczy a śpiewa 
I ból milionów odczuwa.

I dziś, gdy zwątpienia pruszona wciąż pieśnią 
Nadziei znika nam rosa;

Duch ludu w tej harfie odrodzon znów pieśnią 
Hymn życia wzniesie w niebiosa.

Anna Neumanowa,
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mieszka motywów bardziej wyłącznych, rachuba na 
solidarność narodową niemiecką, która oczywiście mo­
tywom węgierskim czy polskim jest obcą. O d m i e n n e  
b y ł o  z a w s z e  s t a n o w i s k o  c z e s k i e ,  a idowie- 
dzieliśmy się z ust p. Kramarza, że opozycya prze­
ciw trójprzymierzu złagodniała czy ustała, tylko dla 
tego, że to trójprzymierze „rośnie w swej bezprzed­
miotowości", że się stało „bez treści", że straciło 
„wszelką aktualność".

Otóż kiedy Niemcy, wielka własność, czy po­
stępowcy, czy narodowcy apelują do ministra spraw 
zagranicznych, ażeby starał się wpłynąć na politykę 
wewnętrzną, żeby się dostroiła do celów polityki 
zewnętrznej, to znaczy, żeby Niemcy dla zabezpie­
czenia sojuszu z Niemcami trójprzymierza dostali 
inny udział władzy w państwie — gdy Czesi, którzy 
entuzyastycznie witali na zeszłych delegacyach nowo 
nawiązany stosunek do Rosji, z najwyższą obawą 
patrzą, by kreteńska historya go nie ochłodziła — Po­
lacy z zadowoleniem słyszą, że trójprzymierze nie 
straciło nic na swej sile, że jest czynne dla osią­
gnięcia swoich celów, nie podlega fluktuacyom chwili, 
a przytem, że usiłowania, zmierzające do tych samych 
celów pokojowych na wschodzie, które doprowadziły 
do zbliżenia z Rosyą na terenie Bałkańskim mimo 
różnic w detaljach nie ucierpiały.

Zbliżenie to miało przedewszystkiem w tern 
wartość, że przewodnie zasady i myśli Austryi o naj­
lepszej polityce na Wschodzie, dla Wschodu i dla 
Europy, zostały jak  się zdaje przez Rosyę przyjęte, 
a zgoda zapadła w roku zeszłym za pobytu naszego 
cesarza nad Newą. I  niezawodnie równie „wesołą 
nowiną" było dla przyjaciół pokoju, gdy noty Gołu- 
chowskiego z Petersburga doniosły w Sofii, w Bel­
gradzie, w Cetyni, czy Atenach i Bukareszcie, że 
kierunki polityki rosjgskiej i austryackiej na Wscho­
dzie nie rozbiegają się.

Otóż główną myślą tej austryackiej polityki, 
było z dawna dążenie, by pozwolić na swobodny roz­
wój naturalny i samodzielny państewek bałkańskich, 
z wykluczeniem interwencji jednostronnej jakiegoś 
mocarstwa, tern mniej jakiejś preponderancyi w je­
dnej lub drugiej części Bałkanów. Dlatego czuwał 
hr. Andrassy, by się taki podział Bałkanów na sfe­
ry wpływu, chociażby jedna sfera miała się dostać 
Auśtryi, nie wytworzył, dlatego nie dopuściła ta  poli­
tyka takiej interpretacji traktatu Berlińskiego, jaką 
chciano weń włożyć, komentując układ w kierunku 
stworzenia ■wschodniej i zachodniej Bałkanii, sfery 
dolnego Dunaju oddanej preponderancyi Rosyi, sfery 
egejskiego morza, po którą mogła by się kusić Au- 
strya. Dlatego wyegzekwował Andrassy ewakuacyę 
Bułgaryi przez Rosyę, chociaż to mogło grozić woj- 
■ną. Tej polityce została wierną dełegacya węgierska 
za Kalnokyego. Doprowadził ją  do obustronnego u- 
znania przez Rosyę hr. Gołuchowski i w tern leży 
c z y n  jego polityki, który stanowił ważniejszy mo­
ment w świecie zeszłego roku, jak wypowiedzenie 
nareszcie sakramentalnego słowa o sojuszu franko- 
'rosyjskim wśród toastów na fregacie „Pothneau". 
Jak  do tego Rosya przyszła, po rozczarowaniach już 
Aleksandra III  na polu „solidarności" słowiańskiej 
państewek Bałkańskich, wyjaśni kiedyś historya.

Polityka ta  nie wyklucza odmian sympatyi tych 
państewek w tę lub w ową stronę, jak dziś Bułga- 
rya ku Rosyi zwrócona a Serbia ku Austryi, z czego 
jednak nie może wynikać zbytek miłości, czy rewanż 
złego humoru Rosyi, czy Austryi, w tę lub tamtą 
stronę. I  w tych granicach mogą się rozwijać swo­
bodnie te państewka zgodnie z dewizą Nikity czar­

nogórskiego : „nie chcę, by małe państewka bałkańskie 
służyły za zdawkową monetę przy rozrachunkach 
wielkich mocarstw".

Otóż takie zbliżenie Austryi z Rosyą nastąpiło 
w roku zeszłym, ułatwiło wielce pokojową politykę przy 
konflikcie grecko-tureckim, izolowało pożar, zlokali­
zowało go, nie dopuściło, by się zajęły dachy sąsie­
dnie, widząc flagrantem wcinam parietem, żadna stro­
na nie zacierała rąk, że sąsiadowi gorąco, ale pod 
przewodem Austryi gasiły wszystkie.'

Oczj7wiście, że takie zbliżenia czasem kończą 
się na flircie, czasem przychodzi do himeneju. To, 
czego nie było przedwczoraj, co się wczoraj uro­
dziło, może żyć, a może nie żyć. Żjm warte, jeżeli 
odpowiada celowi. Otóż być może, że się miodowe 
miesiące tego zbliżenia skończyły, z czego wcale nie
wynika, żeby z poślubną podróżą na kreteńskie wo­
dy, z której Austrya „sama" do domu powróciła,
miał się cały stosunek skończyć.

Faktem jest, że podstawą zbliżenia nie była 
jakaś platoniczna romantyka, jakieś momentalne spo­
tkanie podczas ulewy, — „pod jednym płaszczem na 
petersburskim moście — dwóch stało “, — więc cho­
ciaż niezawodnie nie przyszło do parafowanego kon­
traktu, il n ’y a pas ttecrit, to znaczenie zasadniczego 
porozumienia co do polityki austro-rosyjskiej, a cho­
ciażby tylko austryackiej i rosyjskiej na Bałkanach 
i dolnym Dunaju i na Egejskiem morzu ma history­
czne i wielkie znaczenie.

Otóż pesymiści mówią, a niechętni Austryi się 
cieszą, że porozumienie skończyło się, skoro poszło 
o księcia Jerzego i jego kandydaturę kreteńska, o 
tę sprawę, która ma dwie strony do siebie niepodo­
bne, polityczną i realną, w której mają decydować 
interesa i rozumne argumenta i f a m i i i j n ą ,  w któ­
rej grają rolę wszystkie imponderabilia, pokrewień­
stwo, a wszystkie polityczne rachuby może przewa­
żyć „puch marny" polityki „babskiej", zmobilizowa­
nej od Kopenhagi po Petersburg i Paryż za książę- 
ciem „pół-krwi" rosyjskiej, który pierwszy siadł na 
grecką flotyllę, która wiozła Yassowa i 2.000 ludzi 
KreteńczjTkom.

Otóż powstała różnica z Rosyą. Jest, jak mówi 
hr. Gołuchowski, porozumienie w ogólności, zasadni­
cze, są różnice w szczegółach, a może być zgoda 
daleko idąca, a przecież nie trzeba żądać subsumo- 
wania się jednej strony pod wszystkie postulaty 
drugiej.

Na to powiada zjadliwie organ ks. Bismarcka, 
(Hamb. A7.) — że więc jest między Austryą i Ro­
syą co do wschodniej polityki zgoda in abslracio. 
a niezgoda in concreto.

Austrya, która prowadziła prawie koncert euro­
pejski 'ostatnie owa la ta  po niepospolitym rezułta,©ie 
zlokalizowania wojny greckiej, po „majstersztyku" 
wstrzymania bałkańskich państewek, gdy się taka 
prosiła sposobność, Austrya nie zgodziła się na 
„z kilku stron z i n s y s t e n c y ą  popieraną" kandy­
daturę księcia Jerzego na gubernatora Krety. Hr. 
Gołuchowski całkiem jaskrawo wykazał nielogiczność 
tego poparcia z poprzednią polityką mocarstw w spra­
wie kreteńskiej i oświadczył, że installacya ks. Je ­
rzego „w dzisiejszych okolicznościach m o g ł a b y  
o d d z i a ł a ć  f a t a l n i e  n a  B a ł k a n a c h ,  i jest 
zdolna to z takim trudem i z biedą skonsolidowane 
dzieło pokoju rozbić w kawałki “. Dlatego Austrya 
„odmówiła udziału we współodpowiedzialności w ta ­
kiej akcyi", wycofała wojsko i flotę z Krety, pozo­
stawiając resztę dyplomatycznej robocie.

Gdy jednak i Rosya nie chce forsować swych

zamiarów i ma nadzieję skłonienia Sułtana, sprawa* 
nie jest ostrą. Przedewszystkiem ogrom ; za-- 
dań i spraw wschodnich jest za duży, a większe 
jeszcze zadania wyrosły dla Rosyi na dalszym 
Wschodzie, żeby kandydatura na gubernatora egej­
skiej wyspy była punktem, z którego by można wy­
ruszyć z fundamentów nawiązane porozumienie. Dla 
zrozumienia polityki hr. Gołuchowskiego, tak jedno­
głośnie uznanej z tej i tamtej strony Litawy, nie 
trzeba zapominać, że Austrya ma ten Bałkan i aspi- 
racye serbskó-bułgarsko-czarnogórskie pod bokiem, 
że krok Austryi, odmawiającej premii greckiej dy- 
nastyi za niekarność, gdy się hasłem utrzymania 
status ąno wstrzymało zaledwie tamte dynastyjki od 
popularnego rzucenia się na turecką pieczeń, był 
na Bałkanach koniecznym.

Jutro „ le clou“ delegacyj, dodatkowy kredyt 
30 milionowy, great attraction, pyszna sposobność dla 
wszystkich frazesistów do popisywania się twardem 
staniem „przy prerogatywach parlamentu". Referat 
w wybornych rękach Madeyskiego.

Listy z Warszawy.
Warszawa, 18 maja.

f j  Budowa pomnika Mickiewicza budzi coraz 
więcej niepokoju ze strony prawowiernych „diejatie- 
lej“ ubiegłej dobjr. Trudnemi są zaiste do wiary ob­
ostrzenia, jakie nastąpiły w sprawie Mickiewiczow­
skiej. Przedewszystkiem policjm, usunęła z okien 
wszystkich sklepów i księgarń wizerunki Mickiewicza 
na wyrobach galanterjrjnych, blasze, papierze, nutach 
i książkach. Wizyty komisarzów policyjnych i spisy­
wania protokołów u oporniejszych kupców sprawiają 
wrażenie epoki mikołaj o wskiej, kiedy to za posiada­
nie „Pana Tadeusza" wędrowało się do cytadeli.

W jednej z księgarń na Nowym Świecie po­
mocnik miejscowego komisarza zwraca się z oburze­
niem do właściciela:

— Dlaczego pomimo zakazu trzjTmasz pan biust 
Mickiewicza w oknie?

— Bo najjaśniejszy pan zezwolił na pomnik, a 
zatem te obostrzenia wasze są nielegalną samowolą 
policja — odpowiada księgarz.

— Mój panie, niewiadomo jeszcze, co to będzie 
z tym pomnikiem — uspokaja polieyant — a nawet 
kto wie, czy nie gotowem się założyć, że pomnik 
nie stanie.

Oto jest charakterystyczna rozmowa, którą po­
wtarza sobie cała Warszawa. Oburza wszystkich to 
gospodarowanie policyi w sprawie, sankcyonowanc-j

— monar s zy;  a le -n ie  je s tto  byrrajmnie^*ij|Łmo wola •
Policya otrzymała surowe rozporządzenie^^jpPks. Obo- 
leńskiego, który w raporcie swym, wysłanym do Pe­
tersburga, w czasie pobytu tamże ks. Imeretyńskic- 
go wypowiedział trwożliwie obawy z powodu „sztucz- 
nych agitacyj", jakie tworzą się w Warszawie, ba 
w kraju całym dla upamiętnienia jubileuszu. Raport 
ten w czarnych barwach maluje skutki tej Mickie­
wiczowskiej propagandy, a między wierszami wyra­
ża obolewanie z powodu nieogięrlnego zewolenią na 
pomnik, udzielonego przez monarchę. A zatem nastą­
pił cały szereg zakazów od wystawiania w oknach 
rysów poety aż do umieszczenia w dziennikach wzmia­
nek o postępie robót przy budowie. Co więcej — nie 
wolno było podać wiadomości o terminie odsłonięcia 
pomnika Mickiewicza w Krakowie, tego pomnika, o 
którym w czasie bezwzględniejszych rządów Hurki

Tydzień Krakowski.
IX.

W tych dniach krytykowano u nas srodze i za­
wzięcie tablicę nagrobkowy, wmurowaną w jedną ze 
ścian kościoła Panny Maryi na cześć Jana Matejki, 
który położjd wielkie i niezapomniane zasługi przy 
odnowieniu drogiej sercom polskim świątyni. Zdaje 
mi się jednak, że i tym razem tak zwana krakowska 
„krytyka" spudłowała, przykładając zbyt wysoką 
miarę do drobiazgu, posiadającego bądź co bądź nie­
zaprzeczone zalety wykwintnego wykonania. Przede­
wszystkiem krytykując, nie należało go zwać „pomni­
kiem". Rada miejska nie projektowała pomnika w ści- 
słem znaczeniu wyrazu, nie miała bowiem czem zań 
zapłacić, a utalentowany artysta w rozmiarach i wa­
runkach miejsca, światła i ceny, jakie mu wyznaczono, 
nie myślał i nie mógł go stworzyć. Zrobił, co w da­
nym wypadku dało się uczynić, marmurowo-spiżowe 
pośmiertne wspomnienie, coś w rodzaju rzeźbionego 
nekrologu, w7 układzie wytwornym, w stylu zupełnie 
licującym z zadaniem i przedmiotem. Czegóż więcej 
można było od niego żądać?... No, wprawdzie wolno 
pragnąć monumentu Matejki, który słusznie zmarłe­
mu mistrzowi się należy, ale wtedy trzeba mieć od­
powiedni fundusz po temu i wznieść go na placu jego 
imienia, przed gmachem szkoły sztuk pięknych. Niech 
krytykujący, którzy znają ubóstwo naszej gminy, po­
starają się naprzód o pozwolenie na zbieranie skła­
dek, niech następnie zgromadzą około 25.000 zł., a 
wtedy ręczę, że Cypryan Godebski odtworzy wiernie

postać znakomitego malarza i ustawi ją  udatnie 
i zręcznie na pięknie pomyślanej i suto ornamento­
wanej barokowej podstawie. Matejki w bronzie nie 
można sobie wyobrazić inaczej, jak stojącym lub idą­
cym w zamyśleniu z domu swego do pracowni, a kto 
go właśnie odpowiednio uczcić pragnie, musi mu dać 
pod noiri piedestał w stylu przekwitającego renesansu. 
Styl ten przedziwnie illustruje i doskonale obramia 
jego wspaniałe kreacye, o charakterze genialnym, 
ale często zmanierowanym, o kmpozycyi potężnej 
i energicznej, ale z figurami niemal zawsze pozują- 
cemi (jak Stanisław hr. Tarnowski na katedrze lub 
na krześle prezydyalnem w czasie walnego posie­
dzenia Akademii umiejętności), wymownych i boha­
terskich, lecz nieraz teatralnych w ruchu i geście. 
Cô  nie przeszkadza, że należy mu się pomnik, bo 
ani tablica nagrobkowa w kościele Panny Maryi, ani 
„dom-muzeum" przv ulicy Floryańskiej do zupełnego 
oddania hołdu jego zasługom nie wystarcza. Niech 
nie będzie zbyt drogi, niech czołem nie bodzie obło­
ków — bo na kosztowne i gigantyczno - nadludzkie 
monumenty nas nie stać — lecz niech nam i przy­
szłym pokoleniom przypomina człowieka, który go­
rąco ukochał ojczyznę i dla niej pracował wytrwale, 
który tu się urodził i tu umrzeć pragnął, chociaż mu 
u obcych ofiarowywano zaszczytne i korzystne sta­
nowiska; który wreszcie wplótł w wieniec naszej na­
rodowej sławy jeden z najpiękniejszych listków nie­
więdnącego wawrzynu.

Pomniki nie są groszem wyrzuconym na mar­
ne, jak wielu jeszcze mniema, bo nietylko kształcą 
estetycznie, ale i uzacniają społeczeństwo, krzepiąc 
w niem ducha, „co o życiu daje znak". Trzeba je­
dnak normować na nie wydatki według sił i środków.

Od niedawnej daty zjednoczenia i odrodzenia Italii, 
ileż to pomników stanęło na placach miast włoskich! 
Są między niemi i bardzo piękne, a jednak niektóre 
nie kosztowały więcej, jak 25.000 lirów (12.000 zł.). 
Wszystkie prawie wzniosła ofiarność publiczna, która 
wprawdzie ma u nas wiele, bardzo wiele palących 
zadań do załatwienia, ale o ile będzie umiejętnie 
administrowaną, rozumnie i oszczędnie kierowaną, 
pozwolić sobie może kiedy niekiedy na zbytek uczcze­
nia monumentem tych, co w ciało społeczne przelali 
ognistą duszę, opierającą się hardo strasznym niedo­
lom, przeciwnościom i zawodom. Jakie czasy, takie 
muszą być ekspensy, zastosowane do potrzeb mas 
coraz szerszych, biorących udział w naszem życiu 
politycznem, naukowem, literackiem i artystyczne, m. 
Dawniej, dopóki naród zamykał się w jednej kaście, 
dopóki do jedynej należały wszystkie przywileje 
i wszystkie obowiązki, można było marzyć o górnych 
lub magnackich fundacyach, dziś, jeśli chcemy za­
przeczyć słowom angielskiego męża stanu, twierdzą­
cego, że narody wycieńczone moralnie i fizycznie 
uledz muszą przemocy narodów zdrowych i silnych, 
trzeba wzmacniać lud najprzystępniejszą gimnastyką 
zarazem materyalną i duchową, prowadząc rzesze ku 
celom, od których namiętni ideologowie dobrobytu 
i nienawiści odwieść nieraz ją  pragną. Wszakże 
książka i dziennik, niedawno prawie wyłączna wła­
sność klas zamożnych, dziś powoli dostaje się w rę­
ce wszystkich. Wydawnictwa tanie, przed paru laty 
jeszcze uważane za ofiarę, obecnie stały się niemal 
„dobrym interesem", bo skarbiec piśmiennictwa na­
szego, wzbogacający się nieustannie, pozwala niemi 
równie demokratycznie, jak szczodrze szafować. 
Z szafunku zaś tego ciągną zyski maluczcy, ale ko-

Zarzutki i Płaszcze angielskie, oraz Parasolki we wielkim 
wyborze czysto jedwabne ed 6*50 do najwykwintniejszych
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pisało się obszerne artykuły, ilustrowało, polemizo­
wało i t. p.

Czy wobec tak „ życzliwego“ nastroju władzy 
dła pomnika dziwić was może fakt, iż założenie ka­
mienia węgielnego odbyło się o T-mej rano w obecno­
ści fi tylko członków komitetu budowy i z udziałem 
jednego tylko księdza ? To ukrywanie się z legalną 
czynnością w rzeczy, która najformalniejsze uzyskała 
zezwolenie, dowodzi tak  dziwnej nieroztropności ze 
strony władz warszawskich, źe istotnie dziwić się 
należy, z jakiem lekceważeniem traktowaną jest wola 
cesarska, gdy idzie o ulgi dla t. zw. sprawy pol­
skiej. Miasto pełne jes t anegdot na temat tej wcze­
snej uroczystości. Jedna z nich mówi, że komitet 
spóźnił się o całe 4 godziny, gdyż zezwolenie zo- 
stałó udzielone na godzinę 3-cią rano. Inna tę 
śmieszną ostrożność przypisuje trwożliwemu opor­
tunizmowi komitetu, obawiającego się zbiegowiska 
tłumów.

Roboty mimo to idą szybko i pomnik będzie 
wybudowany na długo przed 24 grudnia. Około ro­
bót granitowych i kamieniarskich krząta się kikuna- 
stu podmajstrzych, w tej liczbie jeden Włoch. Figu­
ra ma być nadesłana już w sierpniu. Misterne ru­
sztowanie zwraca powszechną uwagę, wystrzeliło ono 
po nad mury wszystkich okolicznych budowli.

Władze uspakajają skarżących się zapewnie­
niem, że gdy tylko program uroczystości odsłonięcia 
pomnika zyska zatwierdzenie w Petersburgu, pozwo- 
lonem będzie i na wystawy i na muzykę i na kon­
kursy Mickiewiczowskie.

Czekamy tedy na owo zezwolenie, a tymcza­
sem komitet nie traci ani chwili, aby pomnik był
już zmontowany na miejscu.

Rada państwa zatwierdziła etaty politechniki 
warszawskiej. Rektor p. Lagorio otrzymywać będzie 
5.000 rs rocznie, dwóch dziekanów po 3.000 rocznie, 
nadto będzie 17 profesorów zwyczajnych, nie licząc 
nadzwyczajnych, docentów,, adyunktów i laborantów. 
E ta t ogólny, zaspokajany przez skarb, wynosi prze­
szło 280.000 rub. rocznie. Zapisy rozpoczną się nie­
bawem. Przypływ młodzieży z prowincyi jest spo­
dziewany. Liczba studentów żydów ma być ograni­
czona do 10%.

Dowiaduję się, że budowę kolei^ Łódź - Kalisz, 
(której punktem wyjścia będą Koluszki dla ominięcia 
skupu kolei łódzkiej, prowadzącej z Łodzi do Kolu­
szek) przedsięweźmie sam skarb. Po wybudowaniu 
tej linii, przestrzeń od granicy pruskiej, t. j. z Ostro- 
Wia do* granicy austryackiej, t. j. do Bełżca przebyć 
będzie można w kilkanaście godzin.

Wojna hiszpańsko-amerykatiska.
— % Eskadra hiszpańska admirała Ceryery dostała 
się rzeczywiście do portu w San Juan de Cuba bez 
przeszkody i szwanku, chociaż w stronach, którędy pły- 
nęta, krążyły okręty eskadry Sampsona.

Czy ta  eskadra ma zamiar pozostać w tym 
porcie, jedynie do obrony brzegów południowo-wscho­
dnich wyspy Kuby, czy, odpocząwszy, uda się dalej, 
aby dotrzeć do portu w Hawanie, tego wiedzieć nie 
można. To będzie zależało po części od tego, czy 
eskadra amerykańska pojawi się tam w postawie wy­
zywającej — po części od tego, jakie rozkazy na­

dejdą z Madrytu, gdzie jak wmdomo zmieniło się 
ministerstwo w tym czasie,, kiedy ta eskadra była 
w drodze na wody Antylskie. ■'

W  Madrycie, według zapewnień Agencyi Fabra, 
nowy minister marynarki rozwija niezwykłą czynność. 
Słychać, że wkrótce będą gotowe do wyruszenia dwie 
eskadry. Jedna pod komendą admirała Camary skła­
da się z pancerników „Pelayo44 i „Carlos V.u, z krą­
żowników „Patriola", „Kupida44, „Alphonso XII. i 
„Antonio Lopez“, z trzech taranów torpedowych i ze 
statku awizowego. „Giralda44. Druga eskadra rezer­
wowa ma się składać z okrętów: „Victoria“, „Nu- 
mancia44, „Alphonso X ff l“ i „Lepanto44. Słychać 
także o wyprawie na Filipiny. Ta wyprawa wymaga 
nie tylko takiej eskadry, któraby podołała eskadrze 
amerykańskiej, ale mogła dostarczyć amunicyi zało­
gom na Filipinach i wzmocnić je nowymi posiłkami.

Na Filipinach bowiem skutkiem zniszczenia ar­
senału pod Cavite utracili Hiszpanie zapasy broni 
i amunicyi — a z powodu spotęgowania się ruchu 
powstańczego potrzebują większej siły zbrojnej, aby 
się utrzymać, nim z zachodnich brzegów Ameryki 
nadejdą posiłki dla powstańców.

W  kortezach hiszpańskich przedłożono „księgę 
czerwoną44, zawierającą dokumenta dyplomatyczne do 
zatargu między Hiszpanią a Stanami Zjednoczonymi. 
Dokumenta te odnoszą się do okresu od chwili przy­
bycia posła amerykańskiego Woodforda do wybuchu 
wojny.

Według wiadomości z Nowego Yorku do Lon­
dynu wzmaga się tam niechęć i niezadowolenie 
z dotychczasowego przebiegu wojny. Zarzucają tam 
brak planu i brak energii.

Wiadomości polityczne.
Ruch przedwyborczy w Sanockiem.

Dnia 19. b. m. odbył się w Jaśle wiec wyborczy, 
urządzony przez ks. Stojałowskiego. Ponieważ ma­
gistrat i zarząd straży ogniowej odmówiły ks. Sto- 
jałowskiemu sali, podając za powód święto uroczy­
ste (Wniebowstąpienie), przeto zgromadzenie, zło­
żone z kilkuset ludzi, obradowało w stodole Jana 
Knebla.

Po wyborze prezydyum, zabrał głos wójt gmi­
ny Czeluśnicy D r e w n i a k  i wystąpił przeciw urzą­
dzaniu przez ks. St. zgromadzeń w uroczyste świę­
ta ,  oraz napiętnował konszachty ks. Stojałowskiego 
z rządem rosyjskim, poczem wezwał przyjaciół Po­
laków katolików do opuszczenia sali. Istotnie część 
zgromadzonych usłuchała tego wezwania.

Dnia 18. odbyło się zgromadzenie w Jedliczu. 
O tern zebraniu zamieszcza Kuuryer lwowski następu­
jącą lakoniczną wzmiankę:

„Przewodniczył Nawrocki. Lewickiego obito. 
Danielak i reszta stojałowczyków uciekła. Dostało 
się także i Stojałowskiemu. Stojałowski telegrałował 
po żandarmeryę i pod jej osłoną przybył do Ja sła .44

Krótko, ale wymownie...
Z Rosyi. Wedługjwiadomości, jakie doszły do 

Polit. Corresp. z Petersburga — wkrótce będzie do

czan_przemysłowców. W przyszłości będzie- tylko 
jedna kotagorya; będzie się nazywała: ludność
miejska.

"Z morza Czarnego odchodzą co parę tygodni 
nowe transporta żołnierzy i amunicyi na daleki 
wschód do zabranych świeżo Chinom obszarów.

Dotychczasowy naczelny komendant floty czar­
nomorskiej, wiceadmirał Kopytow, został mianowany 
generał-adjutantem carskim i członkiem rady admi- 
ralicyi, a w jego miejsce komendantem floty został 
mianowany wiceadmirał Tyrtow.

W  Sebastopolu dnia 18 bm. poświęcono uro­
czyście drugi suchy dok, przeznaczony dla mary-, 
narki ^ojennej.

xSejm pruski po pięcioletniej działalności zo­
stał jak wiadomo — uroczyście zamknięty p rzez ; 
samego cesarza dn. 18 b. m. Cesarz na pożegnanie 
wyliczył wszystkie ustawy, przez Sejm uchwalone 
i podziękował mu z wielkiem uznaniem za pomoc 
w pracy, przyczem nie omieszkał wymienić także 
uchwały o d r u g i c h  1 0 0  m i l i o n a c h  m a r e k '  
n a k o 1 o n i z a c y ę prowincyj wschodnich. Wspomi- 
nając o tej ustawie, przyznał wyraźnie, że przezna­
czeniem owego funduszu jest „ w z m o c n i e n i e  ż y ­
w i o ł u  n i e m i e c k i e g o 44, a zatem wynarodowia- 
nie miejscowego żywiołu polskiego.

W ubiegłym okresie sejmowym z większą, niż 
kiedykolwiek dawniej, zaciekłością^ i zawziętością wy­
stępował rząd i rządowa większość Sejmu przeciw 
żywiołowi polskiemu. Wszelkie skargi na ucisk 
i krzywdy, wyrządzane systematycznie żywiołowi pol­
skiemu, nawet wyraźnymi dokumentami stwierdzane, 
spotykały się bądź z zuckwałem zaprzeczeniem, 
bądź z zapowiedzią jeszcze większej systematycznej 
represyi ze strony rządu. Minister M i ą u e l  zapo­
wiedział raz wyraźnie, że rząd przedłoży nowe pro- 
jek ta do ustaw, przeznaczone do wzmocnienia ży­
wiołu niemieckiego na wschodzie, czyli do s t ł u ­
m i e n i a  ż y w i o ł u  p o l s k i e g o .  Dla poznania 
stosunków na miejscu, wybierają się do Poznania 
ministrowie pruscy, aby tu zbadać i ocenić, co mo­
głoby być najskuteczniejszem w tej walce ekstermi­
nacyjnej, wypowiedzianej jaw nie polskości.

ców miast na trzy rodzaje: na kupców, małomiesz-

Już wyszło nakładem Słowa Polskiego

ALBUM MICKIEWICZOWSKIE
pod tytutem :

s e t n - ą .  r o c z n i c ę 14
w dużym formacie na ładnym papierze, w ozdobnej 
okładce kolorowanej, z bogatą treścią, popularnym ży ­
ciorysem i portretami poety, tudzież licznemi 

illustracyami.
Cena 20 ct.; dla prenumeratorów naszych 10 ct.

Komitety Mickiewiczowskie przy większych za­
mówieniach (od 200 egzemplarzy) otrzymują znaczny 
rabat.

rzystają także i nakładcy. Dziwić się nieraz należy, 
dlaezego niektórzy z nich, wydając publikacye poży­
teczne, liczyć mogące na zbyt niewątpliwy w tysią­
cach tysięcy egzemplarzy, dotąd upierają się przy 
cenach względnie wysokich. Nasunął mi tę uwagę 
„Obraz literatury polskiej w streszczeniach i celniej­
szych wyjątkach44, doskonale ułożony przez Piotra 
Chmielowskiego, a ukazujący się obecnie w zeszy­
tach; Wprawdzie ze względu na swe rozmiary, nie 
może być dany jak to mówią — „taniej barszczu", 
a jednak z pewnością cieszyłby się stokroć większem 
i rentowniejszem powodzeniem, gdyby cenę jego 
obniżono. Miałem sposobność i zadowolenie pożyczać 
swój egzemplarz wieśniakom. Wielu z nich oświad­
czyło gotowość nabycia książki, ale poinformowawszy 
się, że trzy tomy kosztują osiem rubli, a zeszyt 
czterdzieści kopiejek, zacisnęli sznurki od worka. 
W ydatek wydał Się im zbyt znacznym na chłopską 
kieszeń W ogólności, niemożliwym zaś w roku zdwo­
jenia ceny chleba. Wszyscy jednakże przyznawali 
jednomyślnie? że dzieło takie byłoby w chacie skar­
bem prawdziwym dla ludzi, nie mających czasu na 
odczytywanie wszystkich wybitnych utworów piśmien­
nictwa polskiego od deski do deski, a pomimo to 
pragnących z niemi się zapoznać. Chłop dzisiejszy — 
trzeba to sobie powiedzieć raz szczerze — łaknie 
nietylko polepszenia warunków materyalnego bytu, 
ale i po duchowe mienie śmiało sięga. Im łatwiej 
będzie je mógł sobie przyswoić, tem prędzej zaprze­
czy sceptycznym wywodom lorda Salisburego, czy­
nem przekonywując, że narody z wielką i szlachetną 
przeszłością, chociaż zniszczone najstraszniejszemi 
nieszczęściami, jakie liistorya na kartach swoich za­
pisała, czerpiąc życie z czystych źródeł dobrej trą ­
dy cyi — a najlepsza odzwierciedliła się w literaturze 
naszej — zginąć nie mogą.

Angielski p r e m i e r ,  utkwiwszy oczy w bliski

siebie zachód i wschód daleki, ze spraw hiszpańskich 
i chińskich wysuwający egoistyczno-polityczne zwąt­
pienie,/ nie może mieć pojęcia o tem, co się u nas 
dzieje, jak  my również (pomimo naszego kosmopoli­
tycznego oczytania, pomimo uwielbienia dla Szekspi­
ra, Byrona, Shelleya i Dickensa) nie umiemy sobie 
zdać sprawy z utworów, odbijających w sobie dzi­
siejsze życie angielskie. Przekonała mnie o tem 
ostatnia p r e m i e r a  w teatrze krakowskim. W  ubie­
głą sobotę przedstawiono^ na scenie naszej najnowszą 
sztukę głośnego albiońskiego autora, Pinero, noszącą 
tytuł „Księżna i Motyl44. Publiczność, o ile mi się 
zdawało, chociaż była zajęta treścią komedyi, słu­
chała jej jak  niemieckiego kazania. A jednak rzecz 
jes t i bardzo ładna, i — o ile od artystów polskich 
wymagać było można — bardzo starannie grana. 
Wieje zeń pewien świeży i miły idealizm, którego 
napróżno byśmy szukali w utworach dramatycznych 
francuskich, niemieckich, włoskich i naszych. Świad­
czy on o zdrowiu rasy anglo-saskiej. Wprawdzie ro­
bota sceniczna dzieła (pomimo pewnych charaktery­
stycznych rozwlekłości) w czterech pierwszych aktach 
wyborna, naśladowaną jest z maniery Eugeniusza 
Scribe, ale na pożyczonem tle kunsztu sytuacyjnego, 
utalentowany autor namalował świetny i oryginalny 
obraz obyczajowy, pełen wdzięku w swym szlachet­
nym dekadentyzmie. Prawa serc do miłości nawet 
w dojrzalszym wieku bronione tu są z wymową 
szczerą i ciepłą, niemal przekonywającą. Akt drugi 
odtwarza przedziwnie życie salonu londyńskiego, oraz 
s p l e e n ,  w nim panujący, w całej jego naiwnej do- 
broduszności, prostocie i śmieszności. Dwie ledwie 
naszkicowane sylwetki dwóch bywalców wielkiego 
świata, są niezmiernie ciekawe. Jeden z nich zapra­
szany bywa tylko dla tego, że przynosi z sobą po­
cieszne zabawki dla dzieci, które sprowadza z Pa­
ryża ; drugi, bo się z tych zabawek śmieje i śmie­

chem szczerym ożywia znudzone towarzystwo. W trze­
ciej odsłonie znajdujemy dwie sceny, które stanow­
czo zaliczyć należy do najpiękniejszych, jakie w ciągu 
ostatnich lat dziesięciu wydała twórczość dramaty­
czna w:.-Europie. Posiadają one, przy efektownym 
uroku,;/niezwykłą głębokość psychologiczną i ze sztu­
ki, pisanej może jedynie dla sukcesu, czynią dzieło 
literackie. Psuje się to wszystko nieco w akcie pią­
tym, technicznie mniej zręcznym, myślowo banałami, 
nie zmniejsza jednak wartości utworu, który publi­
czności lwowskiej (gdy teatr nasz do stolicy zjedzie) 
gorąco_ polecamy, zwłaszcza, że jak  powiedzieliśmy 
już wyżej, całość grana jest udatnie. Może nie zu­
pełnie =po angielsku (ho typowość beau mondu z  nad 
Tamizy nie może być znaną naszym aktorom), je ­
dnak przeciętnie bardzo dobrze. Pani Gabryela Za­
polska odtworzyła wielką damę nader wytwornie, 
subtelńie i pięknie; dzielnie jej sekundowały wszy­
stkie panie z p. Morską na przedzie (posiadającą po 
„księżnej44 największą rolę), oraz panowie: Śliwicki, 
Śobiesław, Solski, Siemaszko, Kamiński i wszyscy 
inni. Zresztą nie wątpię, że Lwów oceni sprawiedli­
wie i należycie zasługi dyrekcyi, oraz pracę i talenta 
doskonałego personalu krakowskiego, wytwarzającego 
nader często ensemble wzorowy, jakiego pozazdrościć 
by nam mogła nie jedna pierwszorzędna scena euro­
pejska. I  repertuar, tak niesłusznie przez reporterów 
tutejszych poniewierany, przekona również, iż na­
czelne kierownictwo teatralne w Krakowie rządzi się 
w układaniu widowisk naprzemian względami litera­
ckimi i scenicznymi; że jego inteligentna micyatywa 
wzbogaciła piśmiennictwo dramatyczne polskie kilku 
sztukami nieprzemijającej wartości i przyczyniła się 
wielce do pojawienia się utworu tej miary, co „Tam­
ten44 Maskoffa.

Bemigiusz Star owiej ski.

Przeciw mol^m i innym szkodnikom rzeczy 0 .  T .  W in c k io r a  8 v n
poleca wszelkie środki ochraniające L w ó w ,  R y n e k  2 8 .
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Kronika miejscowa.
Lwów, 21 maja.

Jutro :
— 22 maja. Niedziela, Julii.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 20 rano, za­
chód o godzinie 7 minut 84 wieczorem. 
Uroczysty obchód setnej rocznicy uro­
dzin Adama Mickiewicza:

— O godz. 8V2 rano przed ratuszem w Rynku zgro­
madzenie wszystkich instytucyj, stowarzyszeń i 
korporacyj dla ugrupowania się w pochodzie.

— O godz. 9 rano, nabożeństwo uroczyste w kate­
drze rzym. kat.

— O godz. 9 rano, nabożeństwo w katedrze orm.
— O godz. 10 przedpoł. paehód uroczysty z kate­

dry na plac Maryacki.
— O godz. 11 przedpoł. na placu Maryackim uro­

czystość położenia kamienia węgielnego pod po­
mnik Mickiewicza.

— O godz. 4 popoł. w szkołach ludowych odczyty 
o Mickiewiczu.

— O dodz. 5 popołud. w szkole im. Mickiewicza 
obchód dla mieszkańców śródmieścia.

— O godz. 7 wiecz. zebranie młodzieży pod pomni­
kiem Kilińskiego w parku, skąd pochód do 
miasta.

— O godzinie wiecz. w teatrze hr. Skarbka: 
uroczyste przedstawienie.

— Wieczorem iiiuminacya miasta.
Pojutrze:

— 23 maja. Poniedziałek, Dezyderyusza B.
— Wschód słońca o godz. 4 min. 19 rano, zachód 

o godz. 7 minut 35 wiecz.
— O godzinie 7 x/2 wiecz. w teatrze hr. Skarbka: 

powtórzenie niedzielnego przedstawienia.
— O godz. 8 wiecz. na Politechnice uroczysty wie­

czór Mickiewiczowski.
— O godz. 8 wiecz. w Czytelni dla kobiet, uroczy­

sty obchód Mickiewiczowski, stowarzyszeń ko­
biecych.
Walne zgromadzenie „Zjednoczenia",

Stow, kształcącej się młodzieży, odbyło się w niedzielę
0 godz. 7 . wieczorem przy licznym udziale członków. 
Na porządku dziennym na pierwszem miejscu była 
„Sprawa uniwersytetu ludowego im. A Mickiewicza".

Referował ją przewodniczący Towarzystwa p. 
Wyrostek.

Mówca podniósł najpierw w krótkich słowach 
znaczenie uniwersytetów ludowych, a następnie prze­
szedł do omówienia działalności wydziału „Zjednoczenia* 
w tej sprawie. Zaznaczył, że fundusz osiągnięty z od­
czytów, wygłoszonych na ten cel przez pp .: dra Erne­
sta Adama, J. L. Popławskiego, J. Kasprowicza i W. 
Feldmanna, wynosi obecnie 64 zł. 8 ct., a dalej kreślił 
usiłowania, podjęte przez wydział w związku z komi­
tetem młodzieży, zajmującym się sprawą pomnika dla 
Mickiewicza we Lwowie.

Ostatecznie wydział „Zjednoczenia" postawił wnio­
sek o wybór komitetu z 4 członków, którego zadaniem 
byłoby prowadzić dalej tę sprawę, a ewentualnie na 
własną rękę ułożyć statut „ T o w a r z y s t w a  u n i w e r ­
s y t e t u  l u d o we g o * ,  gdyby akcya w związku z ogó­
łem młodzieży szła leniwo. Po ożywionej dyskusyi. 
w której głos zabierali: Eeldmann, Libański, Dawid, Gór­
nicki i inni, wniosek ten jednogłośnie przyjęto.

Komitet ratunkowy w „Jedności" odbył 
od ubiegłej niedzieli parę posiedzieli w ściślejszem gro­
nie pod prezydencyą księżnej Jadwigi Sapieżyny i co­
dziennie od 10 do 12 rozdawał biednym w lokalu „Je­
dności* (Piesza 1. 1) wsparcia w chlebie, w mące, ka­
szy, mamałydze i w krupach. Dyżury pełniły przytem 
panie należące do komitetu oraz pp. akademicy. Roz­
dano w dniach 17 maja zapomogi 466 biednym w dniu 
18, 380, w dniu 19, 432, w dniu 20 maja 750. Biedni 
mimo bardzo nieznacznej porcyi artykułów spożywczych, 
jakiej przy ograniczonych funduszach można było im 
udzielić, przyjmowali pomoc z największą wdzięcznością. 
Nędza ich straszna wzbudza gorące współczucie. Dla 
ochrony jednak od możliwych nadużyć, kóim.-f-t rozsyła 
od jutra członków swych dla sprawdzenia nędzy wspie­
ranych biedaków w ich mieszkaniach. Niestety, fundu­
sze w pierwszych dniach zebrane już się wyczerpują, 
a o obniżeniu ceny chleba mowy jeszcze nie ma. Smu­
tny też zawód spotkał komitet i towarzystwa dobro­
czynne, rozdające wsparcia między biednych, dzięki 
cofnięcia się Rady miejskiej od obiecanego rozdawni­
ctwa 300 chlebów dzienie pomiędzy nędzarzy. Tych, 
którzy twierdzą, że „nędzy nie ma* wartoby poprosić, 
aby zechcieli jej się przypatrzyć przy rozdawnictwie 
wsparć w „Jedności*. Więc też najgoręcej odzywa się 
komitet do serc litościwych z prośbą o wsparcie jego 
działania, o jałmużnę dla głodnych, dla których w cza­
sie jeśli nie nadpłyną fundusze, już w przyszłym ty- 
■ godniu może zabraknąć chleba.

Przeciw Felicyunowi Jackowskiemu i to­
warzyszom jego, autorom skargi subsydyarnej, wnie­
sionej w sprawie karnej Loewenherza — wnieśli drowie 
Roiński i Loewenstein do prokuratoryi państwa donie­
sienie o zbrodnię oszczerstwa. Prokuratorya zarządziła 
natychmiast urzędowanie w tej przeciw Jackowskiemu
1 jego wspólnikom wniesionej skardze.

W ykłady. Dziś t. j. dnia 21 maja wykładu 
prof. Twardowskiego na politechnice nie będzie; na­

stępny wykład we wtorek dnia 24 b. m. obejmie dal­
szy ciąg psychologii pojęć.

Cykliści odbędą jutro popołudniu na torze lwow­
skim wy ś c i g i  g a l i c y j s k i e ,  mimo, że dnia tego 
przypada u nas uroczysty obchód Mickiewiczowski. 
Jak się dowiadujemy, lwowski klub nie mógł tych wy­
ścigów odłożyć na inny dzień z tego powodu, że odby­
wają się one w porozumieniu z klubami zagranicznymi, 
data więc była jeszcze przed paru miesiącami zde­
cydowana. Cykliści jednak, chcąc uniknąć ze strony 
społeczeństwa zarzutów niepatryotyczności, przeznaczyli 
połowę dochodu czystego z jutrzejszych wyścigów na 
p o m n i k  Mi c k i e wi c z a .  Początek o godz. 372 popo­
łudniu. Biegów zapowiedziano 9.

Obchód Mickiewiczowski.
Lwów. P o r z ą d e k  p o c h o d u  w n i e ­

d z i e l ę .  O pół do 9 rano przybędą wszyscy biorący 
udział w uroczystym pochodzie do ratusza i ugrupują 
się w następującym porządku:

Szkoły ludowe męskie i żeńskie utworzą szpaler 
na rynku przy drodze w około ratusza, męskie po pra­
wej, żeńskie po lewej stronie.

Pochód na nabożeństwo solenne w katedrze ła­
cińskiej odbędzie się w następującym porządku:

Muzyka szkoły ludowej im. św. Anny i zakładu 
sierót izraelickich, Szkoły ludowe męskie i żeńskie, 
Muzyka Harmonii, Polskie Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół*, Szkoły średnie, Towarzystwo rękodzielników 
„Gwiazda", Towarzystwo drukarzy „Ognisko*, Towa­
rzystwo „Przyjaźń*, Bratnia pomoc słuchaczów Poli­
techniki, Czytelnia akademicka, Stowarzyszenia prze­
mysłowe ze sztandarami, Klub cyklistów, Klub szer­
mierzy, Izba rękodzielnicza, Dyrekcya szkoły ewange­
lickiej, Miejski zakład sierót, Krakowskie Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń, Towarzystwo kupców i mło­
dzieży handlowej, Seminaryum nauczycielskie męskie, 
Seminaryum nauczycielskie żeńskie, Państwowa szkoła 
przemysłowa, Szkoła gospodarstwa lasowego, Zakład 
głuchoniemych, Towarzystwo pszczelnicze i sadowniczo- 
ogrodnicze, Galicyjska kasa oszczędności, Bank krajo­
wy, Bank hipoteczny, Bank kredytowy, Towarzystwo 
kredytowe ziemskie, Czytelnia katolicka, Towarzystwo 
politechniczne, Towarzystwo prawnicze, Izba handlowo- 
przemysłowa, Izba notaryalna, Izba adwokatów, Koło 
literacko-artystyczne, Kasyno miejskie, Towarzystwo 
dziennikarzy polskich, Tow. im. Adama Mickiewicza, 
Towarzystwo wzaj. pom. uczestników powstania r. 1863, 
Politechnika, Uniwersytet, Towarzystwo Strzeleckie, 
Rada miasta Lwowa, >Vydział krajowy, Towarzystwo 
ochotniczej straży ogniowej „Sokół*, pochód zamy­
kające.

Po nabożeństwie ruszy pochód w tym samym po­
rządku przez ulicę Teatralną, plac św. Ducha, ul. Ja­
giellońską, ul. Mickiewicza, ul. Marszałkowską, ul. Sło­
wackiego, lll. Ossolińskich^ ul. Kopernika na plac Ma­
ryacki do miejsca przeznaczonego pod pomnik dla 
Adama Mickiewicza.

Komitet Mickiewiczowski wystosował na­
stępującą odezwę:

W dniu jutrzejszym obchodzić będzie miasto na­
sze uroczyście setną rocznicę urodzin Adama Mickie­
wicza.

Leży to w interesie godności stolicy kraju i jej 
mieszkańców, ażeby ta uroczystość wypadła wspaniale 
i nie została zamącona żadnem zajściem.

Celem tedy utrzymania spokoju i porządku w cza­
sie uroczystości utworzona zostanie straż obywatelska.

Chcący wstąpić w szeregi straży obywatelskiej, 
raczą się jawić jutro, w niedzielę dnia 22 bm. o go­
dzinie 8 rano w podwórzu ratuszowem. Prosimy o naj­
liczniejszy udział.

Lwów, 21 maja 1898.
Oodzimir Małachowski Michał Michalsk
Antoni Dziędzielewiez Antoni Małecki 

Adam Krechowiecki.
Prezydent miasta ogłasza następującą 

odezwę:
Miasto nasze, a z nlem całe społeczeństwo pol­

skie obchodzi w dniu dzisiejszym wielką rocznicę uro­
dzin genialnego wieszcza Adama Mickiewicza, który 
potężną swą pieśnią pobudził naród do nowego życia.

Honor miasta wymaga, aby ta uroczystość odbyła 
się w spokoju i powadze — w nastroju godnym sto­
licy kraju, na którą w obecnej chwili zwrócona jest 
uwaga wszystkich ziem i krajów, gdzie tylko żyje 
myśl polska.

W przekonaniu, że wszyscy mieszkańcy Lwowa 
całem sercem uczestniczyć będą w uroczystości — zwra­
cam do nich z uprzejmą prośbą, aby spokojnem za­
chowaniem i chętnem stosowaniem się do wskazówek 
straży obywatelskiej zechcieli się przyczynić do uświe­
tnienia obchodu i podali pomocną dłoń tej straży 
w utrzymaniu porządku.

Jeżeli wszyscy złączymy się razem w tej pracy, 
to możemy być pewni, że spokój zamącony nie będzie.

Lwów, dnia 22 maja 1998.
jDr. Godzimir Małachowski 

prezydent m. Lwowa.
Młodzież. Komitet młodzieży polskiej wydał na- 

stępującą odezwę:
Młodzieży polska! Zbliża się dzień 100 rocznicy 

urodzin Adama Mickiewicza. W tym też celu młodzież

miasta Lwowa, powołuje zastępy rodaków, pod swój 
sztandar, na którym widnieje napis: „Uczcijcie godnie 
jubileusz Adama".

Rodacy! Podajcie sobie w on dzień wielki i wspa­
niały ręce do wspólnego działania. Komitet wzywa was, 
byście w tym dniu przystrojeni w szarfy narodowe sta­
nęli w parku Kilińskiego pod statuą tego imienia. O 7 
godz. wieczorem wyruszy pochód czwórkami ku mia­
stu. W dniu tym mamy pokazać naszym wrogom, że 
czcimy i dążymy do ideałów wieszcza, które on nam 
w spuściźnie zostawił. Nie awanturami, lecz spokojnym 
pochodem ku miastu, pokażemy, że żyjemy i zdolni je­
steśmy do życia. Niech nikt nie ociąga się od wzięcia 
udziału w pochodzie!

W imię najświętszych uczuć twych młodzieży, ko­
mitet apeluje do serc waszych, wzywa was, byście 
w dniu tym nie zakłócili spokoju publicznego i aby 
z ekscesów jednostek, nie skorzystały nieprzyjazne 
organa, które dążą do przedstawienia nas w fałszywych 
a niezgodnych z prawdą barwach. Komitet ma niezło­
mną nadzieję, że w dniu tym na oznaczone miejsce, 
przybędzie nie 100, ale tysiące zacnej i patryotycznej 
młodzieży polskiej. Młodzież miasta Lwowa, dnia 17 
maja 1898 r.

Komitet prosi wszystkich uczestników  
jutrzejszego obchodu o strój uroczysty. Mężczyźni po­
winni jawić się na nabożeństwie, w pochodzie, na uro­
czystości położenia kamienia węgielnego pod pomnik, 
jakoteż w teatrze — bądź w odświętnym stroju naro­
dowym, bądź też we frakach. To samo obowiązuje 
dziś wieczorem w „Sokole*.

W katedrze ormiańskiej nabożeństwo so­
lenne z powodu jubileuszu Mickiewiczowskiego odbędzie 
się jutro w niedzielę o dziewiątej rano. Odprawi je 
czcigodny ks. arcybiskup Issakowicz, który w tym celu 
umyślnie powróci do Lwowa ze wsi, gdzie przebywa 
dla odpoczynku. Kazanie wypowie ks. Theodorowicz.

Słowa kantaty Kazimierza Tetmajera, 
do których muzykę ułożył S t a n i s ł a w  N i e w i a d o m ­
ski ,  są następujące:

Wieszczu, niechaj nas słucha 
Duch wielki Twój!
Bo oto z serc nam bucha 
Płomienny żar,
A z ust przysięga płynie,
Jak rwący zdrój —
Że zanim dzień nam minie,1 
Kraj dźwigniem z mar!
Oto już kuźnia dymi,
Gdzie kujem broń;
Do pracy my olbrzymiej 
Podnosim dłoń:
My pragniem naród cały 
Zakuć w hart,
By w czynię był wytrwały, ^
Żwyeięztwa wart. fc-
Mistrzu! ślubujem Tobie 
Na pług i miecz,
Że pierwej legniem w grobie,
Nim krok ustąpim wstecz!
Wieszczu! Niechaj nas słucha 
Duch wielki Twój 
Bo oto z serc nam bucha 
Płomienny żar,
A z ust przysięga płynie,
Jak rwący zdrój —
Że zanim dzień nasz minie,
Kraj dźwigniem z mar.

Kantata powyższa wykonaną zostanie dwukrotnie 
podczas jutrzejszej uroczystości, obok drugiej kantaty 
(słowa Maryi Konopnickiej — muzyka Jana Galla), którą 
ogłosiliśmy w naszem Albumie MickiewiczowsUem.

Dyrekcya Stow. kupców i młodzieży han­
dlowej we Lwowie, zaprasza wszystkich członków do 
gremialnego wzięcia udziału w pochodzie Mickiewiczow­
skim. Punkt zborny koło handlu p. St. Markiewicza, 
22 maja br. o godz. 8 rano.

Prsełożeństwo Stow. budowniczych za­
prasza wszystkich członków do wzięcia udziału w ju­
trzejszym obchodzie. Zbór w lokalu stowarzyszenia, 
Łyczakowska 6, godzina 8 .

Obohody Mickiewiczowskie w szkołach. 
Uroczysty obchód 100 rocznicy urodzin wieszcza odbę­
dzie się w szkole im. Staszica w niedzielę dnia 22 
maja o godz. 5 po południu z obfitym programem:

Odczyt wygłosi p. Piórkiewicz; kantatę odśpiewa 
chór uczniów pod kier. p. Ed. Urbanka; deklamacyę 
z III. części „Dziadów* wygłosi akad. p. Jabłoński; 
wygłoszony zostanie „koncert Jankiela* przy akompania 
mencie fortepianu; wreszcie śpiewać będzie chór ucz­
niów.

Drugi podobny obchód z programem równie pię­
knym odbędzie się w niedzielę dnia 22 maja o godz. 
4 po południu w szkole im Elżbiety.

Staraniem towarzystw kobiecych „Czy­
telni kobiet*, „Szkoły ludowej*, „Stowarzyszenia nau­
czycielek* i „Związku koleżeńskiego* odbędzie się 
w poniedziałek 23 maja o godz. 6-tej w wspólnym 
lokalu (Rynek 10) uroczysty obchód setnej rocznicy 
urodzin Adama Mickiewicza. Całość wieczorku obejmu­
je piękny i bogaty program. Słowo wstępne wypowie 
pani Machczyńska, śpiew solowy wykonają pna Sie­
radzka i panowie Czerny i Grabiński, solo fortepianowe

Zakupuję wprost od producentów naturalne WINA węgierskie i sprzedaję takowe: Stołowe po 50 ct. 
Neszmelyer po 60 ct. Hegyalayer po 70 ct. Sząmorodner po 80 ct. i 1 zł. gwarantując za najwyższą 

dobroć i naturalność tychże, Firma M tJS Z Y jS S I O  Lwów, Rynek 40.
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pani Jaszfcowa, skrzypce paa Julia Baranowska, dekla- 
maeyę pna Sahajdakowska, pni Czermakowa zaś od­
czyta wiersz sędziwej poetki Sew. Duchińskiej, umyśl­
nie na tę uroczystość przez nią przysłany. Część arty­
styczną objął p. prof. Miecz. Sołtys, pod którego kiero­
wnictwem poprowadzone chóry przyczynią się do uświet­
nienia obchodu. WstęjT50 et. — Dochód przeznaczony 
na budowę pomnika Adama Mickiewicza. Bilety są 
do nabycia w Czytelni kobiet lub W biurze „Stowarz. 
naucz. “ (Rynek 10) i przy ksaie.
.-»■ U techników. Program wieczorku Mickiewi­

czowskiego, urządzonego staraniem Tow. brat. pom. 
słuchaczów lwowskiej politechniki, k ry o będzie się 
w auli politechniki d. 23 b. m. na dochód umwersy- 
tetów ludowych im. Adama Mickiewicza: S owo wstęp­
ie  p. Wł. Szczypczyk; śpiew chóru techników; polo­
nez z op. „Hrabina" na 4 wiolonczele pp. Sladek Vo- 
palka, Vayhinger Pulikowski; śpiew pan, Pawlików- 
Nowakowskiej; deklamacya p. Z- Kublckl’ ; AlpUhara“ 
odśpiewa A. Miś; gra pani Ottawowej;I deklamacya 
p. Maryi Jastrzębiec; pieśni udowe odśpiewa chór 
techników. Początek o godzinie 8 wieczorem. Bilety 
w księgarni p. Altenberga, "  dzień wieczorku przy 
wejściu na salę począwszy od godz. 7 ^eczorcm

Uroczysty Wieczorek muzykaino-deklama- 
cyjny ku uczczeniu 100 rocznicy urodzin Mickiewicza 
odbędzie się dzisiaj staraniem Stow. „Czytelni i wza­
jemnej pom rob. i służby tolei państwowych w gma- 
Oto. dawnej dyrekcyi kolei czemiowieck.ej przy ul. 
Gródeckiej). Program bardzo urozmaicony Między in- 
nemi odegraną zostania część 3 „Dziadów". Początek
o. godz wpół do 8 wieczorem.

Zamiast na czesc Mickie-
wicza zlożyl w Administracyi p Józef Rychter, pro­
fesor szkoły politeehm S nyc 1 zł.

Na pomnik Jlickiewicza złozyh w Admmi- 
stracyi: Dr Kazimierz Dłuski z Paryża 5 zł., drowa Bro­
nisława Dłuska 5 zł*

Kronika krajowa.
Rycerz© przemysłu. W ostatnich kilku la­

tach na bruku krakowskim znanym był z wesołego 
żvcia, przyjemnym dla fiakrów i posłańców publi­
cznych, hojnie za usługi wynagradzanych, także z na­
tręctwa wobec szwaczek i samotnych kobiet, niejaki 
Bronisław Ś * • • > którego nawet na czas jakiś przy- 
ieto do filii jednego z banków, niezawodnie skutkiem 
wpływowej protekcyi. Taki po nocach z zasady nie 
sypiający młodzieniec, urzędnikiem być nie mógł, bo 
y? dzień sen kleił mu powieki, więc też uwolniono go 

służby, z wyrównaniem nieprawidłowości przez ro- 
fenę. Niebawem Ś . . ., wraz z Leonem Korybskim 
Otworzyli w dawnym hotelu „Victoria“ wspólny „Dom 
handlowo-spedycyjny* i za zebrane przeważnie od ko- 
bie^apitaly, rozpoczęli działalność, która miała pole­
gać n& dostarczaniu produktów spożywczych z Galicy! 
dla marynarki austryackiej, wogóle na eksportowaniu 
krajowych artykułów jadalnych zagranicę. Na akcie 
otwarcia tego „Domu* byli bez wyjątku wszyscy dy­
gnitarze miejscowi, począwszy od generalicyi, skoń­
czywszy na delegatach Izby handlowej i urzędnikach 
gminy Szampan lał się strugami; delikatesy, jak: ho­
mary, ostrygi, kawiory, były w najprzedniejszych ga- 
tankach; zdrowie firmantów wznoszono gęsto przez kil­
ka godzin z rzędu. — F° kllka miesiącach pierwszy 
Bronisław Ś . . . zbiegi z Krakowa, lecz sądzono, że 
wyjechał za divą z tan§lu i że może powróci.
Jego wspólnik Korybski obecnie poszedł tym samym 
Szlakiem i nadesłał z okrętu, z drogi do Ameryki, list, 
że wracać nie ma po co.

• Obaj młodzi ludzie nie więcej nad 70.000 zł. 
wyłowili z kieszeni łatwowiernych Krakowian, a jak 
twierdzi polieya, przeważnie Krakowianek. Oprócz wy­
łudzenia kapitałów, okazało się, iz także umieli kłaść 
podrobione podpisy na wekslach, słowem pozostawili 
po sobie wspomnienie wcale dzielnych rycerzy prze-

Z  s a l t  s ą d o w e j .
Liw ów, 21 maja.

(OszuUfaM mzhonowa
Dziś rano trybu^ o £ 0s>ł uchwalę z powodu 

wczorajszego wniosku °ka,=.co r\° odroczenia
rozprawy. Uchwała zaPa“ J  .urakoraPań-
stwa, wobec czego rozpiaw a Sl§ znowu na
c z a s j f i e o ^

Zapiski literacko-artysiyczne.
Pamiętnik ToW- literackiego imienia 

A. Mickiewicza. W setną rocznicę urodzin Adama 
Mickiewicza, lwowskie ToW. literackie jego imienia 
wystąpiło z okazała co do rozmiaiow, a bardzo war­
tościową co do treści księgą Jest to szósty rocznik 
..Pamiętnika*, pojawiający " etai®J przerwie
(rocznik piąty wyszedł w r. 1891) wypełnionej wyda­
niem dwóch tomów wielkiego, krytycznie opracowane­
go wydawnictwa „Dzieł* poety- Pamiętnik tegoroczny 
zawiera cztery działy: Rozprawy “  Miscelanea — 
Mr,':eryały — Bibliografia. A złożyło się na tę książkę

prawie wszystko, co u nas obecnie pracuje na polu 
literacko-krytycznem: Chmielowski, Tarnowski, Tretiak, 
Nehring, Piłat, Kawczyński, Meyet, Krechowiecki, Beł­
za — z młodszych Bruchnalski, Finkel, Estreicher 
(syn), Krezek, Czarnik, Kopia, Gubrynowicz, Porębo- 
wicz, Pini, Korbut, Werner, K. Wojciechowski. Między 
rozprawami znajdujemy dokończenie pracy Chmielow­
skiego o estetyczno - kry tycznych poglądach Mickiewi­
cza; Nehringa o jego poglądach społecznych. Tretiaka: 
Cześć Mickiewicza dla Najśw. Panny — Piłata rzecz 
niesłychanie pracowitą o autografach późniejszych ksiąg 
IV. do XII. Pana Tadeusza — Tarnowskiego: Jeszcze
cośkolwiek o Wallenrodzie _ Bruchnalskiego: Sonety
Mickiewicza w literaturze galicyjskiej w iatach 1827 
i 1828. W Miscelaneach jest dwadzieścia kilka krót­
szych rozprawek. Między materyałami nadzwyczaj in­
teresująca jest praca A. Krechowieckiego „Dziadów 
Części III. „Ustęp“ wedle pierwszego autografu*. Au­
tograf ten jest własnością dyr. Kazimierza Zaleskiego, 
a jest on według dobrze umotywowanego mniemania 
p. Krechowieckiego p i e r w s z y m  b r u l i o n e m  tej 
części „Dziadów* Do krytycznej pracy p. K. dołączony 
jest całkowity przedruk tego autografu. Chmielowski 
dał tu materyały do bibliografii Mickiewiczowskiej — 
Gubrynowicz sumiennie opracował Album P. Moszyń­
skiego, zawierające autografy poezyj Adama z czasów 
odeskich — Pini dał rozprawę o rękopisie poezyj Gar- 
czyńskiego w przerobieniu Mickiewicza — wreszcie 
Bełza ogłosił 7 nieznanych listów Adama. Dział ostatni 
zawiera Bibliografię o Mickiewiczu za r. 1891 do 1897, 
zebraną przez Konstantego Wojciechowskiego tak sta­
rannie, że nie zabrakło tam nawet Iwana Franki „Dich- 
ter des Verrathes“. To trudno — nawet taką rzecz bi­
bliograf zapisać musi.

Dla krytyków i historyków literatury — „Pa­
miętnik* przedstawia wielką wartość, jako materyał do 
studyów, dla wszystkich wielbicieli wielkiego poety 
jest on bardzo miłą pamiątką roku jubileuszowego. 
Mamy nadzieję, że Towarzystwo imieiiia Mickiewicza 
wydawszy ten tom okazały, nie uśnie na laurach, ale 
przyspieszy wydanie „Dzieł*, których od r. 1893 dwa 
dopiero tomy wyszły!

Nowa edycya Pana Tadeusza opuściła, 
jak już donieśliśmy, prasy drukarskie. Jestto nakład 
zasłużonej firmy H. Altenberga, która wspanialemi wy­
daniami dzieł Mickiewiczowskich, tak chlubnie zapisała 
się w naszej bibliografii.

Nowe wydanie zasługuje między innemi i z tego 
względu na podniesienie, iż dokonane zostało siłami 
wyłącznie miejscowemi. Piękna typograficzna sukienka 
jest zasługą drukarni „Słowa Polskiego*; prześliczna 
zaś oprawa wyszła z pracowni p. Getritza.

Książkę zdobi 24 ilustracyj Andriollego, tak mi­
sternie odtwarzających sceny poematu i portret 
wieszcza.

Pragnąc, by wydanie to znalazło dostęp do naj­
mniej nawet zamożnych kół naszej inteligencyi, ozna­
czono cenę niezwykle niską. Podczas gdy poprzednie 
wydanie kosztowało -t 7 zł. — to, o którem piszemy, 
kosztuje tylko 3 zł. 50 ct. już w płóciennej oprawie 
ze złotemi wyciskami.

„Mały światek* (pismo dla dzieci i młodzie­
ży) wydał piękny numer jubileuszowy ku uczczeniu 
setnej rocznicy urodzin Adama Mickiewicza. Numer ten 
zdobi 16 bardzo udatnych ilustracyj. Na czele numeru 
znajduje się apoteoza Mickiewicza, rysunku Walerego 
Eliasza. Następnie widoki: Zaosie, Świronek Adama 
Mickiewicza. Dom rodziców poety w Nowogródku. Fara 
w Nowogródku. Góra Mendoga, u stóp której bawił się 
z kolegami. Dwa portrety wieszcza: jeden z lat mło­
dzieńczych, drugi w późniejszym wieku. Wilno z cza­
sów Mickiewicza. Dom, w którym mieszkał w Kownie. 
Dalej jest kilka ilustracyj odnoszących się do utworów 
Mickiewicza, jak: Duszyczki dzieci zlatujące na „Dzia­
dy*, Zosia z „Pana Tadeusza*, „Powrót Taty* i wspa­
niała rycina przedstawiająca model pomnika wieszcza, 
który ma stanąć w Warszawie. Część literacką rozpo­
czyna wiersz Stan. Rossowskiego, a wszystkie razem 
artykuły tworzą całość zapoznającą dzieci z życiem 
wieszcza, jego pracami i znaczeniem tej wielkiej po­
staci dla narodu. Piękny ten i bardzo starannie wyda­
ny numer kosztuje 15 cent.
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Wiedeń, 21 maja. W sprawie kartelu nafto­
wego N. Fr. Presse. donosi, że szczególnie rafinerya 
w Tryeście czyni wielkie trudności, żądając, aby 
kartel dał dostateczną gwarancyę, że się przez czas 
dłuższy utrzyma. Także kilka węgierskich i mniejsze 
rafinerye galicyjskie zachowują się opornie. Mimo 
to słychać,' że widoki kartelu są obecnie lepsze i że 
kartel utworzy się ewentualnie z wyłączeniem rafi- 
neryi tryesteńskiej.

Wiedeń, 21 maja. Jak Nerue Freie Presse do­
nosi krajowa dyrekeya skarbu w Pradze wydała nowe 
rozporządzenia językowe, dla przeprowadzenia roz­
porządzeń Gautschowskich. Rozporządzenie to po­
stanawia, że z magistratem miasta Pragi należy ko­
respondować po czesku albo po niemiecku, natomiast 
krajowa dyrekeya skarbu i reprezentacya m. Pragi

korespondują wyłącznie pô  czesku. Reskrypty mini- ; 
sterstwa skarbu mają być tłumaczone na język czeski.

N&iie Freie Presse twierdzi, że rozporządzenie, 
to do żywego Niemców oburzyło i wywoła w parla­
mencie namiętną rozprawę.

Gliwice, 21 maja. W Katowicach runął wczo­
raj dom nowo zbudowany. W gruzach ślnierć ponio- 
sło 4 robotników i 2 robotnice.

Praga 21 maja. Jak  Bóhemia donosi, rząd 
węgierski dał austryackiemu rządowi termin do 
15. czerwca b. r. celem porozumienia się z poszczę- ’ 
gólnemi grupami parlamentu w sprawie ugody austro- ; 
węgierskiej. Jeśli ten termin upłynie bez skutku,1 
W ęgrzy przystąpią do urządzenia samodzielności 
cłowej.

Praga 21 maja. Narodni L isty  zapewniają, 
że podwyższenie płac urzędników rządowych stanie 
się już niebawem faktem dokonanym.

Co do ugody z Węgrami, to ze strony austrya­
ckiej zaproponowano przedłużenie prowizoryum ugo­
dowego jeszcze na rok, Węgrzy jednak stanowczo 
się temu oparli. Jeżeli nie uda się przeprowadzić 
ugody drogą normalną, to rząd węgierski urządzi 
samodzielność cłową, a z początku przystąpi do se- 
paracyi handlowej, to znaczy zawrze z Austryą tra ­
ktat handlowy, jak  z państwem sprzymierzonem.

Londyn, 21 maja. Jakkolwiek wiadomość ta  
dotąd jeszcze ofieyalnie nie jes t stwierdzoną, zdaje 
się być rzeczą pewną, że rodzina Gladstone’a, sto­
sownie do życzenia narodu nie sprzeciwi się pocho­
waniu zwłok wielkiego męża stanu w Westminsterze.

Londyn, .21 maja. Sir John L u b b o c k ,  który 
był na uczcie bankierów dnia 11 b. m. na której 
lord Salisbury przemawiał, zapewniał w toku rozmo­
wy, że alarmujące wieści, jakie rozgłoszono po mo­
wie Salisburego, po większej części polegają na wy­
mysłach fantazyi i są nieprawdziwe. Lord Salisbury 
nie miał zamiaru wskazywać na istnienie jakichkolwiek 
trudności, któreby mogły zapowiedać zbliżającą się 
wojnę, on doradzał tylko powiększenie wojska i floty 
ze względu na istniejące sporiż kwestye, ale zazna­
czył z naciskiem, że z zagranicznemi mocarstwami 
utrzymuje się stosunki pokojowe i przyjacielskie.

Madryt, 21 maja. Słychać tu, że rząd otrzy­
mał depeszę z Hawany, donoszącą, że powstańcy 
na Kubie oświadczyli się na stronę Hiszpanii i że 
są gotowi działać wspólnie dla pokonania Amery­
kanów.

Madryt 21 maja. Słychać tu na pewne, źe 
hiszpańska eskadra z portu Sant-Jago de Cuba da­
lej odpłynęła.

Cartagena 21 maja. Skutkiem eksplozyi w fa­
bryce nabojów w forcie San-Julian zginęło pięciu 
żołnierzy i pięciu robotników, a 62 osób jest ran­
nych, między niemi komendant fortu.

Po zamknięciu numeru.
Robotnicy a święto Mickiewicza. Prezy­

dent miasta zaprosił wszystkie tutejsze stowarzyszenia 
robotnicze do wzięcia udziału w jutrzejszej uroczysto­
ści. Z gotowością przyrzekły one jak najliczniejsze 
uczestnictwo w jutrzejszym pochodzie i postanowiły ude­
korować i oświetlić Dom robotniczy.

Młoda desperatka, która wczoraj wieczorem 
chciała znaleźć śmierć pod kołami elektrycznego tram­
waju, przesiedziała do rana na inspekcyi policyjnej. 
Nazwiska swego nie wyjawiła, udało się jednak wydo­
być odniej nieco szczegółów, rzucających pewne światło 
na fakt, który stać się miał przyczyną jej śmierci. 
Córka wcale porządnego domu, dała się unieść sercu 
i powierzyła swe losy jakiemuś wielce obiecującemu 
młodzieńcowi, który wywiózł ją z Zurychu w Szwajca- 
ryi i zabrał z sobą w świat.

Przybyli do Lwowa.
Tutaj młodzian ulotnił się dyskretnie, ubóstwianą 

kobietę pozostawiając na łasce losów, bez opieki i bez 
pieniędzy.

Szczegóły te opowiadała wśród spazmatycznego 
płaczu, dyskretną jednak pozostała aż do końca. Na­
zwisko jej i jej amanta pozostało w tajemnicy.

Dziś rano z funduszów władzy bezpiecz. kupiono 
bilet kolejowy dla nieszczęśliwej i puszczono ją w drogę 
do domu.

Czy dojedzie?

Depesze handlowe z d. 21 b. m.
Z targu pieniężnego.

Wiedeń, 21 maja. Dziś o godz. 1 z połu­
dnia notowano: Kredytyaustryackie 357'—, Kredyty 
węgierskie 387'50, Laenderbank 229*50, Kolej pań­
stwowa 359*—, Kolej połud. — *—, Alpiny 162*—, 
Renta majowa 101*90, Węgierska renta złota 120*90, 
Austryacka renta koronowa — *— , W ęgierska renta 
koronowa 99*20, Anglobanjc 158*50, Bankverein 
269*—, Rima Muranya 252*— , Lombardy 92*25, 
Losy tureckie 60*90, 20 franków 9*5572. Marki nie­
mieckie 58*93,

Zurych, 21 maja. . Pszenica rosyjska 33—35 
franków, pszenica rumuńska 35—36 fr.

P o r t l a i l i l s i k f  W ajiiJ^hydran iiczne i skaliste, ~
 r Ł— ~  papę dachową, płyty izolacyjne, . _  .

w yroby *  p ą r o w e j  f a b r y k i  c e g i e ł :  i  w yrobów  glin ianych  poleca Bl&CiS# L W Ó W
ulica Czarnieckiego 1. 4.
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Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek . 
20-frankówka ,

Kurs lwowski:
płacą:

. . . . .  127*— 

. . . . . 58*50

. . . . .  9-50

żądają:
128-10

58*80
9-62

- do 
7-50

Targ zbożowy i towarowy.
(Banie rolniczy we Lwowie).

Lwów dnia 21 maja.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 12*50 do 13*—. Żyto gotowe 9'

9'50. Owies gotowy 8*50 do 9*-—. Jęczmień pastewny 
do 8*—. Jęczmień browarniany 8*50 do 9*50. Rzepak —*— do 
—*—. Lnianka —*— do —*—. Groch pastewny 7*— do 7*50. 
Groch do gotowania 8*50 do 9'50. Wyka 7‘25 do 7'50. Bobik 
7*80 do 8 50.Hreczka 9*75 do 10*50, Kukurudza stara 6*30 do 6*50 
Kukur. nowa lub na term. —*— do— Chmiel za 56 kilo i—•— 

_ • —. Koniczyna czerwona 35*—do 45*—. Koniczyna biała 
25*— do 40*—. Koniczyna szwedzka 45*— do 70*—. Tymotka 
15;— do 22.

Spirytus pari Tarnopol gotowy 18*25 do 18*75;] na ter- 
mina 16*25 do 16*75.

Usposobienie słabsze, ceny pszenicy i żyta dalej się obni­
żają. Z powodu braku popytu, ruch zupełnie ograniczony. Rów­
nież kukurudza obniżyła się nieco w cenie. Co do spirytusu 
usposobienie niezmienne.

Brody, 19 maja. W bieżącym tygodniu inte­
res miał wogóle mdłe piętno, co przypisać należy 
słabym zagranicznym sprawozdaniom i okoliczności, 
ż'e młynarze z powodu słabszego zbytu miewa trzy­
mali się w rezerwie.

Pszenica, która minionego tygodnia w dobrych 
i ciężkich gatunkach cieszyła się dobrym popytem 
ze strony węgierskich młynarzy, jest obecnie całkiem 
zaniedbana, i sporadycznie z Rosyi przybyłe tran­
sporty musiały zostać zamaganyzowane.

Dowóz żyta rosyjskiego jest dobry i przyby­
wające transporty przy notowanych cenach znajdują 
umieszczenie.

Dziś notowano: Pszenica 8-50—9-— rub .; 
żyto 5‘50—5*95 rub ; jęczmień browarny 5"30—5'75 
rub.; jęczmień pastewny 4-70—5’— rub.; hreczka 
6"45—6"70 rub.; owies 5’50—6'— rub.; proso 4*70 
do 5*20 rub.; kukurydza 4 ’40—4*60 rub. Wszystko 
za 100 kg. transito, stacya kolejowa tu.

Hotel „Imperial**
ul. Trzeciego -Mają .1, 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 21 maja.
P. hr. Cetnerowa, Mościska. •— K. Czarkowski, 

Niegowce. — H. Gingold, Tarnopol. — L. K. Kuryło- 
wicz, Bóbrka. — Jan Gotz, Okocim. — Dr. J. Stein- 
hardt, Tarnopol. — J. Karaczewski, Łopatyn, — L. 
Haas, Krecho wice. -— W2. Struszkiewicz, Wiedeń. — 
T. Żurowski, Hawlowice. —  J. Krasowski z żoną, Wiś-
niowczyk.
Kraków.

— L. Czyński, Jarosław. — W. Dębski,

H o te l francusk i.
Lwów, pl. Maryacki.

J? nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 21 maja.
Dr. Bronisław Markiewicz z Krakowa. — Felicya 

Paczowska z córką Urnellą z Krakowa. — Julian Be- 
reźniak z żoną z Krakowa. — Szymon Czuryłowski 
z Nicopolu (Bułgarya). — K. Piotrowski z Krzeszowic.
— P. Skopowski z Maryampola. — P. F. Krapiwnicki 
z córkami z Kutysk. — A. Slanina ze Stanisławowa.
— P. Janowski z Rożniatowa. — J. Taclieci, Fr. Mo- 
tryzky, J. Klein z Pragi. — P. Biliński z Tarnopola.— 
K. P. Muller,. J. Kleinmann, A. Duschenes, P. Woitech 
i J. Meneli z. Wiednia. — Antoni Abgarowicz z Braty- 
szowa. — Porucznik Strasser z Innsbruku. — J. Ka- 
zubski z Kołomyji. — P. Sozańska z Mereszczowa. — 
J. Schartelmiiller z Berlina. — R. v. Reinhard z Pa­
ryża.

a f A P E S Ł A i m  

Motel Francuski
Plac Zielony w Warszawie, blizko kolei 

Warszawsko-Wiedeńskie.j

J ako  pew n ą  lokacyę k a p ita łó w
p o l e c a m y

4% Obligacye Propinacyjne,
4% Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę miasta Lwowa,
5% i 472% Oblig. kom. Banku kraj.

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej.

S6KAL i LILIEN
Dom bankowy i Kant or  wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

M. Konasz
Dom bankowy i  kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3.
I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

po cenach najkorzystniejszych.

P r o m e s y
do ciągnienia 1 czerwca 1898

kupuje

na

losy państwowe z r. 186*f
po 5*75 zł. w. a. w raz ze stemplem. . . m

Główna wygrana 3 0 0 .0 0 0  koron,
tudzież

na połówki tych losów
, po zl. 3*50 a. w. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 150.000 koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2. dn 

przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonane sku­
tkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą* 
czenie 20 ct., na portoryum.

Na losy zaknpione w tym kantorze, padły wygrano 
w kwotach złr. 5 0 .0 0 0  i złr. 5 .0 0 0 .

64 NA P6D 6LU
P O W I E Ś Ć O B Y C Z A J O W A .

napisał
W OJCIECH Lr. DZIED U SZY C K I.

(Ciąg dalszy).
— Jestem bez dachu, przyszedłem do was po 

przytułek, po ratunek — odrzekł Teodor cichym gło­
sem. — Ojciec mało że mnie nie zabił, ledwie usze­
dłem przed śmiercią.

To rzekłszy usiadł na kanapę i zamilkł. W szy­
scy spojrzeli na niego ze zdziwieniem i ze współczu­
ciem, pani Ohrymska podała mu szklankę herbaty, 
bo samowar był właśnie do wieczerzy nastawiony.

Ksiądz Óhrymski rzekł po chwili: Rozumiemy, 
dlaczegoście ze dworu ustąpili. Ale mówcież, co się 
stało z waszym ojcem? jakim sposobem przyszło do 
bójki z hrabią? Dlaczego chciał go^zabić?

Teodor wypił herbatę w milczeniu, skoro się 
zagrzał, odpowiedział:

— Alboż ja  wiem, co się z ojcem stało? Wściekł 
się. Maksymowi i mnie kazał powrócić ze dworu, 
kazał mnie się przebrać za parobka, lżył mnie, bił 
mnie, groził, * że każe mi się zaraz z jakąś dziew­
czyną ze wsi ożenić, klął się, że nie puści mnie już 
nigdy do szkół. Uciekłem od niego, aby nie zginąć.

— Ale czemuż to się pobił z panem hrabią? — 
spytał się Loen. __________________________

— Pan hrabia przyszedł do chaty ojca, aby 
się o nas upomnieć. Przedstawiał ojcu, że źle czyni, 
kiedy synów marnuje. A ojciec rzucił się potem na 
hrabiego. Ledwie żeśmy ich potrafili rozdzielić. Oj­
ciec przeklął zaraz Maksyma i kazał mu wyjść precz 
z chaty na wieki. Mnie zatrzymał przy sobie, ale 
tylko na to, aby mnie katować i ciągle upokarzać.

— A zatem — zawołała Terenia — nie doma­
gał iście się od pana hrabiego zwrotu majątku? M e 
dobrowolnie opuściliście dwór? Nic was z nim nie 
poróżniło i pan hrabia zachował się do końca szla­
chetnie, jak  brat?

— A z  kądżebyśmy się mieli domagać zwrotu 
majątku, kiedy nie wiemy ó niczem, coby dowodziło 
w obec prawa, że jesteśmy prawymi potomkami pana 
Stanisława?

— I  Maksym niczego się nie dopominał t
— A jakżeżby to miał Maksym czynić?
— Bo Maksym wie, a tylko nie chce odbierać 

dobra swojego dobroczyńcy.
Ksiądz Óhrymski wstrzymywał wzrokiem prze­

strzegającym córkę, ale słowa już padły. Teodor za- 
n y ta fs ię  skwapliwie:

— O czem Maksym wie? O czem to wy wie­
cie a nie mówicie?

Wszyscy popatrzyli na siebie, a Teodor napie­
r a ł :— Jeśli o czem wiecie, mówcie, na Boga! J a  to 
czuję także, że Maksym coś wie od ojca. Nic mnie 
nie chce powiedzieć, bo* chce swoją wiedzę wyzyskać, 
zrobić z Wielohorskim zgodę po za mojemi plećyma,

i mnie potem skrzywdzić, przyszedszy do majątku, 
bez kosztów i procesu. On czegoś szukał we dworce 
po wszystkich kątach i wzbudził we mnie podejrzenie. 
Domyśliłem się, że mu ojciec coś powiedział, co prze- 
demną ukrywa i dlatego wróciłem do ojca, przepro­
siłem go, czyniłem zadość jego^ zachciankom, prze­
brałem się za parobka, w nadziei, że mnie to powie, 
co powiedział Maksymowi. Ale nic nie powiedżijił 
a bił tylko i katował i  chciał żenić z prosta H?'
I  dlatego musiałem się ratować ucieczką.

Przykry wyraz przeszedł po twarzy Tereni, 
spytała się:

— Wszakżeście mnie pierwej mówili, panie Te­
odorze, że was ojciec zabrał z dworu razem z wa­
szym bratem? A teraz mówicie, żeście do niego po­
szli dobrowolnie. Cóż z dwojga jest prawdą?

— Sam poszedłem do ojca, aby się od niego 
czegoś dowiedzieć. Ale ojciec potem mnie nie pu­
szczał, chciał mnie pognębć, a nic mi nie chciał po­
wiedzieć, tylko lżył ostatniemi słowy i bił njnie 
okrutnie jak chłop ciemny i zabobonny, nienawidzący 
oświeconego syna, za to, że jest oświeconym. AJe, 
bójcie się Boga, jeżeli wy także coś wiecie, powiedz­
cie mi, bo inaczej źli ludzie wydrą mi moje prawo 
na wieki.

Leon zbliżył się teraz do Teodora, położył nńi 
rękę na ramię i rzekł:

(C. d. n .) .------

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 20. maja 1898 r.

Ogólny d ług państw a.
płacą żądają

Kenta papierowa maj-listopad 
lnty-sierpień,’ .

Kenta srebrna styczeń-lipiec] . 
kwiecień-paździemik

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk.
_ 1860 po 500 zł. wa.

1860 po 100 zł. 5% 
.  ,  1864 po 100 zł..

5°/o

102.—
101.90
101.85
101-85
163.50
142.75
160.75 
197.25

102.20
102.10
102*05
101.85
104.50
143.50
161.25
198.25

D in ę  państw a k ra jó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 121.10 121.30
Kenta ■wol. od pod. 4% za 200 kor. . tOl.75 101.95
Kenta iawest. anstr. 8%% za 200 kor. 92-35 92.45

O bligacye k o le jo w e .
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od 

podatku za 100 zł. 4°/o .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

5% . ..................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od podatku za 200 kor. 4% .
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostempl. akcye) 5°/o . . .

O bligacye p ierw szeń stw a  (kolejowe).
Kol. Aro. Albrechta za 800 zł. 5% ?  .  118.50

,  w  słocie za 200 zł. 5% . .  133.—
Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.

99.75 100.75 

120.50 121.50 

128.10 129.10 

99.40 100.40 

211.65 212.65

114.50

99.25 100.25

99.25 100.25 

99.80 100.80

Kol^gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.

Kol. lwowśko-czem.-jassidej z r. 1894 za 
200 kor. 4P/o . • . ,

i D t u g  p aństw a krajów korony węgierskiej.
Węg. złota renta za 100 zł. 4% . . 120.90 121.10

> ,  .  w  wal. kor. za 200
,  k o i . 4 % ....................................... 99.25 99.45
„ Obł. pron. za 100 zł. 4 iW 0 . • 100.35 101.30

,  obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4%| 139.-- 139.50
,  paź. premiowa za 100 zł. .  . 157.50 158-25
,  ,  ,  za 50 zł. . .  . 157.40 161.50

In ne pub liczne pożyczki.
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za

200 zł. kor. 4»/o . . . .  98.40 99.40
Bukowińskie obi. propinacyjne los. za

100 zł. 50/0 . . . . .  103.— 104.—
Galie, poż. kraj. z r. 1878 za 100 zł. Oo/o — -
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 40/0 97.60 98.60
Galie, oblig. propin. z roku 1889, za 100

zł. 4 0 / 0 .....................................................  98.40 99.40
Pożyczka premiowa m. W iedniazr. 1874 170.— 171.—
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 40/0 . • • • • 96.— 96,60
Renta włoska za 100 kor. 4% . . -r
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6% 108.— 109.—
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2% 35*50 36.25
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 60*90 J] 81.40

JLiSty zastaw ne. Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100 zł. Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/o 98.70 99.60
,  obi. pr. z r. 1880 3% 119.50 120.50

„ » .  „ „ 1889 30/0 117.50 118.25
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o . 105.— 105.2o

los 40/0 . 96.60 97.---
Gal. Akc. bank hip. 10% prem. los. 5% 110.50 111.40

_ „ ,  ,  los. 50 lat 4>/a% . 100.50 101.16
,  * .  .  60 lat za 200

koron 4 % ................................................ 96.75 97.50
Gal. Tow. kred. ziem. 4% los. 56 lat . 96.75 97.75

,  40/0 los. 41 lat . 9 8 - -  —
„ _ .  4% stare . . 97.75 98.35

„ 4% za 200 kor. . 96.25 96*75
Banku krajowego dla Galłcyi i Lodom.

4%% 51Va lat zwrotne . . . 100.40 101.40
Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5% 102.50 102.90
Banku krajowego oblig. komun. 3 em. 42

lat za 200 kor. 4Va% . . . 100.25 — —r;
Banku krąjow. los. 57Va lat za 2 00  kor. 4% 98.— 99.—
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4% 97.50 98.50
Austr. węgierek. banku 40y» lat los. 4% 100.20 101.20

O bligacye z prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

*Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300
zł. 4% mniej 10% . . . .  93.15 94.15

Kolei Lwów-Czem. zr . 1884 za 800 zł. 4°/o 99.— 99.90
Gal, kol. Tok. wscbodn. za 100 zł. 4% . 99.50 100.—

Węg. gal. kole i em. 1870 za 200  zł. 5% 
1878 za 200 zł. 5°/° 
1887 za 200  zł. 4%

108.80 109.80 
108.70 109.70 
98.50 99.50

Afceye banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. • • • 156.— 156.50
Peszt, banku kandl. 500 zł. • ‘ • 1405.— 1415.--
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. ul. . 356.75 857.2o
Węg. banku kredyt. 200  zł. . • , 384*50 885.50
Dolno austr. tow. esk. 500  zł. , 751.— 756.—
Gal. banku liipot. 2 0 0  zł. . . , 894.— 895.—

dla handlu i przem. 200 zł.
Banku dla kraj. koronnych 200 zł. . 229.26 229.75

Austro-węg. 600  zł. . . . 911.— 913.—
„ Związk. (Unionbank) 200 , . 296-— 296.50

Czesk. banku zwlązk. 100 zł. v .  133.— 134.50
Zivnoslenska banka 100 zł. , _ 130.— 130.50

A l t c y e  przedsiębiorstw transportowych.
Baków. kol. lok. (akc. pierw.) 2 00  z ł . . — ------

,  .  ,  (akc. zakł.) 200  zł . - .  -  —
Kolei półn.-ces. Ferd. 1000  zł. mk, .  3495 8510

,  Lwów-Czern.-Jassy 200  zł. . * 295-— 297.—
,  wschodn.-galic.-lokaln. 200 . .  196.— 200.
,  państwowych 200 zł. per ulti 359-— 859 50
,  południowej 200 per ultim o. * 72.25 73.25
.  węgier. galicyj. I. 200 zł. .  213.25 —

A kcye przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. . -
Austr. Tow. górniczo Alpine 100 zl. . 164.15 164.65
Prazkiego Tow. żelara. przem. 209 . 743.-- 744.—
Schodnica 500 kor............................................   590. — 600. —
Tureckie zarz. tytoniow. 500 fr. per. ult. 128.50 129.—
Trlfail tow. kop. węgla 70 zł. . , 181.75 18*2*25

L O S y  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. .  . 6.70 7.—
Zakł. kred. dla h. i  p. po 100 zł. . .  200.20 201.20
Clary 40 zł. mk.  ......................................  65.— 65.50
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4% , 172.— 175.—
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . .  29.75 30.75
Losy m. Krakowa 20 zł. . . • 27.— 27.75
Pożyczka m. Lubiany 20 zł.; « .  • 22.50 23.50
Ofen 40 zł.....................................  • 67.50 68-—
Palffy 40 zł. mk. . . . .  • 66.25 67.25
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. .  • 20.30 21.—
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. • * 10.50 11.—
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zt. .  .  27.— 29.—
SaLma 40 zł. mk.............................................  84.25 85.—
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. .  .  28.25 29.25
St. Genois 40 zł. mk. . . . . 79.40 80*40

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł . . 60.—
,  m. Tryestu 100 zł. mk. 4 ł/a% 161.—
„ m. n 50 zł. 4% . 73.—

Waldsteina 20 zł. mk. . . . .  59.--

W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i ......................................  5*69
Austr. węg. 8 gnid. złota moneta . .
20-franków ka................................................ 9*56
20-m arków ka.......................................................... 11*78
Rossy jski półimperyał . . . .
Niemieckie banknoty za 100 marek ■ 59.95
Włoskie banknoty za 100 lir . . • 44.10
Ruble (za 100  ............................................. 128*—

SSSH9
54—

59.021/* 
44:20 

128 60

Berlin, dnia 2 0 .maja:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Sery a 6—11 . .  101.70

,  .  ,  3Va proc.............................................99.90
0 „ 0 8 proc. Serya A . .  .  .  918 0

Pozn. listy rentowe 4 proc.................................................103.30
0 0 0  3% proc. .  • .  • 100.25

Pozn. obligacye prow. 3V* proc......................................... 99.80
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc..................................—.—
Poznańska pożyczka miejska . . . . .  —
Austryackie banknoty . . . . . .  169.46
Austryacka renta srebrna . . . .  . 101.26
Rosyjskie banknoty . . . . . .  217.05
Rosyjskie 41/* proc. listy zastawne . . .  101.50
Listy zastawne Król. Polsk. 4'/s proc. . , . 101.85

Warszawa, dnia 20. maja:
Listy likwidac. Król. Polsk. duże . . .  100,26

0 0  0 drobne . • 100.10
Bos. Poż. Prem. z roku 1864 . .  . 287.—

„ * „ .  1866 . . . 24£.—
Obi. prem. Banku szlacheckiego • • « 219.—
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże . .  10C.65

0 0 drobne . *
! ,  miasta Warszawy ser. VII. .  . 101.60’ 0 41/a proc. .  .  100.-

Akcye dr. Zel. Warsz. Wied. . . . —

Petersburg, dnia 20. maja.
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 . ,  285.75

,  ,  z r. 1866 . .  248.47
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk. .  99.— <

_ rosyjskie . . • 152.—
,  ,  kijowskie . . • 100.25
,  0 wileńskie . . . • 100.! 21/*
0 ,  charkowskie................................................. 101*87Va
„ * chersońskie . • — •—

Akcye Banku ziem. besnrab.-taurydz. • .  640*50
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I.
Skreślić żywot człowieka, który wprost z mar 

idzie do świątyni sławy narodowej, którego żywot 
długi, tak długi, że sięga po kresy jednego stulecia 
a tak pracowity, że obejmuje sprawy i zadania trzech 
geiaeracyj; pisać żywot męża stanu, który zabiera 
z sobą do grobu historyę swego narodu, w okresie 
najwybitniejszych reform, które sam przeprowadził 
i niesłychanego rozwoju, do którego sam się w naj­
wybitniejszej mierze przyczynił i zdać sprawę z tego 
życia jak mało które długiego, a jak żadne mne pra­
cowitego: historyę Gladstona od pierw^ego jego ob­
jęcia kanclerstwa skarbu w pierwszem ministerstwie 
Roberta Peela w r. 1834, aż do ostatniego jego ga­
binetu, z którego ustąpił w r. 1894; historyę sześć­
dziesięciu lat polityki czynnego męża stanu to prze­
chodzi łamy, które pismo codzienne, mające tyle in­
nych spraw omawiać, może otworzje najgorętszemu 
nawet wielbicielowi polityki Gladstona. Znajdzie się 
kiedyś pióro jakiegoś Brandesa, który to życie jak 
ongi żywot lorda Bcaconsłielda wytłumaczy na język 
popularny i stawi żywo przed oczyma powszechności
r V • *.1. . T dzisj niA lwa lr

 ̂ artykułów .... . . . . - *
są trzy wielkie biograiiie, dwie z nich trzy-tomowe, 
pióra słynnych pisarzy, Emersona, Russella i Smitha.

Nie można tu przeprowadzać analizy tego wiel­
kiego męża, który długo żyjąc wiele widział, a wiele 
doświadczywszy miał zawsze odwagę nowych poglą- 
dó\r, w których nie zasklepiał się nigdy, lecz z wie­
kiem, z nabyłem doświadczeniem stale postępy wał 
i rozwijał się. Może nie ma tak świetnego przykładu 
ewolucyi duchowej człowieka politycznego, pod wpły­
wem rozwoju wypadków, jak nim był W . E. Glad- 
stone. Z ultra torysa i ultra protestanta przemienia 
się zwTolna 'zwolennika Roberta Peela, konserwa­
tywnego w rozumieniu angielskiem i tolcranta wsta­
wiającego się za prawem kościoła katolickiego w Ir- 
landyi. P°d wpływem rozważań ekonomicznych z kon­
serwatysty przeobraża się powoli w połowie tego 
wieku na zwolennika teoryi wolnego handlu i stano­
wczego przeciwnika cel zbożowych, a przewalczywszy 
w sobie wszystkie wstręty konserwatywne jako libe­
ralny Peelita przechodzi do obozu whigów7,. aby w dru­
giej’ połowie swego życia radykałnemi reformami na 
korzyść klas ubogich, a zawsze w7 kierunku wolno­
ściowym, zdobyć sobie kierownictw^ stronnictwa libe­
ralnego, prawie że radykalnego zakroju.

ile  spraw podejmował, ile reform przep iw a- 
dzB, M ich  zmian w życiu politycznem Anglii był 
sam autorem i twórcą, nikt dziś nie wyliczy. Ód 
pierwszych chwil nowożytnego życia politycznego w An-
/VK-: _ • a _ i  O/IO  i. j »

olinie i wolnohandlowców Frce Trade Hall w Man­
chester Cobdena i Briglita i całej ligi przeciw cłom 
zbożowym {cmti-corn-hw-lcague 1838—1846) i od roz­
bicia sie konserwatystów za Peela na cłach zbożo- 
aż do dwudziestoletniego panowania whigów i Peeli- 

/tów  od 1847— 1867 P°d lordem Russellem i Palmer- 
' ytonem; od namiętnych walk z Beaconsfieldem o po­

litykę zagraniczną Auglii i zasadę nieinterwencji 
aź do ostatnich programów homerulu, walk z Izbą 
wyższą o autonomię dla Irlandyi i następnej rywali- 
zacyi z margr. Salisburyni — oto nazwane tylko 
główne hasła życia politycznego Gladstona.

Przyjrzyjmy się chwili, w Której wchodził W ży­
cie publiczne w Anglii, aby zrozumieć warunki, pod 
któremi musiał pracować. . . ^

To jedno można stwiei azic, ze nie było od r. 
1832 do dziś ani jednej sprawy politycznej w An­
glii, w którejby Gladstone czynnego udziału słowem 
lub piórem nie brał. .

Cała historya tego wieku, tak niesłychanie li­
cznego w wypadki i w A ^ d i , staje przed
nami, kiedy to życie dł 0 największego jej męża

r  z w a z a m j .^  regtme za Jerzego IV., na
które pierwsze lata politycznego dz ia łam  Gladstona 
przypadają, od owych w at 0 uprzywilejowane ko­
ścioły w Irlandyi i cffiannv f ^  * 0 P°"
datek od ubogich; od ^ wsz:̂ IcQhQoref0rm’ za"
kończonych reformą ^  stwarza-
jacą nowe warunki życia n ° az do reformy
wyborczej w r 1867 i bll]u 0 .samorządzie ir­
landzkim — wszystko przesuwa się przed oczyma

bl°&1JesttołaokJesaćzasu trzf h/ f e u d ^  Wy" 
Starczyły, aby ze starych fQ1 ‘ nego państwa 
zrobić naród nowożytny. *

Jaką  była Anglia, 
jakiem jej społeczeństwo, Jf1® i  • ™ Ewart
G M stone przed 66 laty, J"*® 2! ; ^ I ^ ° £ zleT“ eo

protektora i  wielkiego torysa ksi«oia wewMat 
yysowskiego okręgu wyborczego W Newarkf 
' Społeczeństwo na wewnątrz rozdarte na dwa 
narody: bogatych i  nędzarzy, rząd monarchiczny i 
konstytucyjny na zewnątrz; w gruncie rzeczy jednak 
opanowany przez ubogaconych milionerów, kościoł 
Anglikański arystokratyczny, ja^° państwowy narzu­
cany© W życiu publicznem obłuda i konfuzya; w zy- 
jciu piywatnem zbytek, pyszałkowstwo i  formalizm,

hypokryzya u nabobów, poniżenie i zbrodnia u nę­
dzarzy, admiracya tytułów i gorączka złota, otwie­
rającego podwoje do dobrego towarzystwa (society 
respectoMe) u klasy średniej; oto znamiona tego spo­
łeczeństwa, które wielki mistrz słowa i głęboki 
spostrzegacz życia Thackeray raz na zawsze na­
piętnował szyderskim wyrazem: Snob i Snobism.

Ruch umysłowy w Anglii w pierwszych dzie­
siątkach lat ginącego stulecia wyrabiał się pod wpły- 
wcin pisarzy, rozważających skutki rewolucyi fran­
cuskiej. W przeciwieństwie do rewolucyjnego ducha 
francuskiego kształtował się ruch w kierunku konser- 
wacyi _ uświęconych instytucji społecznych i powolnego 
rozwoju organicznego.

W przeciwstawieniu do ducha francuskiej re- 
wolucyi Anglik z początków XIX. w. uznaje i sza­
nuje każdą instytucyę narodową przez tradycyę 
przekazaną z tej racyi, że jest tradycyjną i opiera 
się każdej reformie z tej racyi, że wnosi myśl no­
wą. Piętno swego ducha kładzie na całej młodej ge­
neracji Burkę, formułujący teoryę świętości tradycyj. 
Myśli przez Burkego wypowiedziane stają się dog­
matem narodowym dla trzech klas społeczeństwa an­
gielskiego, które tradycyjnie najwyższy wpływ wy­
wierały na ukształtowanie rządu i społeczeństwa 
ówczesnego: kler angielski, gentry, czyli drobna 
szlachta■. angielska i Uniwersytety. Opinia publiczna 
była w ich ręku, stąd ukształcony anglik pod wpły­
wem tych opinij był arystokratą i zwolennikiem tra ­
dycyj narodowych. W  tych zasadach kształciła się 
młodzież w Uniwersytetach, a przed innemi przo­
dował stary, na dawnych urządzeniach i tradycyjnym 
duchu oparty Uniwersytet w Oksfordzie.

Młody, świetnych zdolności, syn zbogaconego 
na zamorskim handlu z Indyami naboba, kupca w Li- 
werpoołu William Ewart Gladstone, kiedy ze szkół 
w Eton przeszedł w r. 1828 do Uniwersytetu w Oks­
fordzie, musiał uledz tej atmosferze duchowej, która 
tam panowała.

Czternaście lat nieprzerwanych rządów stronni­
ctwa konserwatywnego, na którego czele stał ówcze­
sny premier lord Liyerpool (1814—1827) wywołało 
jednak silny prąd opozycyjny i zaczął się wzmagać' 
ruch umysłowy, dążący do reform.

Szczupła garstka liberalnych posłów, zwanych 
jak wiadomo whigami, rozpoczęła systematyczną 
pracę , w kierunku reform społecznych. Posłowie libe­
ralni rozdzielili pracę reformacyjną między siebie. 
Każdy z wybitnych whigów poświęcał się w parla­
mencie pewnej specyalnej reformie, każdy stawiał 
wnioski, mocye, chociaż z góry wiedział, że na razie 
nie znajdą większości, że mogą być pogrzebane, lecz 
że nie zginą i za rok, dwa, dziesięć, skoro się sto­
sunki zmienią, staną się przecie własnością po­
wszechną, znajdą poparcie w uświadomionej postę- 
powszej części narodu i kiedyś będą ustawami. Tak 
więc każdy pracował z nadzieją lepszej przyszłości. 
W i l  lb  e r f  o r c e  domagał się zniesienia niewolnictwa 
w posiadłościach zamorskich Anglii; R o m i l l y  
i M a c k i n t o s h  żądali złagodzenia barbarzyńskiego 
systemu karnego i reformy więzień: G r o t  t a n  eman­
cypacji katolików, których rząd prześladował; G r a y  
i R u s s e l l  żądali reformy wyborczej; B r o u g h a m  
reformy wychowania publicznego. Jedyny wówczas 
radykalny poseł z przedmieść londyńskich, B u r d e t t  
żądał powszechnego prawa głosowania.

W kraju wszczął się ruch umysłowy silny. 
Młodzież postępowa grupowała się około szkoły filo­
zoficznej Benthama, przezwanej utylitarną, t. j. dą­
żącą do bezpośrednich, chociażby minimalnych postę­
pów, Cobbet domagał się zniesienia stempia dzienni­
karskiego, który w r. 1815 podniesiony został do nie­
słychanej kwoty 4 pensów od numeru.

Rozpoczęły się monstre-meetingi, w Peterloo 
przeciw cłom zbożowym, zakończone masakra przez 
policyę konną. Pod wpływem tych agitacyi z dołu, 
rząd torysów zabiera się do pewnych drobnych czę­
ściowych reform. Przedewszystkiem konserwatyści 
czują potrzebę odnowienia gabinetu nowymi ludźmi, 
reprezentującymi idey swego czasu. Gabinet Liycr- 
poola rozdaje opróżnione teki dwu znakomitym, gło­
śnego później imienia, podówczas młodym 20-kiłkale- 
tnim posłom. W r. 1821 wchodzi do gabinetu R. P e e l  
a w r. 1822 C a n n i n g .  Zaraz po wejściu do gabinetu 
Peel przedkłada wnioski na reformę prawa karnego. 
W r. 1827 obejmuje Canning ster rządów i wywiesza 
sam teraz hasło swoicli przeciwników whigów: eman- 
cypacyi kościoła katolickiego. Istotnie po długiej 
walce w r. 1829 parlament uchwala zniesienie naj­
uciążliwszych obostrzeń dla wyznawców religii kato­
lickiej. Uchwała ta  zapadła, kiedy ster rządów kon­
serwatywnych spoczywał w ręku konserwatysty, księ­
cia Wellingtona.

Wszystko jest zapowiedzią zmiany stosunku 
życia publicznego, wszystko odbywa się pod hasłem 
reform, która w swe ręce mądrze i przezornie ujmują 
konserwatyści i przeprowadzają sami myśli liberałów! 
W te m  właśnie polega cały postęp społeczny w An­
gin, że najważniejsze reformy w duchu wolnościo­
wym, podejmowane przez whigów stają się z czasem 
wskutek agitacyi whigów powszechnem" żądaniem na­
rodu, a  wtedy przychodzą konserwatyści torysi, ci 
sami, którzy je  przedtem najzawzięciej zwalczali 
i Wprowadzają je  potem w życie.

•W roku 1830 po śmierci Jerzego IV. wyszła 
z wyOor°w Izba z  małą większością torysów-konser- 
watystow, których szefem był Wellington nie rozu­
miejący zupenne budzącego się nowego ducha czasu.
w Izbie 0n Padł? nie zndlazłszy większości

Nowe ministerstwo powołane przez Wilhelma 
IV., było ministerstwem koalicyjnem; na czele stał 
wliig lord Grey, a ministerstwo postanowiło przepro­
wadzić reformę wyborczą w duchu kompromisowym. 
Koalicya się nie udała. Torysi połapali się, o co idzie, 
zjednoczyli się i w drugiem czytaniu reformę wy­
borczą w r. 1831 obalili. Grey Izbę rozwiązał. Wy­
bory odbywały się pod hasłem: „bill, nic tylko bill! 
Po raz pierwszy od r. 1783 konserwatyści zostali 
przy wyborach pobici. Izba gmin z większością libe­
ralną reformę wyborczą uchwaliła— lecz Izba lordów 
odrzuciła bill!

Po długim oporze, pod wpływem demonstracyj 
ulicznych, po dwukrotnym oporze szlachetni lordowie 
9 glosami większości "uchwalili w r. 1832 reformę 
wyborczą, znoszącą najbardziej krzyczące nierówności 
w rozkładzie mandatów do parlamentu i podnieśli 
liczbę wyborców z 247 na 370 tysięcy.

W nowych wyborach przeprowadzonych tego 
samego r. 1832 na podstawie zmienionej w kierunku 
liberalnym ordynaeyi wyborczej wchodzi młody wy- 
chowaniec torysowskiego uniwersytetu w Oxford, za- 
ledwo 23-letni młodzieniec o świetnych zdolnościach, 
porywającej wymowie i głębokim umyśle: William 
Ewart Gladstone.

Wybrany przez komitet torysowski w okręgu 
Newark, pozostaje pod wpływem swego protektora księ­
cia Newcastle^ i przyłącza się do stronnictwa opozy­
cyjnego torysów. Większość w Izbie gmin była libe­
ralną, ministerstwo złożone z whigów pod kierunkiem 
Grey?a utrzymało się krótko przy rządzie. Na czele 
torysowskiej konserwatywnej opozycyi stał podówczas 
Robert Peel, który przyjął reformę wyborczą jako 
fakt dokonany. Stronnictwo konserwatywne w Anglii 
zawsze przestrzegało tej zasady, że reformy zwal­
czało tak długo, jak długo były projektami, z chwilą 
kiedy stawały się ustawą, godziło się z niemi, cho­
ciaż im były wstrętne i nigdy nie podejmowało walki 
celem obalenia uchwalonych reform. Nigdy też kon­
serwatyści angielscy nie popadali w błędy reakcji, 
które tyle razy sprowadzały nieszczęścia na konty­
nencie, wskutek nieroztropnego zachowania się stron­
nictw konserwatywnych na kontynencie, nie mających 
tej kultury duchowej, którą się zawsze stronnictwa 
konserwatywne w Anglii odznaczały.

Większość liberalna rozbiła się przy kwestyi 
rozdziału dóbr kościoła anglikańskiego w Irlandyi. 
wskutek czego korona powołała do steru Peela, który 
tekę ministra skarbu oddał 25-letniemu W. E. Glad- 
stonowi. (C. d. n.).

W. L .

Amfitryon Mickiewicza.
„Rodacy mieszkający w stolicy i przybyli dali 

mi wspaniałą kucyą; improwizacje, śpiewy etc. przy­
pomniały zabawy młodzieńczego wieku“. Tak pisał 
Mickiewicz do Zana o uczcie, wyprawionej dla niego 
przez rodaków w dzień jego imienin dnia 24 grudnia 
1827 (v. s.).

Wzmianka to bardzo drobna, cechująca wielką 
skromność i prostotę Mickiewicza; może nie było 
poety, któryby tak mało nacisku kładł w listach na 
swoją osobę, któremu by tak przez myśl nie przecho­
dziło, że będą one kiedyś drukowane. Każdy inny 
pochwaliłby się i dostojnem gronem osób na kucyą 
zebranych i wrażeniem, jakie ta  biesiada wywarła na 
obecnych. Bo nie była to szablonowa uczta dzisiejsza, 
z kilkoma toastami, zabarwionymi stereotypowym po­
chlebstwem. Opis jej podaje w swoich „pamiętni­
kach “ Mikołaj Malinowski, a list jaki ojej  przebiegu 
otrzymał od tegoż Malinowskiego, Lelewel doprowa­
dził prawie do wściekłości szanownych klasyków war­
szawskich. To nic, że w uczcie brali udział tak po­
ważni ludzie, jak Jelski, Łęski, Linowski, młody książę 
Leon Sapieha, słynni malarze Orłowski i Oleszkie- 
wicz, ale poeta miał improwuzowrać „całą tragedyę“, 
a słuchacze pełni wzruszenia widzieli w nim wieszcza 
Bożym duchem natchnionego. Zapewnie, że w7 podaniu
0 „całej tragedyi" istniała przesada: Mickiewicz pra­
wdopodobnie na zadany mu temat przez Malinow­
skiego zaimprowizował tylko kilka scen, jakiś frag­
ment dramatyczny, zwłaszcza że, jak  wiemy, wypo­
wiedział na tej uczcie jeszcze drugą improwizację 
„podnosząc zasługi Lwa Sapiehy“ — ale tak czy 
owak klasycy byli w7 rozpaczy i starali się szyder­
stwem obrócić w7 śmieszność podobno „kuglarstwo”
1 „szarlataneryę“. Twierdzili, że poeta dawno miał 
już gotowych kilkanaście scen z tragedyi, dowcipko­
wali na temat zemdlenia Leona Sapiehy, sądzili, że 
„chyba nudzić go zaczelo“, mieli ńawret za złe Ka­
jetanowi Koźmianowi i Ludwikowi Osińskiemu, że się 
sprzeczali o Mickiewicza z Lelewelem i Odyńcem, bo 
„czyż to warto było, aby się tak zapalali na tych 
biedaków “ 1).

Jeżeli list prywatny rozsierdził tak dalece obóz 
klasyków, to można sobie wyobrazić, z jakiem uczu-

1) Listy A. Koźmiana i Fr. Morawskiego w Sie- 
mieńskiego „Obozie klasykówK. Bliższe szczegóły o uczcie 
petersburskiej i improwizacyi są w „Ustępie z pamię­
tników M. Malinowskiego “ (Korespondencya Adama Mi­
ckiewicza IV. 24—26), w tomie I. „Żywota Adama Mi­
ckiewicza", napisanego przez jego syna Władysława 
(str. 298- 303) i w I. tomie dzieła Chmielowskiego o 
Mickiewiczu. Chmielowski oświeca rzecz krytycznie, po­
daje różnice oby relacyj Malinowskiego (I. str. 358 do 
364, w7ydanie 2 r. 189-8).
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ciem przyjęli następujący artykuł wydrukowany w parę 
tygodni później w warszawskiej Gazecie Polskiej: .

■7 „ Wyjątek z listu pisanego z Petersburga — Mi­
ckiewicz przyjechał tu w interesie literackim i dla 
przyjemności i rozrywki: znalazł ją  w najwyższym 
stopniu. Przyjęty z entuzjazmem przez Polaków, 
z uwielbieniem przez Rosjan, talentem swoim cudów 
dokazuje. Przywiózł tu rękopis poematu swego pod 
rytulem Wallenrode, który już w połowie wydruko­
wany w typografii krajowej. Nic podobnego nie, na­
pisał, nic też równego literatura nasza dotąd nie po­
siada. Nie umiem rozwodzić się nad zaletami tego 
poematu, bo zdanie jednomyślne i przyjaciół i prze­
ciwników talentu Mickiewicza, zgodnie mu palmę 
poezyi przyzna. Posiadał on i dawniej zdolność im­
prowizacji, ale improwizował rzadko i obierał przed­
mioty mniejszej wagi; teraz sposobność tę doprowa­
dził w sobie do najwyższego stopnia. Byle się znaj­
dował w towarzystwie dobra nem, byle odgłos forte­
pianu, fletu łub rodzimej piosnki, obudził w nim 
uczucie, żąda podania sobie treści i natychmiast śpie­
wa, z taką wyobraźnią, tak pięknie tak obficie, że 
słuchacze ni uszom, ni swej duszy wiary dać nie 
mogą. Odbywaliśmy wił je Bożego Narodzenia razem. 
Był to dzień imienin Adama. X. Ł. S., s. hr. J . nasz 
kochany Orłowski i liczni Polacy w Petersburgu za­
mieszkali, zgromadzili się w mieszkaniu Adama Ro­
galskiego. Kto nie widział dnia tego nieporównanego, 
niech żałuje, bo drugiego w życiu swojem podobnego 
nie ujrzy. * ^ ............. .

„Poszły dwa tałenta na wyścigi, Mickiewicza 
i Orłowskiego; pierwszy 14 rysunków, płodów na­
tchnienia i geniuszu, wy przeciągu dwóch godzin 
ołówkiem wykończył ; drugi za pomocą twórczej po­
etyckiej zdolności, do kilkuset wierszy improwizował. 
Tryumfem jego talentu była tragedya: prosił, by 
z dziejów narodowych podać mu przedmiot; ucieszyli 
się wszyscy i uformowali kolo. Poeta stanął; we 
środku, ja  mu podałem przedmiot: Samuel Zborowski. 
Wyszedł do drugiego pokoju, w milczeniu oczekiwa­
liśmy jego powrotu i ledwo w myśli zdołaliśmy, ze­
brać współczesne osoby i wypadki, wszedł w pośro- 
dek nas i już tragedya łyda gotową. Zdawało , się, 
że jakieś bóstwo z duszy jego przemawia, z nieści- 
gnioną gwałtownością deklamował sceny, które pod 
względem mocy i piękności wierszy, równają się 
z najwytworniejszemi scenami Szekspira. Do kilku­
set wierszy wciąż deklamował, byłby już to arcy­
dzieło geniuszu dokończył, ale w mowie Zamojskiego 
do Samuela, siły go opuściły, padł prawie zemdlony 
na krzesło; łzy rozczulenia, okrzyki podziwienia, 
w jednej chwili słyszeć się dały; byli tacy, co jak 
skamieniali stali, jeszcze wlepiwszy oczy w cel swych 

v uwielbień ... ą  ^ ,
“-Av Artykuł powyższy rozdrażnił nietylko klasyków 

warszawskich. Zwrócić miał na niego w Wilnie 
w a g ę  Ignacy Szydłowski, cenzor, jeden z najgło­
śniejszych „szubrawców" wileńskich, autor dowci­
pnych ód i aforyzmów, również zardzewiały klasyk 
jak  warszawscy augurowie, człowiek „wTszełkiemi nie- 
nawiściami nienawidzący ludzi, głównie zaś Mickie­
wicza, chociaż żaden go z nim stosunek nie wiązał, 
chyba, że mając siebie za wielkiego poetę, rozumiał, 
że Mickiewicz sławie jego zawadzał. Ten więc Szy­
dłowski, człowiek przytem „oddany haniebnemu na­
łogowi pijaństwa” miał donieść słynnemu Pelikanowi 
o artykule Gazety Polskiej, Tak przynajmniej twier­
dzi Malinowski, na-którego też odpowiedzialność za­
pisać należy powyższe niepochlebne zdania o Szy­
dłowskim. Trudno dziś przeprowadzić śledztwo 
w celu przekonania się czy ciężki zarzut, uczyniony 
jego pamięci, jest usprawiedliwiony, — przypuszczać 
nawet można, że Malinowski nie całkiem bezstronny 
sąd o Szydłowskim wydaje, żo pisząc swój pamię­
tnik dał się unieść gorączce minionej walki, za czem 
przemawiałyby inne dane, jakie posiadamy o . Szy­
dłowskim, towarzyszu i przyjacielu Śniadeckich, Ba­
lińskiego, Borowskiego, Chodźków itd. Dość, że czy 
za jego pośrednictwem, czy bez jego pośrednictwa, 
słynny Pelikan odkrył w owej biesiadzie na cześć 
Mickiewicza niebezpieczeństwo dla państwa rosyj­
skiego i ppdzielił się z tem odkryciem z jeszcze słyn­
niejszym Nowosiłcowem. Pan senator ucieszył się: 
nowa to dla niego gratka, aby nie wypadł z łaski, 
z łaski!! W szak dla niego było dostateczne „choćby 
podejrzenie, ślad dowodu, cień śladu, choćby cieniów 
cienie A więc odrazu zwietrzył bunt i doniósł o 
nim do W arszawy wielkiemu księciu Konstantemu.

Tajna polieya rozpoczęła swoje czynności. Na­
przód zapytano się redakcyi Gazety Polskiej, skąd 
pochodził ów „W yjątek z listu pisanego z Peterbur- 
ga”. Okazało się, że artykuł ten był napisany na 
podstawie listu odczytanego w redakcyi Gazety przez 
Rajnolda Suchodolskiego, podoficera V. pułku strzel­
ców, późniejszego poetę r. 1830, autora do dziś dnia 
śpiewanych pieśni jak  „Dalej bracia do bułata” i 
„Krakowiak obozowy“. Suchodolski, który nawiasem 
mówiąc listu, przepisać w redakcyi nie dozwolił, ze­
znał, że miał go od Michała Kontkowskiego. Badany 
Kontkowski oświadczał, że sam wymyślił opis obcho­
du imienin Mickiewicza, aby go pokazać tym ,co .za­
przeczali „cudownej prawie zdolności Mickiewicza 
improwizowanej”. Z "Warszawy sprawa przeniosła się 
do Petersburga, W . ks. Konstanty bowiem zawiado­
mił cara, że „niebezpiecznego rewolucyjnego wichrzy­
ciela przyjmują w Petersburgu jakby posłannika 
Bożego<;. Car kazał rzecz zbadać i — przykre roz­
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czarowanie spotkało donosicieli. Okazało się, że u- 
rządzający kolację składkową, zawiadomili o tem na 
czas policję i stosownie do przepisów podali nawet 
spis osób, w niej uczestniczących, pomiędzy któremi 
byli ludzie dobrze przez rząd widziani. Okazało się 
dalej, żc po wieczerzy malarz Orłowski ..domownik 
i pensyonaryusz cesarzewicza” rysował, a Mickie­
wicz ..deklamował wiersze o wieku XVI.” Polieya 
petersburska wykryła w końcu, że list ów do W ar­
szawy napisał „pracujący w bibliotece publicznej 
Malinowski, o którym ma polieya najlepsze donie­
sienia'-, a pisał do Żelwietra |człowieka od łat 25 
w Petersburgu zamieszkałego i z najlepszej strony 
znanego®.- Wezwany Żelwietr nie taił, że list Kont- 
kowsldemu pożyczył, a Kontkowski go zniszczył; do­
wiedziawszy się o .dochodzeniach. Skończyło się na 
tern, że zawiedziony W. ks. Konstanty zemścił" się 
na Kontkowskim za to, że.mylną dal informację: 
wygnał go ze służby rządowej i kazał go odwieść 
„czerwonemu kozakowi" do rodziców7 zamieszkałych 
w Sieniszkach w7 powiecie Święciańskim.

Odpowiedzialność za tę cala sprawę, która się 
mogła źle skończyć dla Mickiewicza i dla naszej 
literatury, Malinowski składa na Żelwietra. Zarzuca 
mu, że „lubo przy szpiegostwie i srogości, jakie ce- 
sarzewlcz Konstanty w 'Warszawie zaprowadził, roz­
tropność kazała mu być ostrożnym nie potrafił jednak 
oprzeć się żądzy popisania się, jak  mówił, przed 
Mazurami, jakich to ludzi Litwa wydaje”. Zarzut to 
mało uzasadniony i powinien go był raczej . ostrożny 
Malinowski , skierować sam do siebie. Wszak to on 
pisał ów niebezpieczny list do Żelwietra a drugi 
taki sam do Lelewdlą, pomimo, że „roztropność. ka­
zała być ostrożnym K ontkow ski bywał codziennym 
gościem u Żelwietra, sam Malinowski uznaje, "że 
„list nie mógł przed nim zostać tajemnicą", ćóż 
więc dziwnego, że Kontkowski go pożyczył, cóż 
i w  tem dziwnego, że Rajnołd Suchodolski, młody, 
zapalony poeta, odczytał go w gronie literatów 
i dziennikarzy? Jeżeliby koniecznie szukać wino­
wajcy, to była nią redakeya Gazety Polskiej, bb do­
starczyła Pelikanowi żeru dia Nowms.ilcowa. Ale i jej 
nie wińmy. Wobec'szpiegów7 i donosicieli, wobec ta ­
kich potworów7 moralnych, jak Pelikan i Nowo sil co w 
tracą wartość wszelkie sentencje o potrzebie ostro-, 
żnośei. Dla nich wystarczy „cień śladu, choćby . cie­
niów cienie;;.

Nagana, udzielona Żelwictrowi przez Malihow- 
skiego, jest raczej dla niego pochwalą. Już to b nim 
dobrze mówi, że ..chciał się .pochwalić przed Mazu­
rami, jakich to ludzi Litwa wydaje” — snąć kochał 
to Litw7ę i umiał ocenić słońce, które zajaśniało, na 
jej niebie. I  to, że Mikołaj Malinowski, człowiek już 
poważny i uczony, tak szeroko i szczegółow a. dono­
sił Żelwietrowi o przebiegu imienin Mickiewicza,
świadczy bardzo dobrze o Żel wietrze. Widocznie był 
to człowiek wykształcony, szerszych poglądów, inte­
resujący się gorliwie literaturą, bo czyż inaczej 
byłby Malinowski zajmował jemu. i sobie czas opisem 
faktu obojętnego dla ludzi przeciętnej inteligencji
i. przeciętnych asplracyj? Swoją drogą przypuszczać 
należy, iż Żelwietr musiał znać już osobiście poetę, 
kiedy tak szczegółowa odbierał o nim relacje. Przy­
puszczenie to zresztą można oprzeć i na tem, że 
Mickiewicz już za pierwszym swoim pobytem wr Pe­
tersburgu Nawiązał bliższe stosunki z Aleksandrem 
Orłowskim, słynnym malarzem, a zwłaszcza ryso­
wnikiem, który, jak-czytamy wT „Panu Tadeuszu1*, 
miał gust soplicowski

Lubił ciągle wspominać swej młodości czasy
Wysławiał wszystko w Polsce: ziemię, niebo, lasy,—

a ten Orłowski był serdecznym przyjacielem Żel­
wietra i prawie codziennym jego gościem.

Lecz kto był ów Żelwietr? Wiemy już ze 
śledztwa, że stale zamieszkiwał w7. Petersburgu, 
a tylko chwilowo bawił w7 Warszawie, kiedy otrzy­
mał ów list ód Malinowskiego. Odyniec mówi, źe-był 
„plenipotentem wszystkich prawie możniejszych do­
mów z gubernii zachodnich”, coby dowodziło, że 
z zawodu był prawnikiem. „Dla zdolności swych 
i prawmści charakteru był szacowany powszechnie 
i wzięty, a dla swej uprzejmości i jowialnego dowcipu 
niemniej także powszechnie -łubiany” *). Musiał to 
być wówczas już człowiek mający przynajmniej lat 
50, jeżeli nie więcej, bo wszak już od 25 lat prze­
bywał w Petersburgu, a skądinnąd wiemy, że miał 
już dorosłą córkę Julię, którą wydał za Bobińskiego, 
właściciela Dąmbrówki koło danow-a pod Kobryniem. 
Żonaty bvł z Eleonorą Czapska, która zmarła koło 
r. 1840**).

Gaspar v. Kacper Żelwietr, oprócz przymiotów7 
wyliczonych już przez Odyńca, posiadał jeszcze je ­
den, wielkiej doniosłości dla Polaków ..przebywają­
cych w7 Petersburgu. Prowadził dom otwarty, jeden 
z takich, o jakich nas dzisiaj tylko tradycja do­
chodzi. Gościnny do najwyższego stopnia, groma­
dził u siebie prawie 'wszystkich' rodaków i to nie 
od czasu do czasu, nie W7 dnie oznaczone: kto miał 
ochotę mógł bodaj codziennie przychodzić do niego, 
będąc pewny, że zastanie stół obfity i wesołe to­
warzystwo. Odyniec nazywa go „Lukullusejnydla

*) A. E. Odyniec: Listy z podróży 65. (Wydanie 
drugie). ..

**) Listy Julii Bobińskiej w7 korespondencji J. I. 
Kraszewskiego znajdującej się w Bibliotece Jagielloń­
skiej. Korespondencję tę, pełną interesujących szcze­
gółów do historyi naszej literatury, sztuki, życia’ pu­
blicznego itd. drukuje wt Przeglądzie 'literackim.......

ziomków jeżeli nic pod wzlędem wykwintu to, przy­
najmniej pod względem gościnności" i hojności z ja ­
ką swych gości przyjmuje i u racza \ „Najlepsze 
przysmaki krajowe — pisze dalej autor L i s t ó w  
z p o d r  ó ż y — które sam sobie z różnych 
stron sprowadza, lub któro mu ugoszczeni przezeń 
przysyłają, czynią obiady jego prawdziwymi typami 
dawnych szlacheckich biesiad naszych". Najczęstszym 
gościem bywał u niego wspomniany już malarz Or­
łowski, z pod którego ręki, ile razy znajdował się 
w większem towarzystwie, wychodziły genialne szki­
ce, tak dziś cenione przez znawców. „Dom zwłaszcza 
pana Żelwietra jest dlań najułubieńszą w tym celu 
pracownią” — zaświadcza Odyniec. Nietylko zresztą 
w samym Petersburgu przyjmował Żelwietr miłych 
dla siebie gości. Odwiedzali go i kiedy nadeszło lato, 
a on zwyczajem petersburskim wyjeżdżał „na dacze", 
to jest do willi wiejskiej w najbliższych okolicach 
Petersburga. Dowód na to w liście najszczerszego 
przyjaciela Mickiewicza, Franciszka Malewskiego, 
który pisze w r. 1830 do rodziny: „Przyszedłem 
z rana na wieś do pana Żelwietra, wypiłem niepo­
równanej kaw y"!...

W listach Malewskiego mamy ślady, że p. Ga­
spar żył z nim bardzo serdecznie. Opiekowmł się nim 
podczas ciężkiej choroby w r. 1829, — posyłał mu 
sago, konfitury*). Na jego też ręce przychodziły listy 
pisane do Malewskiego przez rodzinę. Siostry Ma­
lewskiego, wdzięczne za serdeczność bratu okazywa­
ną , obdarzały Żelwietra jakiemiś upominkami, jfjj 
przynajmniej sądzić można ze słów7 listu Malewskie­
go: „Ża wszystko od Szymanowskiej, Żelwietra* i 
Maryana dzięki”. Wspomniana Szymanowska, to mit* 
tka Celiny, późniejszej Mickiewiczowej, a Maryna, 
to P iasecki, filaret, też bliski przyjaciel Mickiewi­
cza , który go żartobliwie nazywał Krzywoustym i 
Kudrawym.

Jak  widzimy, Żelwietr był w dobrych sto sim­
kach z całem kółkiem Mickiewiczowskiem. Jeżeli nic. 
znał wcześniej poety, to poznał go najpóźniej W r. 
1828, za pobytu swego w7 Petersburgu. Pierwszą 
wzmiankę w listach Mickiewicza o Żelwietrze spoty­
kamy w liście bez daty (z końca listopada lub po­
czątku grudnia 1828 r.), pisanym do Malewskiego, 
kiedy tenże za pozwoleniem władzy pojechał do Wil­
na dla odwidzenia swej rodziny. Do powozu Malew­
skiego uwiązano „pak z tyłu", a pan Żelwietr — 
pisze Mickiewicz — dziwi się, że aż do Pskowai do­
szedł cało.... tymczasem kłania się całej waszej ro­
dzinie”. Niedługo potem Żelwietr zajął się w7raz Z in­
nymi rozsprzedażą petersburskiego wydania poczyj 
Mickiewicza z roku 1829. Jak  widzimy z rachunku 
pisanego ręką Malewskiego, wziął GO egzemplarzy, 
z których 5 zaraz zapłacił, a 10 dał swemu zięciowi
Bobińskiemu, aby j©- yjrrzerćhrt~ w ~KubryUSlt!lJĴ JF -wć ł-
ślejszych stosunkach Żelwietra z Mickiewiczom mo­
gą świadczyć i słowa Malewskiego, który pisząc 12 
maja 1829 bilecik do siostry, Zofii, z życzeniami na 
dzień jej imienin, dodaje: „Adam, Żelwietr, Mary a fi 
najuprzejmiej ci winszują”. Kiedy Odyniec zawitał 
do nadncw\skiej stolicy (18 maja 1829), Mickiewicz 
zaraz go z Żelwletrem zapoznał. W przeciągu dni 
dziesięciu (od 14 do 24 maja) był cztery razy z Odyń- 
cem na obiedzie u Żelwietra, a wlec rzecz prawdo­
podobna, że rówmie często musiał bywać i przedtem. 
Gzyż potrzeba zaś większego dowodu na to , że go­
ścinność Żelwietra mila była Mickiewiczowi? Poeta 
go lubił jak  wszyscy i prawdopodobnie tak jak wszy­
scy cenił jego charakter, któremu Odyniec w listach 
swoich oddawmł, jak to już wiemy, tak wysokie po­
chwały. „Sw7obodna i gwarna wesołość” musiała od­
powiadać usposobieniu poety, który znajdowali się, 
wówczas w7 ogóle w wybornym humorze, jak o tem 
znowu się dowiadujemy z listów Odyńca.

f  \  towarzystwo wesołego, dowcipnego, choć ru­
basznego Orłowskiego musiało być na tych zebraniach 
przyjemnem Mickiewiczowi. Podczas ostatniego z tych 
czterech obiadów kazał Orłowski Malewskiemu i 
Odyńcowi oznaczyć pięć punktów na pół arkuszu 
papieru. W kwadrans potem pomiędzy temi punktami 
na pólarkuszu papieru Malewskiego „zjawił się prze­
cudny orzeł z rozpuszczonemu skrzydłami i szponami”, 
na pólarkuszu zaś Odyńca „kozak w prysiudach 
z teorbanem w ręku”. Po tej sztuczce, nastąpiła, 
druga. Rysownik „umoczywszy sam pióro w atra­
mencie, posadził ogromnego żyda na ćwiartce i w parę 
minut utworzył się z tego żyd prawdziwy, którego lisia 
czapką była owra pierwotna plama”.

Ten ostatni obiad u Żelwietra, na którym Mi­
ckiewicz z Malewskim i Odyńccm zabawili do go­
dziny siódmej, wypadł na ostatni dzień pobytu -Mi­
ckiewicza w7 Petersburgu i Rosji. Nazajutrz wcze­
snym rankiem opuścił wielki poeta na zawsze pań­
stwo i stolicę carów, udając się zagranicę. Nie My­
ślał zapewne, że mu już nigdy nie przyjdzie zoba­
czyć ukochanej Litwy, że już nawet „cudem nic 
powróci na ojczyste łono". (Dok. nast.).

Kazimierz Bartoszewicz, ■ .

*) Listy Malewskiego w korespondencji A;' Mie 
kiewicza III, str. 28 i inne.
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S t a n i s ł a w  Kossowski .
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Posłuchania-
Od eoflB- LG do X. popoł. we środ y  i n i e d z ie le  

B namiestnika. — Od godz. l i .  do 1. popołudniu we ś r o d y  
♦ a iedL zielo  u prezydenta kraj. dvr. skar. Koryfow- 
•kiego.: — Cd godz. 11. do 1. popołudniu c o d z ie n n ie  
u dyrektora poczt j telegrafów Seferowicza- goaz.
11. do 12. przedpoł. c o d z ie n n ie  n dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. li.’, do 1. popoł. c o d ^ 'e ^ ' ie  
■ wyjątkiem w to r k u  i n i e d z i e l i  w p rezyd ™  ?'
szego 'sądu krajowego; w n ie d z i  e le  wyW■ "
urzędników z prowincyi za poprzedmem ‘
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie o mar 
gzałfca, z wyjątkiem w to r k ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o f i c lo ly :  Katedra metropolitalna łac. (°.lT̂ z> 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył ślnhy wmkoip ^
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła ew- ,
w Rzymie. -  Kościół 0 0 . Bernardynów 
bł. Jana z Iłnkli, a przed kościołem na P,lacJ,,bronienia 
z posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę 
miasta od Tatarów). -  Kościół P. Maryi Śnieżne*, i^en  
ze starszych w mieście. — Kościół 00 . Jezmtow (*w. 
i Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzegoi w k, - _
krzyża; z rotnndą we środku, jest jedną z ozriou u . 
Cerkiew wołoska czyli stauropigialna. wnętiz. •
byzantyńskim. — Katedra arcybiskupia orrotat 
ol. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z 
św. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte j 
rano.

Z n a k o m it s z e  g m a c h y  w  m i e j c i e ;  Gmacb sej­
mowy, tuż przy ogrodzio miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w saii Wydziału krajowego: „Unia* Matejki).’ — 
Ratusz, ca Rynku.-dalej ginach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Klęparowskiej, ■ Pałac ■ 
arcybiskupi. Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne ' 
„Słowa polskiego", co niedzielę od godz. li), dó 12. za 
zgłoszeniem Sie do Adminislracyi.

O g r o d y  i p a r k i :  Park na Wysokim Zamkn z kop­
cem „Unii Lubelskiej*, osypanym na pamiątkę 600-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Btryjski czyli K i-’ 
lińskiego. — Ogiódmiejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Retmańskie wzdłuż ulicy Karola Uiulwika. — Wały 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

W ystaw y i m uzea.
— K ie n s t a j ą c a  w y s t a w a  w y r o b d w  p r z e m y .  

• U l k r a j o w e g o  otwarta codziennie w domu nie-dvś 
Biesiadeckjch (przy placu Halickim). Wstęp wolny w^nni 
niedziałek, czwartek i piątek. W imię dnie 10 ct.

— M e n s t a j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
i. 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10*. rano do gcdz O 
popoł.

— M n z e n m  p r z e m y s ło w e  m i e j s k i e  otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Z a g ła d  n a r o d o w y  lis i.  O s s o l l f i s U lc l i .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9 do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 3. do

o P ° j ^ I l lz e n m  i m i e n i a  I ł z i e d n s z y c f e ic h  w l’Lwo-
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r y f a f ia b r t iw  i d o r o ż e k :  Knrs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jaffa na 
dworzec główny, 2. konna 60 ct. — 1 konna 45 cfcL-- Za 
większy pakunek na kozie 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna'50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. - -  l konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wvzej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ci., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct .  
wyżej.___________________________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo -europejskiego późniejszego o 30 ra. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1898.
©O L w ow a przychodzą :

Z K r a k o w a  p o s p .  5*10 r a n o ,  o s o b .  9-03 rano, p o s p .  
1-30 w p o i . ,  osobowy 6-10 wiecz., p o s p .  S-43 w i e c z . ,  o s o b .

9 10 7W!p o d w o ł,o c i  v sk (na Podzamcze) osob. 3-04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5-00 popoł.; ,pospie- 
o7tiv 9-39 wieczór. • , ' ■

~'l c z e r n io w ie c  osob. 6-45 rano, osob. lO-SjS-rano, 
posp. D50 w palu Sn., osobowy 5-40 popoł., posp. 9-45 
wieczór.

Ze S tr y ja  osob. 8-05 rano, osob. 1*40 w po!, osob; 
10-30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

7, B e łż c a  i S o k a la  osobowy 7-55 rano, osob. 5-55 
popołudniu.

Z T a rn o p o la  i B ro d ó w  (na Podzamcze) osobowy
7-50 rano.

Z J a r o s ła w ia  osob. 10*45 przedpoł. ”
Z Jan ow a  osob.7-40ran, osob. 1-01 wpoł. osob.7-37,
Ze L w ow a odchodzą:

Do K rak ow a osob. 4-10 rano, posp. 8-33rano, osob.
8-5ó rano, posp. 2-50 w południe, osob. 6-40 popoł., posp, 
10-40 wieczór.

Do P c d w o ło e z y s k  (z Podzamcza) posp. 6-15 rano, 
osob. 9-53 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 wieczór.

Do C z e r n io w ie c  posp. 6-05 rano. osob. 10-35przed 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. C-30 po połud., osob. 
10-05 wieczór.

Do S tr y ja  osob. 5-20 rano, osob. 9'15 przed poł.. 
osob. 6*30 po połud. osob. 7-00 wieczór.

Do B e łż c a  i S o k a la  osob. 9-55 przed poł., osob. 
7 1 0  wieczór.

Do T a r n o p o la  i  B ro d ó w  (z P o d za m cza ) osob. 
7-15 wieczór.

Do J a r o s ła w ia  osob. 4-33 popoł.
Do Ja n o w a  osob. 9-2G rano, osob. 3*11 po południu 

osob. 8-40 wieczór.

Drobne ogłoszenia.
M u m forę , Naftalinę, liście 

patschulowe, Zacherlia i 
różne inne środki przeciw mo­
lom poleca O .T . W in ck ler®  
Syn; Lwów, Rynek 28. (3__
iMnęszkanie- letnie, składają;

će się z .dwóch 1
kuchni, w pięknej Okplicy
wosadeckiej, miejscowo.se o -
dalona o 2 kim. od P11113;' 
i Popradu — może hyc 
jęte rodzinie na cały s0?°-S,,vń, 
ni. -Wszelki nabiał dostar -
może ja k  i bliższych wyjm.
Narząd folwarku Brzezn , \ . 
Nowy Sącz.

dlu ..'korzennym L eon ard a  S o ­
le c k ie g o , t .-̂ w  n l. Batorego 2.

Poszukuje lekeyi f  Kskól ro- 
alnych lab ludowych za 

skrońmem wynagrodzeniem. -  
S K Lwów. post.-rest. . 1564

konsetwów w LubĄ( 'A ^
1 ewskie.i (poczta). L;>̂ —
B r W .  K reto w ica  ordy­

nuje w Karlsbadzie m ie- 
szksl ikaiserstrasso, HaUS '
sćha& ■' '■-.'.L

„Kółka rolniczego" 
w Schodnicy potrze- 

buje tygodniowo 
so^felgr. m a s ła  jknehen- 
negfd i  100  Idg*. sera- 
d t ie m o w e g n . — Oferty 
proszę przesyłać wprost do 
Sehffdnicy- . 1583

A r m ia ó s K a  2. front do 
W ?  S2koly przemysłowej, po­
mieszkanie o o F0̂ 0-1̂ 01 1 “ 
kuchniach, odpowiedne ra pra. 
cowgtię lub kaucelaryę. cale> 1 ib 
w $gp.ei zaraz do j | 8£'

~ ^ > c e d o  s t r z y ż e n ia  M J a
• ^ P l rmaszynki do strzeżenia
koni, poleca .fa n  
nożownik, Lwów, ni. Halmka t>.

Majątefe
w powiecie buczackim, pól S'°" 
dżiny odstacyi kolejowej w zna­
komitej glebie, z doskonałymi 
budynkami, ładnym dworem, 
ogrodem i wielkim sadem z po­
wodu choroby właściciela za­
raz z cala krescencyą świetnie
sie zapowiatoH^’, f
m m  żywym
lem nrzadzenien, . ' li-
jatkowo korzystnie. 
danin. Obszar
w tern 10# morgo" ■■ £ '« , W
dębów nasienników-
t o -  kredyt. 8 0 ^  ^
wiadomości uozieu
Dra Stefana FreTi^81* ’
Kilińskiego 2. .
W Sttolem  Ok

najęcia 2 pokoje z ku 
chnią i 2 balkonami j r,qo“
trze w , Willi Aniolia» 

ana Witolda Rogoszcw- 
skiego, studenta mca> w  

ny ze Lwowa, uprasza p1̂:’ d. 
we ■Własnym interesie J' 
miast; swój dokładny adres p«; 
dał pod znakiem J .  M-“ 
poste.-rest. 1591

Maszyny szycia Sin 
_ czółenko­

we i obrączkowe (Eingschiff) 
z pierwszorzędnych fabryk, naj­
dokładniej uregulowane poleca 
,la n  L a u r iik  (przedtem L. 
Gardoliński), Lwów, Halicka G.

T? ze cz n i): a cl m in istracy jn v 
M m  ^ f a r o s t J i  R e - - Ł . c h e l t
przeprowadził.' się, Lwów, - Ko­
pernika^. . ■ iót;;i .

pokyjo, kuebnia. zaraz. — 
9W iv oralni oka S. . • 1578.

W Zakopanem
do w y d z ie r ż a w ie n ia  z a ­
r a z  lufo k u p ie n ia  L o k a l  
n a  c u k ie r n ie  lu li k a ­
w ia r n ię . Obszerna sala z for­
tepianem, dwie werandy, Spo­
koje, -plac Tennisowy i ogró­
dek pod lasem nad potokiem.

Wiadomość: N. Jordanowa 
Zakopane. 1589

rjSFapłacę 50—100 koron temu, 
kto ini wskaże dobrą po­

sadę gorzelnika i ją otrzymam. 
Zgłoszenia przyjmuje z grze­
czności W-ny Kurnal, Herma* 
ińpwa pi Tyczyn“. • 151)7

Francuzki
.poszukują miejsca na czas 
wakacyi przez feinro Bo* 
dyńsk ie j, Lwów, Ify - 

n e k  1. SS).
1392

Doszukuję dzierżawę malogo 
K  folwarku we Lwowie lub 
koło Lwowa. Zgłoszenia przyj­
muje kantor „Słowa polskiego", 
pasaż Hausmana.. 1 5 0 3
fi&wieży transport F O R T E *  

P 1 . 4 K Ó W  i  p l a n i i a n a d -
szodł z Wiednia 20 gatunków 
z różnych fabryk wiedeńskich 

i niemieckich poleca skład ■ 
Klaudyi Markiewiozowej, Lwów, 
Tnairalna ", (plac św. Ducha)' 

1275
2 a k °PAne. W illa  Mo- 

d rzojów . Od 1 czerwca 
pokoje z calem utrzymaniom 
do najęcia. — Zgłoszenia pod 
tl££g!££Lzarządn willi. 1534

ulicy Franciszkańskiej 
. L 15 i 17‘ Pi , rozmaite 

pomieszkania ą0 wynajęcia.
1 i Gil

p o l w w i i  d o  w y d z ie r ż m
^ - wienia od św. Jana 1898
dnw powiecie obwo-
t w f' ^ obszn™ 230m„ obsie-
hiuLni- iIn‘ ,-)omGl: wygodny, budynki bardzo, dobre.: Zgło-

,Przyjmuje' Ajenćya 
Iz lenników p. Sokołowskiego, 

Lwtiw, Pasaż Hausmana. 1010 
pokoje, nyża i kuchnia 

Nv;yna-^cia od dnia 1. 
ca, lialicka 17, ii piętro.

1598
jjj^amieniea obszerna, pie-
wana n ^ i  s,ueha’ solit blu1ó- 
cow?’ SE2? kwiatowy i owo- 
kwadr w F untl1 «00 sążni
przedmieścia12 °.ko*łfey16000 7 \ Lwo\yie, za
S 09.o0o,,krSPrZe,it?!a 1
u Właściciela r e a ln n - f - 1)080 
Kalecza IG.

_ _ _ _ _ _  IG I#

Pierwszorzędne sanatoryum i zakład wndnlecznicy

B y s t r a  B | « l s k a
1 4 9 9

HBKC ZT' elektryk
s t y k a  T ćczn icza ."  K u rao .ye  ® ^ e t Ł k - o n w e i 7 a o v i „ a “ ?:,”  
t o w a r z y s k ie ,  ja d a ln ia .,

. m o ir  i  sa m

E l ^ ‘^ c z n e o S w te tI e 0 ! « « “ ^ cV9r * k aC yi-
T e l e f o n u

— C e n y  ■ c u » i a r f c ® w a J * ® ‘ ,  - -  
P r o s p e k tó w  d o s ta r c z a  ia k o t e ż  p is e m n y c h _ i  JelefoDicznycli 

infom aoyj udziela każdej ekwili ta r ą *  Zakłada.
|  W ła t ę ic ie l  i  k ie r o w n ik :  D r .  t / u d w i h  J e k e l e s .

i ■  i n .  i m  * *  t i *  e t i

1
ą j l e p s z y m .  i  - n . a j t a i i s z j m

n

nawozem fosfatowym
-.na wszelkie ro d za je  zbóż. r o ś lin y  K o n iczy n o w e i 
p a ste w n e , z ie m n ia k i i  b n r a k i, na łą k i  i p a ­

s tw is k a  jest

*  m ączk a  T hom asa .
Poręczona zawartość 13-15°/o cytralowo rożpBszaczalp. kwasu fosforowego.

K o sz to ry sy , p is m a  fachow e i  w sze lk ie  
żą d a n e  iv y ja ś n ie n ia  n a  żą d a n  ie . ^

Wszelkie zapytania należy .adresować do reprezentacyi des
Pliospliatmehl-l/erkaiifs-Biireau der bohnrischen Thomaswerke

i n .  3E*irshgesv-

we Lw owie, ul. Jagiellońska. 22, Telefonu nr. 408.

P A R A S O L K I
fpaneusk io , od zip. -8*^5 poleca  

magf.azyn pod firm ą 1015

Bezpośredni import KAWY i chińsko-rosyjskiej HERBATY 
w n aj szła clietu iej  s zy uli gatunkach

poleca S l

Karola Bałłabana weLffllifi
H E R B A T Y

ciemno naciągające:
1/2 klg, Conco cesarskie * 2 —

 ̂ Familijnej .  • . 3 —

„ Melange de Moskau 4 —
„ Imperial ( .  . 5 —

K  A  W  Y
oplacan? do każdej stacjd po­

cztowej :
43/4 klg. Ceylon gruboziarna ,10-70 

f, Geylon bardzo ładna 10'40 
9 Ceylon średnia . 10- —
„ Guatamala b. dobra 9-50 
„ Portorico . . . 9 —
„ Złota Jawa .  . 10-70
„ Mocca arabska .  10-70» Wysiewek • • . 1'60

Kawy są bez wyjątku czyste w smaku i silno- : 
aromatyczne. '"i

Jobard Jeune Bernard
foiidće en 1795 1101

K a ro la  L u d w ik a  
l. 7 . L w ó w ul. H alicka  

l. 6.

Meursault Bourgogne
ORANDES PROPRiRTES

Grands vins de Bourgogne
Pommartl, Beaujolais, Macon, Beaiuie, 
Yoluay, en futs et bouteilles mises en Ghateau 

des annees de plus reputees.

ierwsze akcyjne gal. To w arz.^  
z®dla przemysłu naftowego

S t .  S z c s ^ a s f w s k i  i  Sp.
F e c z e i i i i y n .  17

Nafta cesarska, nafta salonowa, oleje maszynowe do smarowania 
ciężkich i lekkich maszyn, motorów benzynowych i elektrycznych.

„ P r z e g ^ b f f l  l i t e r a c k i "
dwutygodnik założony przez krakowski „ Z w i ą z e k  l i t e r a c k i "

wychodzi rok trzeci pod główną redakcyą Kazimierza Bartoszewicza. 
„P rzeg ląd  lite ra ck i^  jest jedynem pismem polskiem, poświęconem wyłącznie literaturze.

Na treść P r z e g lą d u  l i t e r a c k ie g o  składają się cztery główne działy:
Do p ie r w sz e g o  z nich wchodzą: p o ezye , now eliet fe jle ton  (uwagi), p o r tre ty  

i  s tn d y a  literack ie , oraz wszelkie rozprawy z dziedziny literatury.
i f z ia ł  d r u g i poświęcony jest m a terya lo m  literackim , (obecnie drukuje się w nim 

korespondencja J. I. Kraszewskiego).
© z ia ł "trzeci sp ra w o zd a w czy , przedstawia dokładny obraz bieżącej literatury pol­

skiej, dając oceny wszelkich wyehodzą-eyehjcsiążek  ̂broszur.
© z ia ł c z w a r ty  D ośw ięeon y  jest bibliografii.
'L pomiędzy rubryk jakich nie posiada żadne inne pismo, zaznaczyć należy:
1. P rzeg lą d  P rzeg lądów , obejmujący w stroszczeniu lub w wyjątkach artykuły lite­

rackie, jakie się ukazały w miesięcznikach lub tygodnikach. . . . .  . . .
2'. B ibliografię  czasopism , podającą co miesiąc spis wszystkich ważniejszych utwo­

rów, pomieszczanych w całej prasin polskiej. .
8. R zeczy  p o lsk ie  w  obcych U teratarach . (Rubryka ta zaznajamia ze wszystkiem 

co o nas piszą zagranicą i z udziałem Polaków w obcych literaturach.
Współpracownicy P rzeg lądu  literackiego:

Abgar Solt-an, Michał Bałucki, Adam Bełeikowski, Henryk Biegeleisen, Piotr Chmielow­
ski, Adam Chmiel, Ludomir (Batman, G a wro ń ski-R a wita, Czesław Jankowski, Henryk Kopia, 
Józef Jvotarbióski.’ Franciszek Krezek, Feliks Kóneczny, Antoni Karbowiak, Józef Kallenbach,’• t ,  _ 9 . . '  •    T\ f •___  . -i  rn. .   9

inuych, 
za pośrednictwem 

garskiej. Wyjątek
popularne. -

Prenumerata P rzeg lądu  literackiego  wynosi!
ro czn ie  6  z ł. z przesyłka pocztową  ̂.zł. 6*80, — p ó łro czn ie  3  zł. z przesyłka pocztową 

zł. 8 ‘4 0 , — k w a rta ln ie  1*50 zł. z przesyłką pocztową zł. 1*70.
*** Adres Redakeyi: Kraków, ulica Fięryańska 1. 41. stMm
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Z A K Ł A D
DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY j 

B. B e r g e r a  j 
Lwów, Karola Ludwika 5 j
w y k o n u je  sztuczne zęby i 

szczęki trwale i  tanio. :

przeciw 1292

Molom i Owadom 
ANTIM6UNEw

Naftalinę i kamforę 
Kam forę naftalinową
P ap iery  naftalinow e

Liście paczul o  w e i piżmc 
Tynkturę kajeputow ą

A n d e l a  p r o s z e k
przeciw m olom  i owadom

ZACHEM, ROZPYLACZE
do proszku i płynów polecają

FRIEORICH i BEftCDGH
Lwów, Hetmańska 4.

Wystawa ogólna
wsoliodnirk i innych obcych i kra­
jowych dywanów! porijej-. firanek i 
chodnikóCY. T a k i e  p r z e z  c a łą  
n o c  przy e l e k t r j e z n e m  o S w ie .  
t l e n i u  o t w a r t a .  ~  Wstęp wolny.

. Uprasza się każdego, kto coś za­
kupić pragnie, by wprzód oglądnął 
tę wystawę.

Na prowin.cyę cenniki darmo i 
oplatnie.

Bisty adresować należy: Skład 
dywanów ,,Au ]jouicre,;. Lwów, ul. 
Sykstuska 6, (Pasaż Hausmana).

&Ę* O la  k n p n j ą e y c b  n ig -i 
V? s p t a t a c l i .  1C31



id „SŁOWO POLSKIE“ Nr. 121. z dnia 22. maja 1898.

Przegląd kucharski
rozpoczyna w obecnym se­
zonie szereg rad i przepisów 
smarzenia konfitur, galaret 
soków, kompotów, oraz kon­
serwowania jarzyn. Pismo 
to wydano staraniem „Zwią­
zku Kuchmistrzów" daj o rę­
kojmię, że wszelkie recepty 
opracowane przez najlepszych  
pracowników/ w tym fachu, 
są ulepszone na podstawie 
najnowszych odkryć w tym 
dziale. — Nowi premimerato- 
rowie otrzymają już wyszłe 
3 numera gratis. Prenume­
rata roczna wraz z przesyłką 
pocztową tylko 2 zlr. Adres 
redakcyi: Lwów, Halicka 10.

1 fir.o

Obszerną broszurę 
o Truskawcu w y­
syła na żądanie 

Zarząd.

1 i  3  s e z o n ie  o  30%  t a n ie j .  Reumatyzm, podagra, otyłość,
leczy się z liadzwy- choroby nerkowe i pęcherza,

H czajnym skutkiem
Lekarze ordynujący: Radca dr. Piech, d r. P elczar, dr. K rzy ża n o w sk i  i d r. S teinhaus . 1273

astma, ischias, choroby kobiece, 
choroby sercowe i żołądkowe.

Także raty!i na
b e z  p o t iw y ż s z e n t a  c e n

dywany, portyery, firanki, 
chodniki, kołdry watowane, 
kapy na stoły i łóżka w skła­
dzie dywanów „Teppichhans 
au. Louvre", Lwów, nliea 
Sykstnska 1. 6. (Pasaż Haus- 
mana). Naprowincyę wysyła 
się cenniki gratis i franco.

s. i. M zuuia*SK iE eiV  kramie
poleca dzieła naukowe pedagoga REUSSW ER %:

„NAJLEPSZA MET6DA;; nu
najłatwiejsza do bardzo prędkiego a gruntownego nauczenia się 
języków obcych bez nauczyciela, z objaśnieniem wymowy 

i z Kluczem na końcu każdego dzieła:
P o lsK o -n iem iecK i, kurs wstępny. 

97w&LBBBUUu£UK (E le m e n ta r z )  po 15, 30, 52 centów,
kurs I. 90 ct., kurs II. zł. 2.30 -A ĵkoniplet (oba kursy) zł. 3.—

P o ls k o - fr a n c u s k i,  kurs I. 13 ze- 
9 jWCLBSBUuU&UPl szytów, kurs II. 24 zeszytów, grama­
tyka Polsko-Francuska 10 zeszytów po 22 ct., za zaliczką wy­
syła się tylko 20, 10 lub przynajmiej 6. zeszytów.

4 P o lsK o -a n g ie lsK i, kurs I. zł. 1.12,
j j kurs U. zł. 1.80, komplet zł. 2.62.

OnQI#I P r z e w o d n ik  z rozmówkami angiel-
rtBIBCB f i ClBioULP skiemi, wydanie 11. znacznie powię­
kszone 75 ct. w. a.

^ a m n i l k i “  w io icy  indzie, t. j. 33. życiorysynaj- 
^waBSBUUBlfl sławniejszych ludzi z 16 rycinami, złr.
1. 20., w oprawne eleganckiej zł. 2.25.
P p t n f l  ^ e*£-sam^e r  król poetów węgierskich nieśmier- 
fl Cr LU IB teiny wieszcz i bożyszcze narodu węgierskiego, 
poeta nad poetami zł. 1.05 w oprawie eleganckiej zł. 1.80.

D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h .

S łz e M m o ś c f i r m y
o sądzi n a jlep ie j sam  k u p u ją cy . 1294

Bardzo liczne uznania za dobre k o łd ry  i m ate­
race, zdobyła sobie w krótkim czasie swego istnienia 
specyałna pracownia k o łd er  i  m ateraców  JÓZEFA  
SCH 1JSTERA we Lwowie. — Firma ta sprzedaje sv/oje 
wyroby tylko w najlepszych jakościach i po cenach 
rzeczy w iśc ie  n isk ich . Tylko 2  złr. kosztuje prze­
robienie materaców za 3 poduszki, tylko 2 5 * 5 0  przero­
bienie starej kołdry. Drelichy na materace, wełniane 
atłasy na kołdry w największym wyborze na składzie.

Do wypraw ślubnych najlepsze źródło do zakupna 
k o łd er  i  m ateraców  jest pracowmia i skład JÓZEFA  
SCISUSTERA we Lwowie, ul, K o p ern ik a  1. 5.

Maszyny do szycia
„SINGERA44

z 10 różnych fabryk. Nożne 
w cenie 27, 38, 42, 50 i 65 zł. 
Ręczne po zł. 25, 32, 36, 40, 
48 i 50 ratami po 4  złr. miesię­
cznie, lub gotówką 10°/o taniej. 
Handel mój istnieje od 25 lat, 
sprzedałem 17 tysięcy ma­
szyn, to jest przeszło” 100 wa­
gonów. Sprzedaję taniej ani­
żeli Wiedeń, z gwarancyą na 

miejscu.
Nie wysyłam natrętnych ajentów, 

którym żydzi płacą od 10-20 zł. 
za sprzedaż 1 lichej maszyny.

J © E £ F  I W A N I C K I
1437 mechanik, Lwów, hotel Żorża.

:Wi
zegarmistrz

Lwów, Akademicka 3
poleca swój

817
S K Ł A D

7

kieszonkowych i 
stalowych, ścien­
nych i podró­

żnych . 817

Każda sprzedaż 
i naprawa pod 

gwarancyą.

W J a re m c z u :SoI » i 0ad
sku obok wielkiego mostu jest 
do wynajęcia kilka pomieszkam
Bliższych szczegółów udzieli 
Jan Szporek, inżynier w Sta­
nisławowie, ulica Gołuchow- 
skiego. 1532

(
Po powszeclinem przekonaniu to w czasach dzisiejszych najlepsze żni­
wiarki .są : Mc Gormicka w Chicago tz. „Daisy44, takowe poleca 
E. PR U WER w Krakowie po cenie 320 złr. w. a., loco Kraków 

Zamówienia przyjmuje do końca maja 1898 roku. 1504

gLTLTy X £X T K*r t j n j n j T j r T jg jn jH L ^ ^

„ F E R K I T N " -
Spółka komandytowa dla wyrobu maszyn

F E R B M M D l  P IE T Z S C H
w e  L w o w ie  (Podzam cze) ul. M arcina  1. 11. 

Gorzelnie, Drożdżarnie, Młyny, Tartaki, Browary, Kotły pa­
rowe, Maszyny parowe, Rezerwoary, Wodociągi, Maszyny rol­

nicze, Transmisye.
Wielka O P L E W  A R M IA  żelaza i metalu. 858

W urządzeniach wszystkich zastosowujemy najlepsze systemy, przez 
co osiąga się iiiaximum produkcyi i największą oszczędność opału.

Wykonanie pod kierunkiem pierwszorzędnych sił fachowych.
^ n J O T j D i r u T r n T ! ^

„Przegląd Wszechpolski“
dwutygodnik polityczny i społeczny

w y c h o d z i w e  L w o w ie  od la t trzech  w  zeszy tach  d w u a rk u s z o w y c h
1 i 15 każdego miesiąca.

„Przegląd wszechpolski44 informuje o najważniejszych objawach życia na­
rodowego na całym obszarze ziem polskich, z szczegółnem uwzględnieniem zaboru 
rosyjskiego.

„Przegląd wszechpolski44 zamieszcza w każdym zeszycie oryginalne ko­
respondencje z Warszawy i innych ognisk życia polskiego w zaborze rosyjskim i po­
daje stale dokładne wiadomości ze wszystkich dzielnic Polski, z kresów i wychodztwa.

Przedpłata roczna „Przeglądu wszechpolskiego4* wynosi 4 złr., półro­
czna 2. złr. w. a. 949

A dres redakcyi i adtBiii&isiracyi:
Lwów, ul. Małeckiego 1. 3.

w y d a w a n a  s ta ran iem

$t. Szczepanowskiego i A. Potockiego
daje dwa tomy na miesiąc, czyli 24 tomów rocznie o 240 arkuszach 
druku. Cena za cały rok  G złr., za pół roku 3 złr., czyli za jeden tom

po 25 centów.
Prenum erow ać można „CZYTELNIĘ P0LSK A “ we wszystkich księgar­
zach. — Adres wydawnictwa „Czytelni Polsk iej^: Kraków, ul. Sław­

kowska 22. 665
* V t  v v v  f f  y y y f  > f  v v f  y  f  y 'c y 1*  m » w w i v y y y y i i ' r r f f T f v  y y n A

„ż y e i E“
W *  Kraków, Łobzowska 27.

T 1  ( < O O A r I K  ilustrowany, iiteracko-artystyczny, naukowy
i społeczny

wychodzi w KRAKOWIE w każdą sobotę 352
k w a r ta ln ie  (z przesyłką 2  d r .  6 0  c t . *"P®

Abonow ać m ożna w e  w szy stk ich  k s ię g a rn ia ch  i  b iu ­
ra ch  d zien n ik ów , oraz w  A d m in istracji.

Najtańsze ilustrowane C e r a  oazow e Z "
wytworne pismo polskie. I fcezplataie na in aan lc .

Prawdziwa, dająca się zmywać

MASA fRANGUSKA
.•owanych. uca SŁim4Ur.
wanła, Ji tylko snknem wytarta piękny i trwały połysk. 

Cena puszek : 45, 85, 1*60.

Emaila z gwiazdą na podłogi
dająca się zmywać, wysecha szybko, nadaje farbę 
i połysk zarazem. — Cena puszki zip. 1*30.

Dwie puszki wystarczają do zapuszczenia obszer­
nego pokoju. 10J3

Farba lakierowa z łabędziem
do zmywania, szybko schnąca, biała i w dziewiętna­
stu kolorach, używaną na drzwi, okna. wszelkie 
przedmioty z drzewa, metalu, na kamień, mur i t. p. 

w puszkach po  45, 85, 1*60.

Cenniki i wzory rozsyła gratis i franku  
F abryk a  fa rb  i lakiertfw

SCHNEIDER i Sp., Wiedeń
Składy  we Lwowie:

J . F r i e d r i c h  i  a .  b e a c o c k ,  ul. Hetmańska 1. 4.
M R O D M  IORHOW ŁA.

P O M P Y
i WODOCIĄGI do studni do­
mowych, do celów rolniczych 

i przemysłowych. 748
GREEVENA pompy parowe bez kolby, 
WURMANNA pompy ssące i tłoczące 
„Excelsior“ z podwójną kolbą, pompy 
parowe „Duplex“ poczwórnie działające. 
Pompy centryfugalne, do budowy, in- 
jektowe, pompy do piwa, wina, spiry­
tusu, nafty. Sikawki ogrodowe i ognio­
we, poleca i dostarcza najlepiej i naj- 

trwalej zbudowane i wykończone

E. KIUNK A  Następca
0 - * o .s ta ,T X 7- "^K7”e i d m a n

Wiedeń, II. 2, Praterstrasse 15.

h-1 fm m
( 0  do celów kowalskich i opału 

n ajlep szy  m aterya ł 
po zł. 100 za 1 wagon =  10.000 kg.

franco Lwów dworzec
1454 wysyła

Zarząd Zakladn gazowego
w e Lw ow ie .

(

r t

N

ZAREĄ© BROW ARU
Arcyksięcia Karola Stefana w Żywcu

sprzedaje

pi.:ez swego zastępcę i właściciela głównego składu dla Lwowa 
i Galicyi wschodniej

T ,  O .  S e o l e r L f r © * o . n . d . a ,
*  ‘ ul. Sykstuska I. 33 — telefon nr. 372

Piwo cesarskie, jasne jak pilzneńskie,
Piwo eksportowe, Żywiecki Porter, Żywiecki „Aie“

w oryginalnych beczkach i butelkach.
Zamówienia przyjmują:

Główny skład ul. Sykstnska 1. 33. Telefon 372.

P i w i a r n i e :
Żywiecka Ch. Kocha, ul. Sykstu­

s a  17.
L. Sta .tin filiera, ui. Krakowska 
Z. Mft! era,pl. Bernardyński 17. 
H. s tyra* ul. Kościuszki 3. 
Hellwig, ul. Kopernika 29.
J. Muifd, plac Akademicki 2.
A. J. Katza, ul. Kaźmierzowska. 
J. Huudwerkera, pl. Smolki 1.

H a n d le  delikatesów P. P.
J. Bodnara, ul. Akademicka 
Kury łowicz i Sumarczewski, 

Pasaż Hansmana.
J. Nowożennika,ul. Kopernika 4. 
Z. Górskiego, ul. Krasickich 7. 
L. tyczyńskiego, ul. św. Miko­

łaja.
Fr. Czarnecki, ulica 'Łyczako­

wska 17.
Mayer, ul, Łyczakowska 1.

K a w i a r n i e  P. P.
G. Schnen or, ul. Akademicka. I W. Webera, ul. Grodzickich 4 
F. Hexel, 1 1. Teatralna. | S. Reicha, (Hotel Bell-vue)

Hotel George.
Przy butelkach prosimy uważać na korki z wypaloną 

firmą „Arcyksiążęcy Żywiec Browar" tudzież na kapsie i ety­
kiety. Butelkowego piwa cesarskiego i porteru dostać można 
w każdej restauracyl i wszystkich handlach delikatesów.

TJwaga. „Porter i A le“ uznane jako
p i w a  kuracyjne. 982



„SŁOWO POLSKI11 Nr. 121. z dnia 22. maja 1898. 11

H U E B E H Ó W
5 0 0  m etr. n. P- m.

S ta cy a  k lim a ty c z n a  w  K arpatacla . Od Lwowa 
cztery godziny jazdy koleją państwową przez Stryj-Skole. — 
Miejscowość bogato od natury uposażona: idealnie czyste po­
wietrze nasycone aromatem lasów iglastych, dużo słońca, 
rzeka Opór, strumyki górskie, wyborna woda do picia, liczne 
spacery wśród czarujących krajobrazów wyśmienite mleko, 
kuchnia zdrowa. Łagodny charakter natury działa uspokaja­
jąco na nerwy. Człowiek odradza się tutaj pod wpływem har­
monii sił przyrody. Osobliwie chorzy na piersi, bezsilni i przy­
gnębieni na duchu doznają w Hrebenowio ulgi i przychodzą 
zupełnie do zdrowia, jeżeli dłużej tu zyc będą podług praw 
natury. Działanie bowiem kąpi^1 P0Wletrznych, słonecznych 
i rzecznych przy oględnem ich zastosowaniu indywidualnem, 
gimnastyka płuc, odpowiednie odżywianie, psychiczny wpły 
otoczenia, jednem słowem to życie podług praw natury spro­
wadza' Zupełną regenerauyą orgazmu.

Mieszkania w wflli ,°raz w schlutoych
domkach wiejskich. Miasteczko ®kole, odległe od Hrebeno 
kwadrans drpgi koleją, posiada dwóch lekarzy i aptekę.

W Hrebenowie jest stacya kolejowa, pocztowa ̂ te le­
graficzna.

Proszę a d re so w a ^ ^ ^ ^ ^  Gliriski, Hrebenów. 

m t  P e n sy o n a t  od a 's 0  S i e n n i e  od osohy-

U T ASEZON!

L a k i e r
do kapeluszy słomkowych 
we wszystkich kolorach

polecają 1291

Friedrich i Beacock
Lwów cl. Hetmańska 1 .4  

obok cukierni W-go Grossa.

P u sa l-A an sm an a
I. Lwowskię 1545

Podróż naokoło świata.
Od do w/« są do widzenia:

FRANCUSKIE zamki
n aro d o w e.

W stęp  i®  c** "SSL

1/2 klg, świeżutkiego 
‘ ■ kuchennego

masła
45 ct.‘kuchennego • • • .

1/2 klg. ze słodkiej śmietanki 
. masła deserowego .. et-

ty9< klg, bryndzy majowej „
1/2. klg. kapusty marburg-

sk le j........................
Codzień świeże szparagi i 

ozereśnie.
polecą handel „pod Palmą “

Z. Zadurowicza i Spółki
Akademicka 6.

ODOWNIE POKOJOWE
wyrobu krajowego oń 15 zł.

'eliks KSIAŻKffiWICZ
Lwów, Jag le ll® *8

tład wanien, klozetów i n 
czynią kuchennego-  ̂ I60o

i Cenniki na żc^dani '̂

!! Dla Gospodyń!!
2 s t O i b . © r l l £ 3 . ę  

kamforą, naftalinę 
:erpentynę ‘ benzyn<?

korzeń mydlany 
korę amerykańską

farbkę do bielizny
w proszku, w tabliczkach 

i w gałkach

poleca
v najlepszych gatunkach

W. Czopp
Lwów, Żółkiewska 2.

w parasolkach, ka­
peluszach, bluzach, 

rękawiczkach, welonach, ko­
ronkach i wstążkach po zadzi­

wiająco niskich cenach 
Maison de Nouyeautes

Madame Bertha Fiedler |
Łw6w, l»£ac Rajsituliay 1. 3.

O g ł o s z e n i e .
W dniu 31 maja 1898 o godzinie 3 po połu­
dniu odbędzie się w sali Towarzystwa zali­

czkowego w Komarnie

XXIX. zwyczajne walne Zgromadzenie
członków Towarzystwa zaliczkowego w Komarnie

na p ow iat sądow y K om arn iańsk i,
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieogran. poręką 

na które wszystkich do głosowania uprawnionych człon­
ków niniejszem zapraszamy.

N a porządku  d z ien n y m :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro­

madzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków 

za rok 1897.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej za rok 1897 

z wnioskiem na udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z ra ­
chunków i czynności za czas od 1 stycznia 1897 do 31 
grudnia 1897.

4. Rozdział czystego zysku za rok 1897,
5. Wybór 1 członka do Rady nadzorczej;
6. Wnioski członków.
Wr Komarnie dnia 18 maja 1898.

Z  Bady nadzorczej
Towarzystwa zaliczkowego w Komarnie na powiat sądowy Komarniański

stowarzyszenia zarej. z nieogr. poręką.
Prezes: • Sekretarz:

Dr. Jakliński. z - Ajdukiewicz.

3 )
Z am ów ien ia  przyjm u je

n a j w i ę k s z a  w  k r a j u  f a ­
b r y k a  f f ip s u  p o l e c a  g i p s  d o  
r o b ó t  m u r a r s k i c h  i  s z t u -  

k a t o r s k i e h .  U68

Jan HSraisfillsM
fórand H o te l.

C e s .  k r  ó 1. uprzy w ilęj owane

n
przyjmuje ubezpieczenia gradowe po cenach maksymalnych, odpowiadających obecnym cenom 

targowym i zwraca w razie niezgłoszenia szkody gradowej p o ło w ę  czystej premii.
Towarzystwo zwróciło swym partyom w dziale gradowym w Galicyi i Bukowinie:

w r 1890 . . . złr. w. a. 60.160‘94
„ 1891 . . .  , 65.768.24
, 1892 . . .  „ 198.821-21
! 1893 . . .  .  155.834-58
! 1894 . . „ 137.508-38
,  1895 . . .  „ 111.374-67
* 1896 . . .  * 185.763-15

i „ 1897 . . 141.106-81
przeto w ostatnich ośmiu latach . . . złr. w. a. 1,056.338 08
R eprezentacya G eneralna we Lw ow ie (pl. M aryacki 1. 8), tudzież liczne 

Agencye na prowincyi udzielają najchętniej wszelkich wyjaśnień i przyjmują wnioski 
na ubezpieczenie. 1579

K R Ę G L E
K - C T E . B  4 0  3 = r ę g l i

z drzewa „Ł igim in  Sanctm n* i zwykłego we wszyst­
kich wielkościach.

K U L E  B I L A R D O W E  
Skórki i Kredą lo  kijów bilardowych 

K redę  dj© tabliczek  
P L A S T E R K I  i K L E J  do naklejania

Tacki kauczukowe pod szklanki
Ram7ci do gazet itp. itp. 

po cenach najniższych poleca 1499

A l o j a y  I I  ( i  I I M  JE) I I
Lwów — Rynek 1 38.

O g ł o s z e n i ® .
^ ; ^ niSdziałek dnia 30 maja 1898 o go-
J  ™  4  popołudniu, odbędzie się w biurze 
skach ^-ścieżkowego w Monasterzy-

■ stowarzyszenia zarejest. z ograniczoną poręką

N a d z w y c z a j n e  1617

Waine ; Zgromadzenie
naB terzvS^hrZ^ wa Zaliczkowego w Mo- nasterzyskach, aa które niniejszem P T. czlouków

S1§ zaprasza.
Rokisądek dzienny:

1 ł o w c z e j Wyl3Ór Jednego członka Rady zawia-
2 , Ewentualne^wnioski członków.

Udział w Walnem Zgromadzani™ • * z n
członkowie, którzy przynajmniej 20 zł. na^dzT^ z ł o £  

W Monasterzyskach dnia 20 maja 1898.

Tow arz. Zaliczkow e w M onasterzvskarh
Stowarz. zarejestmy. z ograniczonąporęką 3 0 0

Dyrelecya,

Słynne na całym świecie
K o l a  „ i l p e l 66

fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna 
sprzedaż dla Galicyi i Bukowiny.

„Cycle house au Lcuvre“
Lwów, ul. Sykstuska 6, pasaż Hausmana

Ulgi w spłatach wedle umowy. 
Dla prowincyi cenniki gratis i franco.

MrbUirbĆn f tutkizprawdzi- 
BlU W U dU  ■ -wyeh francu­
skich papierków Houblon i ana­
nasowych , jakoteż egipskich 
poleca fabryka H. Piątkowskiej, 
Lwów, PSńska 2, Akademicka 
20, Batorego 24. Tutki maszy­
nowe nieklejone Imperial 90 ct. 
1000 sztuk. 5.000 franco. 1507

jjfrz p a r a g i
6ló 2 S  na.a*3a 

po 3 złr. paczka 5-cio kilowa, 
później 2-40.

b r y n d z a
majowa, górska, dosko­
nała, faska 5-kilowa po 2-28

poleca 1413

Dwór Łapszyn
(B r z e ż a n y ) .

Dywany perskie i portjery
prawdziwe (starożytne)

sprzedaje, kupuje i wypo­
życza, jakoteż przyjmuje na 
przechowanie. Skład dywa­
nów, „Au Louvre“, Lwów, 
ul. Sykstuska 6. — U lg i  
W s p ł a t a c h  w ed le  

u m o w y .
Dla prowincyi cenniki gra­

tis i franco. 1034

LUBIEN
Zakład zdroj.-kąpielowy wód siarczanych

w pobliżu Lwowa,
m ilę  od  G ró d k a , a  p ó lto ry  od Szczerca oddalon y.

1) W oda siarczana najsilniejsza ze wszystkich wód 
siarczanych kontynentu — bogata w składniki mineralne, za­
wierająca w sobie wielką ilość wolnego gazu wodosiarkowego, 
tudzież znaczną ilość wolnego kwasu węglowego.

2) Z nakom ite k ą p ie le  borow inow e, tudzież lo­
kalne okłady z namułu Lubieńskiego, którego świeżo dokonany 
rozbiór wykazał zbliżone podobieństwo do namułu z Battaglii 
(Fango) obecnie tak bardzo zachwalanego we wszelkich reu­
matycznych cierpieniach i neuralgiach.

3) P a ro w e  k ąp iele , 4) leczenie zimną wodą, 5) ele­
ktrycznością, 6) massażem, 7) kąpiele rzeczne w rzece Were- 
szczycy.

Położenie Lubienia 275 metrów nad po w. morza, wśród 
pagórków, pokrytych szpilkowym tudzież liściastym lasem — 
prześliczne spacery.

W sk a za n ia : Reumatyzm mięśni i stawów ostry i prze- 
włoczny, Artrytyzm, Wypociny po zapaleniach, Długo trwałe 
obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, Choroby układu nerwo­
wego, Zołzy, Choroby skóry, Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza 
po nadużyciu rtęci, Otyłość, Choroby kobiece, przewłoezne za­
trucia metaliczne, tudzież niektóre formy Neurastenii.

L ek a rz za k ła d o w y  Dr. J ó z e f  Wernicki .
Zakład posiada kilkaset pokoi wygodnie urządzonych 

z pościelą (po nader umiarkowanych cenach). — Łazienki por­
celanowe wzorowo urządzone. — Apteka. — Urząd pocztowy 
i telegraficzny w samym Zakładzie. — W kaplicy zakładowej 
codziennie msza św. — Pierwszorzędna restaurac.ya pod ści­
słym dozorem lekarza. — Mleczarnia. — Wody mineralne. —- 
Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. — Czytelnia 
obficie zaopatrzona. — Sała balowa i koncertowa. — Fortepian 
dla użytku gości. — Komunikacya ze Lwowa nader ułatwiona.— 
Codziennie kursuje poczta powozowa po 75 centów od osoby.— 
Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. — Wszelkich wyjaśnień 
udziela Zarząd zdrojowy. 1601

P  Ł  U  O  2
fabryki Sclmtz & Betlike uprzywilejowane we wszyst­
kich krajach, z których rocznie około 15.000 sztuk do 
Rosyi transportują poleca E. Priiwer w Krakowie, 
wyłączny zastępca dla Galicyi. — Cenniki na żądanie franco.

lampiony i opia sztuczna
poleca magazyn 1612

K a u c z y ń s k i  & Oberski
L W Ó W

ul. K a ro la  L u d w ik a  7, F i l ia  ul. H alicka  6,
^  Cenniki gratis. ^f||

‘  —

Wyjaśnienie.
Wyczytawszy w czasopiśmie „Diło“ z dnia 19 lutego 

1898. nr. 29. ustęp: „Żertwa wyborcza“ Nykoła Obraz, hospo­
dar z Wyktorowa, 65-litnyj stareć, czołowik twerezyj, supo- 
kijnyj i trudiaszczyj, kotoryj za odno nerozważne słowo ska­
zane pry obłozi szkoły, kuda schowały sia buły Mazury po 
wystryli na ułycy distaw w Stanysławowi 8 misiaciw wia- 
znyci, pomer w tim misti dnia 9 s. m. Skłało sia tak, szczo 
dnia 10 s. m., koły widbuwaw sia jeho pochoron w Stanysła­
wowi, a naród radyw zhromadżenyj na wiczu, nas kilkoch 
musiło sydity doma, bo inspektor okrużnyj prowadyw toho 
dnia dochodzenia w sprawi naszoji żałoby, podanoji do mini­
sterstwa proświty na tutesznobo uczytela. Toż, koły my ne 
mohły widdaty pokijnykowy poślidnoji chrystyjańskoji pry- 
słuhy, nechaj sesia zhadka bude wyrazom naszoji prychyl- 
nosty dla pokijnoho i spiwczutia dla jeho osyrotiłoji rodyny, 
Zemla jemu perom I — 1. Dombczewskij, paroch i prychylni 
Hromadiane. — Spowodowany jestem przedstawić następujący 
prawdziwy^przebieg rzeczy:

Zmarły w Stanisławowskiem więzieniu Nykoła Obraz, 
gospodarz z Wiktorowa, rzeczywiście trzeźwy i spokojny, 
był_ długie lata starszym bratem cerkiewnym, zatem powier­
nikiem księdza Józefa Dombczewskiego, jako taki padł nie­
stety nie ofiarą wyborczą, jak raczej ofiarą niepohamowanej 
złości i nienawiści księdza Józefa Dombczewskiego, ku pol- 
skiej narodowości. Ksiądz Dombczewski udaje .zapóźno przy- 
chylnosc dla zmarłego i współczucie dla jego rodziny, uważa 
napad na szkołę za dobre dzieło i poniewczasie podaremnie 
wyrok trybunału sądowego osłabić usiłuje, zamieniając to 
wszystko na „jedno nierozważne słowo“ — zapomniał jednak 
ks. Dombczewski, że Nykoła Obraz popełnił gwałt publiczny 
ze swymi towarzyszami za wpływem księdza Dombczewskiego, 
jako jego ślepe narzędzie, przez rozbicie 4 drzwi w budynku 
szkolnym nocną porą, wdarcie się do pomieszkania, pobicie 
kołami i kamieniami schronionych tu ludzi, potłuczenie sprzę­
tów i stłuczenie lampy, wskutek czego omal cały nie spłonął 
budynek.

Gdyby te czcze wyrazy ks. Dombczewskiego nie były 
obłudą, w których się widocznie przebija żal ks. Dombczow- 
skiego, że się nie udało jego zwolennikom nienawistnego 
nauczyciela zamordować, to ani wiec narodowy w Stanisła­
wowie, ani komisya inspektora okręgowego, do której księ­
dza Dombczewskiego nikt nie wzywał, nie powstrzymałyby 
o-o, by nie oddał zmarłemu chrześcijańskiej przysługi, a przy­
najmniej by w tej cerkwi, gdzie się zmarły jako starszy brat 
zasłużył, odprawił modły za jego duszę, a na pociechę stra­
pionej rodziny, która gazet nie czyta, pouczyłby ją, że ofiara 
jego złości spoczęła już tam, gdzie niema żadnej różnicy na-: 
rodowościowej, tam dokąd my wszyscy, chociaż może innemi 
drogami zajdziemy, gdzie Najwyższy Sędzia sądzić będzie 
także bez różnicy. Ale ksiądz Dombczewski, zapomniał zu-

Nykoła Procak padł jako druga ofiara, obwiesiwszy się na ga­
łęzi z rozpaczy, będąc prześladowany przez księdza Dombczew­
skiego, który mu za rzetelne przed sądem świadectwo rzekł, 
„Szczezaj z Bożoho miścia i moho łycia!“ itd., a świeżo, bo 
w dniu 2 lutego br. na osobie Jakóbie Cijce, dokonana zbro­
dnia g ^ łtu  publicznego, spowodowała znowu, sąd owe śledztwo, 
z którego wypłynie nowa i trzecia ofiara podłej intrygi

Czesław BielowsJci, 
nauczyciel w Wiktorowie.
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I n l o k n o  r O P P  11 Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybie- 
^ I C I T ^  I g J l f ^ l Ai  I w  I łają, wydelikatnietą po kilkakrotnem natarciu.

K rem em  roślinnym . Słoik 80 ct.
JAN IHNATOWiCZ

Lw óio: (sklepy -własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K r a k ó w : Sukiennice 1.20., C zem łow - 
ce: Rynek 1. 2., P rzem yśl:  Franciszkańska 1. 24.

B a k  Towarzystwo magazynowe dla produktów naftowych -
L w ó w  —  C ł ^ o r ^ ż  c z 3 r z £ 2 . a  I V .  .

JJłP** z a k u p u je  J ltO P Ę  z a  n a t y c h m ia s t o w ą  w y p ła tą . w
1 5 5 3

‘ U M a  sposobność!!
Z powodu wielkich zapasów, 
wysprzedaje najgustowniejsze 
robótki, jak: serwetki, laufery, 
milllens, poduszki, pantofle, 
kapki na wózki, dywaniki, orna­
ty i wiele innych z 25 proc. 

opustem
Jan Dziewoński

Magazyn drobiazgów damskich 
L w ó w ,  Halicka G.

I  Gostyński & J. AL
3 5  Przedsiębiorstwo ( 3 ,  
K om isów  i  spedycyi

L w ó w , p l .  H a l i c b i  1. 3 .

S P R Z E D A Ż !
materyałów budowla­
nych częściowa i ca-l 
łymi wagonami, z pier-1 
wszorzędnych fabryk j 
krajowych i zagrani­
cznych, z dostawą na[ 
miejsce przeznaczenia*

Cement z Ledecz. Wapno I 
hydrauliczne. Gips. Piece j 

kaflowe. Cegły ozdobne. Da­
chówki zwykłe i szwajcar- fi 

skie. Płytki posadzkowe. 
Telefon Nr. 537.

^rixurijT.0jrmxijrLr
„Mody paryskie"

najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
K w artaln ie 90 ct., ro czn ie  
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowie 
roczni otrzymają wspaniałe na­
grody. Wydawnictwo „Mód 
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605

na ihuninacye pa- 
V u . C v w  kiet od 32 ct. po­
leca handel pod palmą. Z. Za- 
dnrow ieza  ul. Akademicka 6.

Farby pokostowe
zupełnie do użytku gotowe na 
najlepszym pokoście tarte, szybko 
schnące, nadzwyczaj trwałe do 
wszelkiego użytku w gospodar­
stwie, we wszystkich kolorach.

Farby lakierowe
szyhko schnące, dające kolor 

i szklisty połysk.

Farby na dachy
olejne i terowe.

T E K T U R Y
do pokryw an ia  dachów.

T E R  gazowy i drzewny.

Karbolineum. 
Farby fasadowe i cementowe 

Cement, Gips,
WAPNO hydrauliczne.
Lakiery, Pokosty,
P ęd zle  i S zczotk i

we wszystkich gatunkach po naj­
niższych cenach polecaja

FRIEDRICH i BEACOCK
Lwów, ui. Hetmańska 4.
ohok Cukierni WP. Grossa.

W& Nowy Cennik wyszedł 
z druku i jest do dyspo- 
zycyi. 1163

I f f ł f  r y T ^ I - T W f  » V

D n ia  SA m aja br. urządzoną 
będzie w łiandlu „pod palmą“

Z. Zadnrowicza i Sp.
aL A k ad em ick a  6 .

Wystawa gotowania przez 
specyalistkę „Q u a k e r- 
O a t s “ w różnych spo­

sobach. 1615

Palcie tutki Kiempjawskiego
0ĘT w s z ę d z i e  do P ia h y c ia ,  *11-1

P o leca  
n ajtan iej 

ty lk o  
W n ajlep ­
szym  ga­

tu n k u CIELECKII 5 k a
L W Ó W

obok
Hotelu

GEORGE’A.

Prześliczne damskie ROW ERY „ACATEYE46 
bez łańcuchów, 12-tu kilowe, nadzwyczaj lekko

biegnące. R O W E R Y  aluminiowe i sy- 
s ^ \ stemu P edersen a  wyrobu
r A  H U i t h E E  «fc Co. z BEESTONU.

„VEEDER‘\  S IO D Ł A  C K M ISTYE G O . f  D Z I E C I .

herbat rosyjskich
poleca się zńany handel 

W ładysława ADAMOWICZA 
w  B rodach

na pograniczu rosyjskiem 
w cenie za złr. 1‘20, 1’40, 

2.50 i 3'50 za funt.
8

Latarnie an­
gie lsk ie  i  ame 
ry Irańskie, ace 
tylenowe i  e- 
lektryczne, 

dzwonki, klu­
cze, pompy, tor- 
b eczk i, klam­
ry do spodni, 

czapeczki, 
sw eatery, ko­
szu lk i, paski, 
pończochy, bu­
ciki i kamasze, 

kompletne 
ubrania dla cy 

Wistów.

Płaszcze i  k i­
szki gnmowe 

(szlauchy), 
Continental, 

Excelsior,Beit- 
h offerf Dunlop 
oraz wszelkie  

przybory do na­
prawy pnenma- 
tyków, oliwa do 
smarowania i 
palenia, kar- 

bit, knoty, 
kłódki, łańcu­
szki, k iszeczki 
do wentyli i  czę­
ści składowe 
do rowerów.

Prawdziwe angielskie rakiety i piłki V  Petardy M DSV 
r  do Tennisa. — PRZYBORY do szerm ierki. \

/ s z k o ł a  ,t a z d  y  n a  l i  o  W e r a  c i r ^ \
V  / ^ a kupujących gratis, dla pań pojedynczo osobne g o d z in y \ ( 0 ^ A
/ D l a  K lu b o w c ó w  i  S o k o łó w  j f O ° / o  o p u s tu A s ^  
'Poszukuje się zastępców na prowincyi. Cenniki gratis.

CBAB APPLE BL0SS0MS
jest ulubioną perfumą eleganckiego świata. j

L a i e n d e r  Ś a l t s
n a jlep sza  tvoń p oko jow a .

T H E  C R O W N  P E E F U M E K Y  CO.,
1518 LONBOY.

Crown Violet, White Rose, Ambrę, Peau,
D’Espagne, Orchidia, Crab Apple Blossoms,
Chypre, Yiolette Ambree, Reseda.

B o  nabycia  w e  w szy stk ich  sk ład ach  perfum eryf i  d rogueryach . 
Nowość „Bouquet Versailles“ Souvenir de Marie Antoinette.

Perfumy:
Jeneralny zastępca tylko dla kupna en gros E . Yeuhaus jun., w ian, I. Fiibricbgasse Nr. 10.

na gąsienice!
Najpewniejszy środek 
przeciw g ą s i e n i c o m  
dla ochrony drzew 
owocowych, lasów itp.

u trzym uje n a  sk ład zie

Alojzy HUBNER
Lwów, Rynek 38.

!!! J E D Y N Y ! ! !

MAGAZYN OBUWIA
własnego wyrobu

Jana Rybińskiego
Lw ów , Pańska 1. 13

poleca 1321

obuwie wiosenne i le­
tnie podług najnowszej mo­

dy wykonane.

M o w o ść!
CHLEB dla PSÓW

(Hundekuchen).
Najtańszy i  najzdrowszy 
środek do żywienia psów

. p o leca  1497

Alojzy HOMER
Lwów, R y n e k  3 $ .

u " r r
bó ó A A ó A ó i t i  j  Ł AitnA.

Wydanie
jubileuszowe. U H

Silili Wydanie
V U L M  jubiljubileuszowe,

Adama M ic k ie w ic za •

w e L w ow ie
z  24 illu stracyam i E. Mm Andriollego i  portretem  poety, 
w pięknej oprawie płóciennej ze  złoconym napisem i wizerunkiem wieszcza

1603 z I f .
D otychczas dzieło to kosztow ało  złr. 7 4 0 .

Ażeby jak najszerszym kołom umożliwić nabycie tej pięknej edycyi PAWA 
TABEESZA przyjmuje K sięgarn ia  H . A ltenh erga w e  L w ow ie zamówienia 
na raty: P ie r w sz a  ra ta  (przy odbiorze d zieła) z łr . X*—, dalsze po 
jednej K oronie.

Gelem położenia tamy nadużyciom niektórych restaura­
torów, mam zaszczyt podać do publicznej wiadomści, źe

WSF P1W0 OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy:

Naftuła Toepffer, Trybunal­
ska 12.

Wilhelm Arnold, Batorego.
Herman A u erh a n ,  Koper­

nika 12.
Markus A dler, pl. Akademicki.
Władysław B uK alsK i, Sze­

ptyckiego.
Józef E h rlich , kawiarnia Te­

atralna.
Józef E lieg , Jagiellońska 22.
Jakób F ried , Rynek 13.
Osias CtarfnnKel, „pod Po­

lakiem “ Wałowa.
Ignacy G enzel, Kazimierzow­

ska 11.
Adolf G riinfeld, Janowska 7.
Jakób H eller , Sobieskiego 24.
Wilhelm H ellm au , Kazimie­

rzowska.
Antoni H erold , Sykstuska 14.
Józef J a n k o w sk i, Halicka.
Adolf K ran s, Skarbkowska 9.
August K ostK iew icz, Wało­

wa 13.
Władysław K ozlow sK l, Gró­

decka.
S. L em el, Gródecka 54.
Jan L u d w ig , Krakowska 7.
Jakób L ó w c n h e K ,  Trybu­

nalska 4.
Michał L ahd es , Skarbkow­

ska 4.
Leonard ŻyczyńsKi, Zybli-

Jakób Landes, Halicka.
Wojciech LopaczyńsKi, Gró­

decka 79.
J. YowożeninK, Kopernika 4.
A. W. MenKes, pl. Strzele­

cki 3.
Karol P rzybylsK i, Teatral­

na 13.
S. R eich , Rynek 5.
M. P om aranz, Rynek 7.
Antoni R u d ziń sk i, rest. kol.
Abraham R othberg , Kazi­

mierzowska.
Pinie R e i n b a c h ,  plac Gołu- 

chowskich. .
Herman S alzberg , Kołątaja
S. S ch all, Krasickich 20.
Osias S ch w arzer, Gródecka.
D, S o n n e n s c h e i n ,  róg Gró­

deckiej i Solarni.
B aum ana Synow ie ulica 

Ruska.
Szulim StolF, Sobieskiego.
Wilhelm Tennenbaum , Ka. 

rola Ludwika.
S. B. Tenzer,p. Chorążczyzny.
Teofil T eichm an, Domini­

kańska,
Ignacy T ennenbaum , Ja- 

gielońska 4.
M. T uch, Grodzickich 4.
Jakób Y oise, Żółkiewska.
Jan W ażny, Czarneckiego.
K. W ollisch , Gródecka.
H. Z in u n et, Kazimierzowska.
S. ZuKerman,Leona Sapiehy.

t Z ń f i , '■ fy w y y ry y f yfNi w ww ry v w y ry * 1? ?  TT T^  .  ^  I  I  W  .  A .  ^  a . ^  ^  A A A. A

kiewicza.
Główne zastępstwo i  skład piwa beczkowego

u pp. Ozyasza Willa i Syna ulica Bogusławskiego I. 12.
T e l e  f o n  J V r . 6 .  7 6 9

Skład piwa daszkowego u p - ni. fi-ylca-Lueką 1/*,- Tó*
lefon nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach 
lwowskich nazwiska restauratorów, którzy p i w o  o h o c i m *  
s k i e  sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze 
sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką oko­
cimskiego. JA Y  O O E T Z ,  browar w Okocimie.

Maryan Gustowicz i Sp.
Łiuów, ul. A kadem icka  l. 3 .

Wyłączne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny
1606 JK ó ł J a z d y
Fabryk: H u m b e r  i  S p . ,  B ń r K o p p  1  S p .

Wszelkie przybory i części składowe.
Stro je  d la  k o la rzy , K oszu le  w ełn ian e  (sw ea­

tery) flanelow e, jed w a b n e  i  sa tyn ow e,
Czapki, Pończochy, Obuwie,

Przybory flo szermierki, Lawn-Tennts, Football, Cronent,
W łasna szk o ła  jazdy.

S03F W szelkie n a p ra w y  p r z y jm u je  się. “S2Ł

„Pension Nouvelle<(
(ulica C h ram eów k i 32).

Pokoje na lato i zimę z całkowitem utrzymaniem,
Urządzenie wykwintne. — Łazienka i pralnia w miejscu. 

Kuchnia wyborna. C e n y  u m i a r k o w a n e .  Zamówienia pod 
adresem: B .  F i l i p o w i c z o w a  w  Z a k o p a n e m .  1542

Odpowiedź na ogłoszenie
w sprawie Widajewiczów, czyli sfałszowania 
testamentu po ś. p. Juliuszu Janiszewskim.

P o n iew a ż n a  p o d sta iv ie  dokum entów , k tó re  p o ­
s ia d a m  i  aktóiu sądow ych , n a jm n ie jsze j n ie  u lega  
w ątp liw ości :

że  ck. S ąd  obw odow y w  Sam borze n ig d y  i  w cale  
ża d n ych  rzekom o k ilk a k ro tn ych  w tu poruszonej sprawie 
sfałszowania testamentu śp. Juliusza Janiszewskiego docho­
dzeń  n ie  p ro w a d z ił, a  tern m n ie j takich , k tó reby  bo­
d a j  p o zo rn ie  u p ra w n ia ły  do tw ierd zen ia , że  „odnośne  
d on iesien ia  niby o k a za ły  się bezpodstaw nenii, ponieważ 
dalej treść rzeczonego ogłoszenia p. Władysława Manaster- 
skiego świadomie n i e  z g a d z a  s i ę  z  p r a w d ą ,  a ńadto czy­
nią bezpodstawne i czci mojej jako redaktora i wydawcy 
„Monitora" ubliżające zarzuty, przeto panów sprawców za­
skarżyłem równocześnie przed c. k. Trybunał przysięgłych 
o obrazę honoru.

Przeprowadzona rozprawa tedy wykaże całą niezbite 
słuszność po stronie moich artykułów „panama  ̂ galicyjska" 
a przekona p. Manastarskiego i jego jawnych i cichych współ 
ników, że mimo wszelkich zabiegów nie uda mu się wyśli 
znąć od odpowiadania przed kratkami sądowemi.

1609 E rn est T. JBreiter.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni »Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Z. Hałaeińskiego.


